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> Od Redakcji

W chwili, gdy zamykamy ten numer Globalne-
go Dialogu, Gaza leży w gruzach. Nie mo-
żemy odwracać wzroku. To dlatego wojną 
w Gazie rozpoczynamy i kończymy ten nu-

mer. W naszym wywiadzie norwescy socjolodzy Thora Bjørke 
Sandberg i Helle Haglund rozmawiają z byłym Przewodniczą-
cym ISA Sarim Hanafim. Jako syryjski Palestyńczyk, Hanafi żył 
w Palestynie podczas Drugiej Intifady, intifady al-Aqsa. Bez-
pośrednio doświadczył, co to znaczy żyć w strefie działania, 
jak to nazywa, izraelskiego projektu „przestrzeniobójstwa”. W 
rozmowie tej prezentuje swoje refleksje na temat postępu-
jącej wojny w Gazie, namawia do instytucjonalnego bojkotu 
instytucji izraelskich i prowadzi dyskusję z niektórymi z po-
wszechnych interpretacji wojny, którą postrzega jako nieade-
kwatną lub błędną.

Dwie sekcje tego numeru koncentrują się na relacjach Po-
łudnie-Południe i Północ-Południe. W pierwszej, redagowa-
nej przez Carolinę Vestena, Erica Cezne i Marie Stiller, współ-
praca Południa z Południem analizowana jest z perspektywy 
dynamiki hierarchizacji i urasowienia. Autorzy przekonują, 
że w celu analizy wyzwań dla globalnej współpracy, istotne 
jest spojrzenie na szersze formy dominacji leżące u podstaw 
współpracy Południe-Południe. Autorzy artykułów w tej sekcji 
próbują osiągnąć swój cel, wychodząc poza idee symetrycznej 
współpracy i wzajemnej pomocy. W szczególności rozpatru-
ją oni sposoby, w jakie prawdziwe, życiowe doświadczenia 
współpracy Południa z Południem są naznaczone formami in-
terpersonalnego i zinstytucjonalizowanego urasowiania.

Następna sekcja bada możliwości synergii pomiędzy de-
-wzrostem na Globalnej Północy i postekstraktywistycznymi 
alternatywami na Globalnym Południu. Rozpatrywane łącz-
nie, różne artykuły tej sekcji analizują kwestie takie jak global-
ne asymetrie i relacje Północ-Południe, globalne alianse de-
kolonialne przeciwko zielonemu wzrostowi, potrzeba oporu 
wobec kategorii „sprawiedliwych transformacji eko-społecz-
nych” lub różne drogi ku tworzeniu oddolnej przemiany ener-
getycznej oraz dekolonialny ruch sprawiedliwości klimatycz-
nej dysponujący alternatywami wobec kapitalizmu i ochrona 
życia w jego esencji. Sekcja ta zainspirowana jest przez szero-
kie dyskusje prowadzone przez Ekospołeczny Pakt Południa 
i jego sprzymierzeńców na Globalnym Południu i Północy, 

sportretowane w The Geopolitics of Green Colonialism: Glo-
bal Justice and Ecosocial Transitions.

Sekcja „Ruchy otwarte” prezentuje przegląd ról, jakie od-
grywają protesty i ruchy społeczne we współczesnych pro-
cesach politycznych w czterech krajach Ameryki Łacińskiej. 
W Gwatemali Ana Silvia Monzón bada jak rodzimy, popu-
larny protagonizm stał się głównym elementem w wyborze 
obecnego, progresywnego Prezydenta, socjologa Bernardo 
Arévalo. W przypadku Chile, Carmen Gemita Oyarzo poddaje 
pod dyskusję oczekiwania przemiany, wyrastającej z procesu 
konstytucyjnego, powody porażki tego procesu i następują-
cą w jego następstwie rekonfigurację ruchów. Julián Rebón 
analizuje początki oporu przeciwko Milei podczas pierwszych 
stu dni urzędowania, a Jesús Gómez-Abarca robi bilans dzie-
sięciu lat bezkarności w Meksyku w perspektywie sprawy 43 
studentów, którzy zniknęli w Ayotzinapa.

W sekcji teoretycznej Nadia Bou Ali i Ray Brassier opraco-
wują pojęcie „nadwyżki populacji” w odniesieniu do mas bez-
robotnych. Ten oryginalny artykuł jest opublikowany tutaj we 
współpracy z Instytutem Alameda.

Na koniec, w naszej „Sekcji otwartej” Simon Schaupp po-
święca uwagę temu, czego konflikty pracownicze mogą nas 
nauczyć o relacjach pomiędzy kapitalistycznym procesem 
pracy a kryzysem ekologicznym, podczas gdy katarscy socjo-
logowie Mohamed Zayani i Joe F. Khalil prezentują niektóre 
z głównych trendów i konsekwencji transformacji cyfrowych 
na Środkowym Wschodzie. Ostatni artykuł jest apelem – a być 
może więcej, krzykiem – podpisanym przez 158 palestyńskich 
akademików i pracowników uniwersytetów w Gazie. Apelują 
oni do uczonych i uniwersytetów na całym świecie, aby po-
mogły im obronić się przed izraelską kampanią „akademio-
bójstwa” i odbudować ich uniwersytety. Jak powiedział Sari 
Hanafi w wywiadzie otwierającym ten numer, na naukowcach 
i instytucjach akademickich spoczywa społeczna i moralna 
odpowiedzialność. Dodałbym, że żaden globalny dialog nie 
jest naprawdę możliwy, jeśli nie będziemy walczyć przeciwko 
hierarchiom oraz kolonialnym i autorytarnym siłom.

Breno Bringel, redaktor Globalnego Dialogu

 > Propozycje tekstów prosimy przesyłać 
    na adres: globaldialogue@isa-sociology.org.

> Globalny Dialog jest dostępny w wielu  
    językach na stronie GD
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https://www.plutobooks.com/9780745349343/the-geopolitics-of-green-colonialism/
https://www.plutobooks.com/9780745349343/the-geopolitics-of-green-colonialism/
mailto:globaldialogue%40isa-sociology.org?subject=
https://globaldialogue.isa-sociology.org/
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> Redakcja

Globalny Dialog ukazuje się 
dzięki hojnemu wsparciu SAGE 
Publications

GD

W sekcji „Rozmowy o socjologii”, norweskie socjolożki Thora Bjørke Sandberg i 
Helle Haglund rozmawiają z byłym Przewodniczącym ISA Sarim Hanafim o toczącej 
się wojnie w Gazie. 

Sekcja tematyczna „Współpraca Południe-Południe i urasowienie” podkreśla 
szerokie formy dominacji, leżącej u podstaw współpracy Południe-Południe, w celu 
analizy niektórych z głównych wyzwań dla współpracy globalnej.

Sekcja tematyczna „Ruchy otwarte”  ukazuje role protestów i ruchów społecznych 
we współczesnych procesach politycznych w czterech krajach Ameryki Łacińskiej.

Zdjęcie na stronie tytułowej: Pałac Planalto, Brasilia. Prawa: Lucas Leffa @lleffa, 2024.
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„Bojkot osób jest często polem interwencji kultury wykluczania.
Bojkot instytucji, z drugiej strony, przyjmuje za cel instytucje,

współpracujące z aktywną władzą opresyjną.”

Sari Hanafi



 5

GD TOM 14 / # 2 / SIERPIEŃ 2024

>>

> Wojna w Gazie 
  i odpowiedzialność uniwersytetów

  wywiad z Sarim Hanafim

Thora Bjørke Sandberg (TBS) i Helle Haglund (HH): Profe-
sorze Hanafi, co Pan myślał bezpośrednio po ataku 7 paź-
dziernika? Czy wywarł on wpływ na to, jak Pan postrzega(ł) 
aktualną wojnę w Gazie?

Sari Hanafi (SH): Wojna rozpoczęła się w 1947 roku i wciąż 
trwa w postaci różnych epizodów. Postrzegam palestyński 
atak 7 października jako część tego przewlekłego procesu ko-
lonizacji i oporu wobec tej kolonizacji. Głównie od 2000 roku, 
kiedy to Izrael, niezależnie czy rząd, czy opinia publiczna, zde-
cydował o niewprowadzaniu w życie procesu pokojowego z 

ROZMOWY O SOCJOLOGII

Sari Hanafi jest obecnie profesorem socjologii, dyrektorem Ośrodka Studiów Arabskich i Środkowowschodnich 
oraz przewodniczącym programu studiów islamistycznych Amerykańskiego Uniwersytetu w Bejrucie. Jest 
Członkiem Korespondentem Brytyjskiej Akademii i byłym Przewodniczącym ISA (2018-23). Jest autorem 
licznych artykułów i książek poświęconych socjologii religii, socjologii (przymusowych) migracji uchodźców 
palestyńskich oraz polityce badań naukowych. Jako syryjski Palestyńczyk, Hanafi żył w Palestynie, kiedy 
wybuchła Druga Intifada, intifada al-Aqsa. Bezpośrednio doświadczył, co oznacza życie w strefie tego, co nazywa 
izraelskim projektem „przestrzeniobójstwa”. W tej rozmowie przedstawia on swoje refleksje na temat aktualnej 
wojny w Gazie, nawołuje do instytucjonalnego bojkotu izraelskich instytucji i poddaje pod dyskusję niektóre 
z powszechnych, modnych dzisiaj interpretacji wojny, które postrzega za niewystarczające lub błędne. Wywi-
ad został przeprowadzony w maju 2024 roku przez Thorę Bjørke Sandberg i Helle Haglund, członkinie 
redakcji Sosiologen.no, projektu prowadzonego w Oslo jako część Norweskiego Towarzystwa Socjologicznego i 
wspieranego przez OsloMet, Uniwersytet w Bergen, NTNU, Uniwersytet w Oslo i Uniwersytet w Tromsø. 

Sari Hanafi w palestyńskim obozowisku na Uniwersytecie w Oslo. Prawa autorskie: archiwum osobiste.

http://sosiologen.no/
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Oslo, zaangażowanie w pełne przemocy tłamszenie Drugiej 
Intifady, okupacja Zachodniego Brzegu i oblężenie getta Gazy 
były tak potworne (według statystyk ONZ, liczba Palestyńczy-
ków zabitych przez izraelską armię i osadników przewyższa 
21 razy liczbę zabitych Izraelczyków, do czego należy dodać 
wywłaszczenia ziemskie oraz rozszerzanie i rozrost nielegal-
nych osiedli osadników itd.), że dlaczego mielibyśmy oczeki-
wać, że opór palestyński będzie piękny? Socjologicznie jest to 
myślenie życzeniowe. Jednak, jako socjolog myślący o swojej 
społecznej i moralnej odpowiedzialności, muszę zająć stano-
wisko. Niektórzy wykorzystują historię izraelskiej przemocy w 
regionie dla usprawiedliwienia Hamasu.

Przeciwnie, inni przekonują, że wymaganie etycznego zrów-
noważenia od Palestyńczyków – których zagrożone jest samo 
życie – jest niesprawiedliwe. Jednak być może odczuwana 
przez niektórych z nas niechęć do formułowania moralnych 
osądów w odniesieniu do działań Hamasu wywołana jest 
niewiedzą, jak sami byśmy działali lub reagowali, gdybyśmy 
żyli w obozie koncentracyjnym w takich okropnych warun-
kach. Mój ostateczny pogląd jest taki, że każdy atak, który nie 
rozróżnia cywili od walczących, musi być potępiony. Jednak z 
pewnością nie potępiam prawa kolonizowanych do wykorzy-
stującego przemoc oporu wobec kolonizatorów.

TBS & HH: Uniwersytet w Oslo niedawno odrzucił po-
stulaty bojkotu Izraela, potępiając jednocześnie wszyst-
kie naruszenia prawa międzynarodowego i żądając naty- 
chmiastowego zawieszenia broni oraz wstrzymania ataków 
na cywilów w Strefie Gazy i Izraelu. Co myśli Pan o takim 
stanowisku?

SH: Prosiłbym naukowców i instytucje akademickie o pod-
niesienie swojego poziomu odpowiedzialności społecznej i 
etycznej. Wierzę w moralny obowiązek prowadzenia instytu-
cjonalnego bojkotu wobec każdej instytucji mającej związek z 
władzami kolonialnymi i autorytarnymi, lecz nie na poziomie 
indywidualnym. Nawoływałbym do bojkotu nie tylko instytu-
cji izraelskich, ale też i uniwersytetów syryjskich. Idea bojkotu 
instytucjonalnego jest często wykorzystywana w krajach libe-
ralnej demokracji, jednak w przypadku izraelskim kraje te są 
jej niechętne w imię wolności akademickiej. Europejskie in-
stytucje zawsze tak działały; pamiętamy bojkot rosyjskich in-
stytucji po inwazji Ukrainy, czy przedtem reżimu apartheidu w 
RPA. Pamiętam palestyńskiego kolegę z Palestyńskiego Cen-
tralnego Biura Statystycznego, który w 2008 roku miał wziąć 
udział w warsztatach uniwersyteckich w instytucie Europej-
skiego Uniwersytetu we Florencji. Zaproszenie zostało nagle 
wycofane dwa dni przed rozpoczęciem warsztatów, ponieważ 
Hamas wygrał wtedy wybory, a warsztaty były finansowane 
przez UE. Na moim własnym uniwersytecie, Amerykańskim 
Uniwersytecie w Bejrucie (AUB), nie możemy zaprosić żadne-
go gościa z zewnątrz, ani nawet uczestnika dyskusji na Zoom 
AUB bez weryfikacji w bazie Departamentu Stanu. Zgodność z 
bazą jest konieczna dla uzyskania dotacji z USAID. Według tej 
bazy danych nie możemy zapraszać naukowców związanych z 
irańskimi uniwersytetami publicznymi.

Dzisiaj myślę, w zgodzie z Międzynarodowym Trybunałem 
Karnym (International Criminal Court, ICC), Międzynarodo-

wym Trybunałem Sprawiedliwości (International Court of 
Justice, ICJ) i ONZ-owską kwalifikacją wojny w Gazie jako lu-
dobójstwa, że bojkot instytucji izraelskich jest koniecznością 
etyczną. Już w 2021 i 2022 roku Amnesty International, Hu-
man Rights Watch, a także izraelskie organizacje praw czło-
wieka B’Tselem i Yesh Din postrzegały Izrael jako państwo 
apartheidu.

Właśnie skończyłem czytać fantastyczną książkę izraelskiej 
naukowczyni Mayi Wind Towers of Ivory and Steel: How Isra-
eli Universities Deny Palestinian Freedom. Książka ta nie tylko 
wyraźnie pokazuje rasizm strukturalny państwa izraelskie-
go, w którym nierówność rasowa wpisana jest w prawo, ale 
też jak uniwersytety izraelskie są zaangażowane w izraelski 
system opresji. Uniwersytet w Tel Awiwie ma wiele progra-
mów współpracy z izraelskim wojskiem: szkolenia żołnierzy, 
pozwalanie na prowadzenie zajęć przez oficerów wojsko-
wych, dostarczanie technologii, usprawiedliwianie zabójstw 
pozasądowych, etc. Wind podaje przykład „prestiżowego” 
programu licencjatu „Erez” dla oficerów wojskowych jedno-
stek bojowych. Dwukierunkowy stopień obejmuje program 
akademicki skoncentrowany na „polach zainteresowania” 
wojska, połączony z innym programem w zakresie humani-
styki, nauk społecznych, ekonomii lub inżynierii. W programie 
Erez, jak wyjaśnia wojsko, „trening wojskowy i akademicki są 
powiązane”, a kadeci podlegają przemianie „z cywili w elitar-
nych wojowników”. Pozostałe osiem izraelskich uniwersyte-
tów działa tak samo (dwa z nich ulokowane są na Okupowa-
nym Zachodnim Brzegu), oferując ekspertyzę, infrastrukturę 
i technologie rozwijane w i przez izraelskie uniwersytety dla 
wsparcia izraelskich projektów terytorialnych, demograficz-
nych i militarnych. Izraelczycy w humanistyce i naukach spo-
łecznych współpracują w zakresie archeologii kolonialnej 
(zawłaszczając artefakty z terytoriów palestyńskich), studiów 
prawniczych, studiów środkowowschodnich i w szkoleniach 
dla aparatu obrony państwa.

Jednocześnie musimy dostrzec, że izraelska akademia wy-
kształciła kilku wybitnych, odważnych naukowców, mówią-
cych władzy prawdę. Myślę między innymi o Levie Grinbergu, 
Orenie Yiftachelu i Evie Illouz. Patrząc na książkę, współreda-
gowaną przeze mnie z dwoma izraelskimi filozofami i przyja-
ciółmi Adim Ophirem i Michal Givoni, The Power of Inclusive 
Exclusion: Anatomy of Israeli Rule in the Occupied Palestinian 
Territories, interesujące jest zwrócenie uwagi, że większość jej 
izraelskich autorów pracuje obecnie poza Izraelem. Wiem, że 
byli oni nękani aż do momentu odejścia z izraelskiej akade-
mii. Opresja, której doświadczyła profesor Uniwersytetu He-
brajskiego Nadera Shalhoub-Kevorkian, której kontrakt został 
zawieszony, a ona sama była aresztowana i przesłuchiwana 
przez izraelską policję, jest tylko jedną z wielu historii zasły-
szanych nie tylko po 7 października, lecz na długo wcześniej.

TBS & HH: To à propos bojkotu, ale co z dwoma innymi 
postulatami ujętymi w BDS – bojkot, dywestycja i sankcje?

SH: Jestem bardzo zaskoczony, widząc, że większość ak-
tualnych darowizn uniwersyteckich pochodzi z funduszy 
powierniczych milionerów. Milionerzy ci są zainteresowani 
maksymalizacją zysków, licząc często na lukratywne inwe-
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https://www.ochaopt.org/data/casualties
https://www.versobooks.com/products/3009-towers-of-ivory-and-steel
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 7

GD TOM 14 / # 2 / SIERPIEŃ 2024

stycje w przemyśle zbrojeniowym lub tytoniowym w USA i 
w wielu innych krajach. Cóż za całkowity kontrast: uczymy 
naszych studentów tak zwanych „sztuk liberalnych”, podczas 
gdy tworzymy tę formację zbrojeniowo/tytoniowo-wojsko-
wo-militarno-kolonialną? Powinniśmy wykorzystać ten sam 
argument dla dywestycji z przemysłu izraelskiego, który, jak 
wiemy z wielu badań, jest w znaczącym zakresie współwin-
ny wraz z izraelskimi, wojskowymi projektami kolonializmu 
osadniczego i apartheidu, a także je sankcjonuje.

TBS & HH: Niektórzy przekonują, że BDS jest formą anty-
semityzmu…

SH: Konflikt izraelsko-palestyński jest konfliktem kolonial-
nym, nawet gdy niektórzy woleliby widzieć go jako współza-
wodnictwo nacjonalizmów w tragicznym kontekście post-II 
wojny światowej. Nawet w tej wersji, jedna grupa narodowa 
wywłaszcza inną grupę narodową. Zgodnie z prawem mię-
dzynarodowym terytoria palestyńskie na Zachodnim Brzegu 
(łącznie ze Wschodnią Jerozolimą) i Gaza są ziemiami oku-
powanymi. Występuje tu okupant, który stosuje codzienne 
praktyki kolonialne i apartheidu, oraz opór przeciwko nie-
mu. Mówienie o nienawiści do Żydów lub antysemityzmie 
jest, jak dla mnie, bezsensowne. Dzisiaj, materia i poraża-
jące obrazy dokonującego się ludobójstwa wzbudzają obu-
rzenie wszystkich ludzi, którzy wierzą w ludzkość. Dzisiaj 
antysemityzm, jako temat, tłamsi debatę i dyskusję. Nigdy 
nie słyszałem o poglądach anty-RPA lub antyafrykańskich, 
gdy ludzie nawoływali do akademickich i ekonomicznych 
bojkotów RPA podczas reżimu apartheidu. Jestem pewien, 
że większość europejskiej akademii bojkotuje instytucje ro-
syjskie. Nigdy jednak nie słyszę ludzi twierdzących, że jest to 
antyrosyjskie. Zaznaczywszy to, zauważmy, że antysemityzm 
jest żywy w niektórych częściach świata, ale łączenie go z 
antysyjonizmem lub krytyką izraelskich praktyk kolonialnych 
jest mylące.

TBS & HH: Niektórzy mogą również przekonywać, że slo-
gan „Od rzeki do morza Palestyna będzie wolna” jest an-
tysemicki.

SH: Jest to zdecydowanie zła interpretacja tego, w jaki spo-
sób większość aktywistów go używa. Podczas demonstracji 
w strefie euroamerykańskiej, widziałem wiele transparen-
tów i wywiadów z protestującymi, którzy wyraźnie podkre-
ślali, że jest to apel o demokratyczne i świeckie państwo dla 
wszystkich jego mieszkańców. Niezależnie, jak będzie ono 
nazwane: Palestyna / Izrael lub jakkolwiek inaczej. Nawet 
Moussa Abu Marzouk, numer trzy w dowództwie Hamasu, 
mówił wyraźnie w ostatnim wywiadzie, że rozwiązanie „jed-
no państwo” to jeden człowiek – jeden głos, bez względu 
na religię danej osoby. Wybór tego sloganu jest reakcją na 
codzienne praktyki izraelskiego kolonializmu osadniczego, 
prowadzone w ramach polityki „od rzeki do morza”. Nie 
zapominajmy, że partia Netanyahu, Likud, ma ten slogan w 
swojej deklaracji programowej. Co gorsza, „rzeka” to nie Jor-
dan a Eufrat.

Pamięć Holocaustu pozostaje żywa w Europie i rozumiem, 
że atak Hamasu z 7 października, który nie rozróżniał cywili 
od wojskowych, w szczery sposób przywołał pewne wspo-
mnienia. Jednak stare pokolenie powinno zrozumieć, dla-
czego młodzi, ze swoim radykalnym sloganem, odzwiercie-
dlają swoje doświadczenia jako istoty ludzkie, obserwujące 
jak armia izraelska zabija i głodzi kobiety i dzieci, niszczy ich 
szkoły i uniwersytety w Gazie, co niektórzy naukowcy nazy-
wają „szkołobójstwem”. Muszę jednak przyznać, że niektó-
rzy młodzi ludzie często nie oglądają tych samych materia-
łów: porównajmy tylko wiadomości Deutche Welle, France 
24 i Al Jazeerę. To właśnie dlatego na kampusach musimy 
wykreować przestrzeń dialogu, aby przedstawiać różne ar-
gumenty różnym grupom.

TBS & HH: Jakby Pan zareagował, gdyby ktoś powiedział, 
że bojkot instytucjonalny jest tym samym, co wykluczanie 
kultury innych?

SH: Bojkot osób jest często polem interwencji kultury 
wykluczania (na przykład odwołanie zaproszenia dla prze-
mawiającego lub odebranie statusu osobowości). Bojkot in-
stytucji, z drugiej strony, przyjmuje za cel instytucje współ-
pracujące z aktywną władzą opresyjną. Izraelska okupacja 
terytoriów Palestyny jest postrzegana przez społeczność 
międzynarodową jako naruszenie prawa międzynarodowe-
go, tak samo, jak było to w przypadku reżimu apartheidu w 
RPA. Bojkot instytucji powinien być rozumiany jako ostatni 
resort pokojowych środków oporu. W tym sensie nie jest 
to wykluczanie kultury izraelskiej, ale osłabianie formacji 
uniwersytecko-militarnej. Apelowanie o taki bojkot nie po-
wstrzymało mnie od współredagowania książki z dwoma 
filozofami izraelskimi. Czyniąc to, pragnę zaprosić zarówno 
palestyńskich, jak i izraelskich naukowców do czytania swo-
ich prac: żaden głos nie powinien być wykluczony.

TBS & HH: Czy jest możliwe, aby uniwersytety pozostały 
w takiej sytuacji neutralne?

SH: Milczenie oznacza współudział. Przez dziesięciolecia 
uniwersytety były miejscem protestu, otwartej dyskusji i 
niezgody na politykę hegemonicznych władz, tak jak miało 
to miejsce od wojny wietnamskiej po apartheid w RPA. Są 
przestrzenią wolności wypowiedzi, która działa tylko wtedy, 
gdy towarzyszy jej energiczna kontrargumentacja. Jestem 
więc przeciwko wszelkim próbom wykluczania kultury in-
nych, niezależnie czy byłoby to związane z problemami poli-
tycznymi, społecznymi lub rasowymi i płciowymi.

TBS & HH: Ukuł Pan koncepcję „przestrzeniobójstwa”. 
Co ona oznacza? I co myśli Pan o uwadze lub świadomo-
ści (albo jej braku) odnośnie do sytuacji w Palestynie przed 
atakami 7 października?

SH: Pomiędzy 1999 a 2004 rokiem mieszkałem w Okupo-
wanej Palestynie, w szczycie Drugiej Intifady. W tamtym cza-
sie ukułem koncepcję „przestrzeniobójstwa”, jako że byłem 
zainteresowany zarówno kwestią uchodźców palestyńskich, 
jak i polityczną socjologią konfliktu. Izraelski projekt kolonia-
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https://www.youtube.com/watch?v=AGL3mkKQ8ng
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lizmu osadniczego był długo „przestrzenio-bójczy” (w opo-
zycji do ludobójczego) w sensie, że przyjmuje za cel ziemię, z 
której wypiera Palestyńczyków. Poprzez obieranie za cel zie-
mi, na której żyją Palestyńczycy, polityka ta wymusza i czyni 
nieuniknionymi przemieszczenia palestyńskiej populacji.

Przestrzeniobójstwo to przemyślana ideologia unifiko-
wana przez racjonalne uzasadnienie dążenia do pozyskania 
więcej ziemi dla Żydów i odbierania jej Palestyńczykom. Jest 
to dynamiczny proces reagujący na zmieniające się kontek-
sty, obejmujące działania palestyńskiego oporu. Jest to kul-
minacja różnego rodzaju „-bójstw”, tworzących sytuację, w 
której palestyńskie ziemie nie nadają się do życia przez ogra-
niczenia w ruchu Palestyńczyków, zabijanie palestyńskich 
przywódców (polityko-bójstwo), kradzież wód gruntowych 
niezbędnych dla palestyńskiego rolnictwa i osłabianie pale-
styńskiego potencjału ekonomicznego (ekonomio-bójstwo). 
Opisując i kwestionując różne aspekty izraelskiego apara-
tu militarno-sądowniczo-cywilnego pokazuję, że projekt 
przestrzeniobójstwa stał się możliwy dzięki reżimowi, który 
stosuje trzy zasady: kolonizacja (konfiskując więcej ziemi), 
separacja (pomiędzy ziemiami izraelskimi i ziemiami pale-
styńskimi) oraz stan wyjątkowy, który pośredniczy pomię-
dzy tymi dwoma, pozornie sprzecznymi zasadami. Aktualnie 
izraelski projekt kolonialny przeszedł z fazy przestrzeniobój-
stwa do ludobójstwa.

TBS & HH: Ostatnie pytanie – patrząc w przyszłość. Co 
myśli Pan o przyszłości Palestyny i Izraela (wiem, wielkie 

pytanie)? Czy jest Pan dobrej myśli i pełen nadziei? Czy ma 
Pan „scenariusz marzeń”?

SH: Socjologowi, który widział, jak krwawy jest konflikt 
palestyńsko-izraelski, bardzo trudno jest wyobrazić sobie 
natychmiastowe rozwiązanie w postaci jednego państwa, 
jednak rozwiązanie „dwa państwa” powinno być pierwszym 
krokiem ku ustanowieniu wielonarodowej demokracji libe-
ralnej w przestrzeni Palestyny-Izraela. Oznacza to utworze-
nie dwóch Izb: jedna, odzwierciedlająca zasadę „jeden czło-
wiek, jeden głos” w rozwiązywaniu spraw mających związek 
ze wszystkimi obywatelami; w drugiej, dwie grupy narodowe 
(Żydów i Arabów) dyskutujących o codziennych problemach 
autonomii. Moja izraelska koleżanka, socjolog Julie Cooper 
rozwinęła w tym kierunku kilka interesujących koncepcji. Od-
zwierciedla to jednak ducha Deklaracji z Hajfy w 2007 roku, 
napisanej wspólnie przez Nadima Rouhana, Naderę Shalho-
ub-Kevorkian i innych i podpisanej przez wielu palestyńskich 
naukowców i aktywistów. Jednak, co bardziej pilne, obec-
ne izraelskie ludobójstwo w Gazie musi zostać zatrzymane. 
Musimy pozwolić nowym pokoleniom, naszym studentom 
na całym świecie wyrazić swoje oburzenie współudziałem w 
tej wojnie politycznych partii głównego nurtu i administracji 
wielu uniwersytetów. Słowami Rany Sukarieh, ich zmagania 
ukazują antykolonialną, międzynarodową wyobraźnię Trze-
ciego Świata. Brawo za taką mobilizację!

Korespondencja:
 Sari Hanafi <sh41@aub.edu.lb>

Twitter: @hanafi1962

mailto:sh41%40aub.edu.lb?subject=
https://x.com/hanafi1962


 WSPÓŁPRACA POŁUDNIE-POŁUDNIE I URASOWIENIE 

> Hierarchie  
i urasowienie
Carolina Vestena, Uniwersytet w Kassel, Niemcy, Eric Cezne, Uniwersytet w Utrechcie, Holandia i 
Marie Stiller * 

Współpraca Południe-Południe (South-South 
cooperation, SSC) stanowi kluczową dyna-
mikę w porządku międzynarodowym. Hi-
storyczne przykłady obejmują konferencję 

w Bandungu, ruch państw niezaangażowanych i panafryka-
nizm, które pojawiły się na tle ruchów dekolonizacyjnych w 
Afryce i Azji w latach 50. i 60. ubiegłego wieku.

Nowsze przykłady, szczególnie w okresie po 2000 roku, 
można znaleźć w poszukiwaniach strategicznych partnerstw 
handlowych i siły politycznej przez wschodzące potęgi, takie 
jak Brazylia, Indie, Chiny i Republika Południowej Afryki – oraz 
ich poszczególne ugrupowania, takie jak BRICS – w szczyto-
wym okresie boomu towarowego i w obliczu rosnącego roz-
czarowania globalizacją, kierowaną przez Północ. Choć nie 

jest to nowe zjawisko, w ostatnich latach narracje na temat 
SSC i potencjalnych powiązań kontrhegemonicznych nabrały 
rozmachu.

Współpraca Południe-Południe obejmuje jednak więcej niż 
tylko próby wzmocnienia siły politycznej lub gospodarczej, jak 
w przypadku BRICS. W szerszym ujęciu można ją powiązać z 
transferem i wymianą zasobów, wiedzy specjalistycznej i tech-
nologii. Obejmuje różne formy kontaktów międzyludzkich, w 
których pośredniczy na zasadzie współpracy instytucjonalnej 
w dziedzinie biznesu, edukacji lub migracji zarobkowej mię-
dzy krajami i podmiotami prywatnymi w krajach określanych 
umownie jako „Globalne Południe”. Terminy takie jak „soli-
darność”, „przyjaźń” i „wzajemna pomoc” są często stosowa-
ne w celu scharakteryzowania i legitymizacji strategii i praktyk 

we współpracy Południe-Południe

>>

Delegacje na Spotkaniu Plenarnym Sekcji Gospodarczej podczas Azjatycko-Afrykańskiej Konferencji w 
budynku Merdeka, Bandung, 20 kwietnia 1955 roku. Prawa autorskie: domena publiczna.
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SSC, które są postrzegane jako bardziej horyzontalne i lepiej 
dostosowane do własnych interesów i kontekstów rozwoju 
krajów Południa.

Taka pozytywna perspektywa współpracy Południe-Połu-
dnie ma na celu podkreślenie sprawczości, niezależności i za-
radności krajów Globalnego Południa. Stanowi ona również 
podstawę wieloaspektowej koncepcji samego Globalnego 
Południa, jak pokazuje analiza historyczna tego pojęcia   (na 
przykład, proszę zobaczyć artykuł Stiller w tym numerze). 
Ponadnarodowe sieci ruchów społecznych przywołują rów-
nież pozytywne pojęcie solidarności Południe-Południe, gdy 
opowiadają się za alternatywną globalizacją lub nowymi spo-
sobami radzenia sobie z kryzysem klimatycznym. Pozytywne 
obrazy SSC są przywoływane ze wszystkich stron: zarówno z 
„dołu”, jak i z „góry”.

Jeśli jednak współpraca Południe-Południe – jako projekt 
polityczny, typowa praktyka w ramach porządku międzyna-
rodowego i heurystyka pojęciowa podkreślająca sprawczość 
aktorów z Południa – ma tak wewnętrznie pozytywny charak-
ter, jak możemy wyjaśnić utrwalanie nierówności i hierarchii 
w ramach takich projektów współpracy?

Literatura krytyczna na temat współpracy Południe-Po-
łudnie pokazała już, że nie ma czegoś takiego jak neutralna 
współpraca, ponieważ międzynarodowa wymiana i współpra-
ca odzwierciedlają również (krajowe) społeczne relacje domi-
nacji. Znaczna część literatury krytykowała globalne hierar-
chie zbudowane na logice kapitalizmu. Du Bois, na przykład, 
opublikował serię esejów na temat porządku międzynarodo-
wego po I wojnie światowej, w których argumentował, że siła 
strukturalna gospodarki kapitalistycznej przejawia się rów-
nież w utrzymywaniu hierarchii rasowych i podziału pracy w 
krajach Globalnej Północy i Południa. Ta interpretacja, która 
stara się łączyć struktury kapitalistyczne i hierarchie rasowe, 
ma fundamentalne znaczenie dla refleksji nad złożonością re-
lacji dominacji w porządku międzynarodowym.

Jednak większość badań dotyczących współpracy Południe-
-Południe nadal koncentruje się wyłącznie na hierarchiach go-
spodarczych i politycznych, pomijając element urasowienia, 
tj. pytania o to, czy i w jaki sposób takie relacje są urasowio-
ne. Może to prowadzić do jednowymiarowego rozumienia 
wyzwań globalnej współpracy i jej wewnętrznych konfliktów. 
Co więcej, nie pozwala to zrozumieć, dlaczego takie projekty 
SSC dążą do dyskursywnej legitymizacji poprzez rozpowszech-
nianie narracji o przyjaźni i współpracy z Południa.

Uważamy, że kluczowe jest przyjrzenie się szerszym formom 
dominacji leżącym u podstaw współpracy Południe-Południe 
w celu przeanalizowania wyzwań dla globalnej współpracy. 
Twierdzimy ponadto, że wielowymiarowa analiza współpra-
cy Południe-Południe wymaga badania konfliktów na różnych 
poziomach, zarówno w relacjach między państwami, instytu-
cjami międzynarodowymi, jak i aktorami w terenie. Podczas 

gdy narracje o przyjaźni i wzajemnej pomocy maskują asy-
metryczne relacje władzy i hierarchiczne pozycje, które leżą 
u podstaw tych wysiłków współpracy międzynarodowej, sta-
ramy się wnieść wkład w wyłaniający się nurt badań nad SSC, 
który może uwzględnić takie złożoności.

Poniższa seria artykułów pokazuje, że za oficjalnie głoszo-
nymi ideami symetrycznej współpracy i wzajemnej pomocy, 
rzeczywiste doświadczenie SSC jest naznaczone interperso-
nalnymi i zinstytucjonalizowanymi formami urasowiania, któ-
re tworzą hierarchie i dynamikę różnicowania. Procesy uraso-
wiania kształtują również perspektywę „innych” (tj. ludności 
uważanej za odmienną etnicznie, zwykle/najczęściej czarno-
skórych obywateli) przez same instytucje i podmioty na szcze-
blu międzynarodowym.

Ponieważ w literaturze podkreślano przede wszystkim hie-
rarchie gospodarcze i polityczne, koncentrujemy się na prak-
tykach urasowiania, chociaż przyznajemy, że do globalnych 
hierarchii przyczyniają się różne wymiary, w tym klasa, płeć 
i status obywatelski. Nasza dyskusja na temat współpracy 
Południe-Południe angażuje się w problematyczne zjawiska 
społeczne urasowienia jako kategorii heurystycznej, aby za-
stanowić się nad różnymi aspektami. Po pierwsze, rozważa-
my, w jaki sposób urasowienie oddziałowuje w ramach SSC 
jako jedna z form hierarchizacji i konstruowania „podzielo-
nych współpracowników”. Omawiamy również rolę, jaką od-
grywa ono na różnych poziomach i w różnych konstelacjach 
aktorów; na przykład SSC z udziałem państw, organizacji mię-
dzynarodowych i ruchów transnarodowych. Wreszcie, biorąc 
pod uwagę zlokalizowane przestrzennie wydarzenia i projekty 
w zakresie inwestycji Południe-Południe, projekty edukacyjne 
lub postrzeganie instytucji międzynarodowych przez aktorów, 
będziemy mogli zobaczyć perspektywę na to, jak SSC kształtu-
je urasowianie lokalnie.

Te trzy wymiary debaty na temat urasowiania w globalnej 
współpracy Południe-Południe mogą z jednej strony zaofero-
wać bardziej zniuansowaną perspektywę dynamiki władzy w 
ramach globalnej współpracy, nawet wtedy, gdy ma ona na 
celu zmianę nierównowagi sił między „globalną Północą a 
Południem”. Z drugiej strony, dyskusja ta może być również 
owocna, jeśli chodzi o myślenie o strukturalnej roli hierarchii 
rasowych w społeczeństwie i wzajemnych powiązaniach z in-
nymi formami dominacji, takimi jak hierarchie oparte na płci, 
klasie lub pochodzeniu etnicznym, oraz o tym, w jaki sposób 
zostały one utrwalone na różnych poziomach globalnego po-
rządku.

* Autor zdecydował się użyć pseudonimu. 

Korespondencja:
Carolina Vestena <carolina.vestena@uni-kassel.de>

Twitter: @carolinavestena
Eric Cezne <e.m.cezne@uu.nl>

Twitter: @eric_cezne
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>>

W swoim przemówieniu inauguracyjnym 
wygłoszonym 18 kwietnia 1955 roku na 
konferencji w Bandungu indonezyjski pre-
zydent Sukarno powiązał kraje „Globalne-

go Południa” z kwestią rasizmu w następujący sposób:  

„Pochodzimy z wielu różnych narodów, mamy różne po-
chodzenie społeczne i wzorce kulturowe. [...] Nasza rasa 
jest różna i nawet kolor naszej skóry jest inny. Ale jakie 
to ma znaczenie? Ludzkość jest zjednoczona lub podzie-
lona przez względy inne niż te. Konflikt nie wynika z róż-
norodności skóry, ani z różnorodności religii, ale z róż-
norodności pragnień. Jestem pewien, że wszystkich nas 
łączą ważniejsze rzeczy niż te, które powierzchownie nas 
dzielą. Łączy nas na przykład wspólna niechęć do kolo-
nializmu, niezależnie od jego formy. Łączy nas wspólna 
niechęć do rasizmu. Łączy nas też wspólna determina-
cja, by zachować i ustabilizować pokój na świecie”.  

 Globalne Południe zostało tu przedstawione jako projekt 
antykolonialny, antyrasistowski i propokojowy. Forum to 
pokazuje jednak, jak procesy współpracy Południe-Południe 
były naznaczone różnego rodzaju procesami urasowienia. 
Jeśli rzeczywiście istnieje antyrasistowski projekt z Global-
nego Południa, obietnica, którą oferuje, wciąż pozostaje nie-
spełniona. 

> Urasowienie i Globalne Południe 

 Urasowienie jest tutaj rozumiane jako praktyka, w ramach 
której grupie ludzi przypisuje się określone znaczenie raso-
we lub stereotyp. Urasowienie podtrzymuje hierarchiczne 

struktury społeczne oparte na kategorii „rasy”. Koncepcja 
urasowienia pomaga nam badać praktyki, które skutkują 
nierównością rasową lub rasizmem. Co więcej, używanie 
tego terminu może być sposobem na uniknięcie rzekomo 
biologicznej kategorii „rasy”, dla której nie ma podstaw na-
ukowych (patrz Wprowadzenie do tego działu tematyczne-
go). 

Podczas gdy antyrasistowskie ideały nie zostały zrealizo-
wane, Globalne Południe jako wyobrażenie społeczne było 
nieustannie przywoływane w celu stworzenia poczucia so-
lidarności wśród dawniej skolonizowanych państw, instytu-
cji i narodów. W szczególności rządy często wykorzystywały 
język solidarności Globalnego Południa jako strategiczne 
narzędzie retoryczne do legitymizacji współpracy międzyna-
rodowej lub „inicjatyw rozwojowych”.  

Globalne Południe nie jest jednorodną jednostką, ale kon-
struktem, który jest częściowo legitymizowany przez gło-
szony antyrasizm, który jest niewystarczający. Celem tego 
krótkiego artykułu jest sproblematyzowanie koncepcji Glo-
balnego Południa. 

> Trójca pojęć 

Ogólnie rzecz biorąc, koncepcja Globalnego Południa jest 
głęboko niejednoznaczna i niedostatecznie skonceptualizo-
wana. Jako wyobrażenie społeczne może raczej podtrzymy-
wać niż zwalczać szereg niesprawiedliwości, w tym niespra-
wiedliwości na tle rasowym. 

Schneider (2017) wyróżnia trzy główne koncepcje „Glo-
balnego Południa”: geograficzne Globalne Południe, subal-

> Koncepcja  
„Globalnego Południa” 

Marie Stiller*

i jej niespełnione ideały antyrasistowskie

Globalne Południe i Globalna Północ. Prawa autorskie: Global Majority 
Wikimedia Technology Priorities.
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ternalne Globalne Południe oraz Globalne Południe jako 
elastyczna metafora. Pojęcie geograficzne jest najbardziej 
powszechne i umiejscawia Globalne Południe w tych daw-
niej skolonizowanych regionach świata, które są postrzega-
ne jako strukturalnie słabo rozwinięte i dotknięte ubóstwem 
(dawniej „Trzeci Świat”): Ameryka Łacińska, Afryka i Azja. 
We współczesnych dyskursach dominuje koncepcja geogra-
ficzna. Jest wykorzystywana przez potężne instytucje ponad-
narodowe, takie jak Organizacja Narodów Zjednoczonych, i 
opiera się na perspektywie narodowej i międzypaństwowej.  

Drugi model Globalnego Południa, po raz pierwszy zasu-
gerowany przez Alfreda Lópeza (2007), odnosi się do „subal-
ternów” na całym świecie: istot ludzkich pokrzywdzonych 
przez neoliberalną politykę, które są społecznie, politycznie 
i intelektualnie pozbawiane mocy. Są oni „globalni”, ponie-
waż nie można ich już przypisać do jednego regionu. Podczas 
gdy López oddziela „Południowca” od lokalizacji geograficz-
nej (Południowiec jest wszędzie), ostatecznie redukuje „Po-
łudnie” do „klasy”. 

Wreszcie, trzecia interpretacja traktuje Globalne Południe 
jako elastyczną metaforę, której nie można zredukować do 
położenia geograficznego (takiego jak Ameryka Łacińska, 
Afryka i Azja) lub społecznie ustalonego elementu (takie-
go jak klasa). Jest ono raczej relacyjne. Ta trzecia koncepcja 
wyznacza metaforyczną granicę między rzekomo potężną 
Północą a pozbawionym środków do życia Południem. Aby 
podać przykład, można ją odnieść do granicy między pół-
nocnymi i południowymi Włochami lub między zamożny-
mi Niemcami a pozbawioną praw obywatelskich ludnością 
niemiecką. Koncepcja ta jest abstrakcyjna, ponieważ jest 
„elastyczna”. Może odnosić się zarówno do różnic geogra-
ficznych, jak i społecznych, a także do wszelkiego rodzaju 
nierówności. 

Po bliższym przyjrzeniu się widać, że wszystkie trzy kon-
ceptualizacje mają swoje zalety i wady. Ponadto odnoszą się 
one do konkretnego momentu historycznego lub rozwoju. 
Staje się to oczywiste, gdy zapytamy: kiedy po raz pierwszy 
pojawiło się Globalne Południe i kiedy zastąpiło ono koncep-
cję Trzeciego Świata? 

Historycznie rzecz biorąc, pojawienie się tego terminu jest 
związane z okresem dekolonizacji i powstaniem tożsamości 
narodowych wśród wcześniej skolonizowanych narodów. 
Termin „Globalne Południe” zaczął być powszechnie używa-
ny w latach 60. i 70. XX wieku po przełomowym wydarzeniu 
w Bandungu (1955) i utworzeniu Ruchu Państw Niezaanga-
żowanych (NAM) w 1961 roku oraz Grupy 77 w 1964 roku. 
Stopniowo zastąpił on terminy „Zachód” i „Wschód”, a także 
„Trzeci Świat”, który stał się pojęciem pejoratywnym. Termin 
„Globalne Południe” wiązał się z wizją bardziej sprawiedli-
wego porządku gospodarczego i walką o równość między 
państwami i regionami. Obejmowało to wezwanie do nowej 
odpowiedzialności ze strony Globalnej Północy.  

> Heterogeniczność, wewnętrzne podziały i  
    niebezpieczeństwa nadmiernego  
    uproszczenia 

Większość naukowców zgadza się, że Globalne Południe 
– w jego historycznie najstarszym i najczęściej używanym ro-
zumieniu: geograficznym – jest zbyt mało wyrafinowaną ka-
tegorią, aby opisać „prawdziwy” świat. Na przykład, istnieje 
ogromna (i rosnąca) różnorodność wśród krajów Ameryki 
Łacińskiej, Azji i Afryki. Chiny, Brazylię i Indie, wraz z Republi-
ką Południowej Afryki (południowy BRICS) trudno zestawić z 
Somalią, jednym z najbiedniejszych krajów na świecie. Chiny 
i Brazylia stały się raczej globalnymi udziałowcami w wielu 
regionach Afryki, co jest wyraźnie przemilczane ze względu 
na etykietkę „Południe”. Co więcej, geograficzna interpre-
tacja pomija uderzające podziały wewnątrz tych południo-
wych narodów: ogromną przepaść między bogatymi i bied-
nymi w tych krajach. Jak prześledził Vijay Prashad w swojej 
Possible History of the Global South (2012), Południe nigdy 
nie było jednorodnym bytem, ale było podzielone wzdłuż 
okopów ideologicznych (np. wokół neoliberalizmu).  

Jednak, co najważniejsze, geograficzna interpretacja po-
mija uderzające podziały klasowe, rasowe, płciowe i regio-
nalne w tych „południowych” krajach. Koncepcja subalter-
nalnego Globalnego Południa Lópeza próbuje wskazać na 
podziały „klasowe”, przyznając nawet, że ubóstwo jest czę-
sto rasistowskie, i zasadniczo opiera się na kategorii „klasy”. 

Tak więc, jeśli do tej pory wszystkie dostępne koncepcje 
Globalnego Południa nie opisywały dokładnie rzeczywiste-
go świata, to w szczególności bagatelizowały nierówności 
związane z procesami urasowienia. Jak pokazuje ten dział 
tematyczny, brakuje nam koncepcji, która wykraczałaby 
poza czarno-białe binaria i dychotomie skoncentrowane na 
euroamerykańskich ramach odniesienia.  

Nawet jeśli antyrasistowskie ideały Południa Sukarno nie 
zostały spełnione, Globalne Południe jako wyobrażenie jest 
nadal stale przywoływane w poczuciu solidarności wśród 
dawniej skolonizowanych ludzi, a także naukowców z Pół-
nocy. Wielu naukowców i zaangażowanych intelektualistów 
używa go z powodu braku alternatywnych terminów. Ale 
jest ono również często używane w dążeniu do bardziej 
sprawiedliwego i społecznie bardziej postępowego świata: 
aby nadal wzywać do antyrasistowskiego, antykolonialnego 
i propokojowego świata (Schneider 2017). 

Jednak Globalne Południe nie jest jednorodnym bytem, 
ale konstruktem, który jest częściowo legitymizowany przez 
głoszony antyrasizm, z którego jednak się nie wywiązuje. W 
związku z tym bezkrytyczne stosowanie tej koncepcji grozi 
zaślepieniem nas nowymi formami urasowienia, rasizmu i 
kolonializmu.  

* Autor zdecydował się użyć pseudonimu.  
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> Znaczenie rasy
Eric Cezne, Uniwersytet w Utrechcie, Holandia i Roos Visser, Uniwersytet w Amsterdamie, Holandia 

>>

W 2020 roku, pośród potężnego zbiegu 
globalnej pandemii i ogólnoświatowych 
protestów antyrasistowskich, wydarze-
nia w chińskim mieście Guangzhou po-

nownie wywołały dyskusje na temat rasizmu w stosunkach 
afrykańsko-chińskich. Środki wdrożone w celu zapobiegania 
i powstrzymywania COVID-19 były nieproporcjonalnie wy-
mierzone w Afrykanów i osoby pochodzenia afrykańskiego. 
Wiele osób stanęło w obliczu eksmisji, bezdomności i dys-
kryminacji w przestrzeni publicznej, co wywołało oburzenie 
wśród afrykańskich diaspor i rządów.

Relacje Afryka-Chiny tradycyjnie przedstawiane są jako 
przyjacielskie, oparte na solidarności i empatii Południe-Po-
łudnie. Znaczący wzrost tych relacji, zwłaszcza od począt-
ku XXI wieku, dał początek wielu możliwościom, ale także 
wyzwaniom. Gwałtowny wzrost podróży, migracji i biznesu 
w obu kierunkach sprzyjał dynamicznemu handlowi, inwe-
stycjom i wymianie kulturalnej. Jednak zwiększony kontakt 
doprowadził również do przypadków dyskryminacji rasowej, 
podejrzeń i segregacji, czego świadectwem są niedawne in-
cydenty w Guangzhou.

Rasizm i uprzedzenia rasowe w stosunkach afrykańsko-
-chińskich są zakorzenione w skomplikowanej dynamice hi-
storycznej i globalnej. Co ważne, kwestie te nie ograniczają 
się do chińskiej perspektywy i traktowania Afrykanów, po-

nieważ rasizm przejawia się w różnych formach. Urasowie-
nie – rozszerzenie znaczeń i klasyfikacji rasowych na relacje 
społeczne – występuje w obu kierunkach, wpływając zarów-
no na Afrykanów w Chinach, jak i Chińczyków w Afryce.

> Afrykanie w Chinach

Poza Guangzhou, w całych Chinach udokumentowano 
liczne przypadki nastrojów antyafrykańskich (zazwyczaj an-
tyczarnych). Godnym uwagi przypadkiem jest „rasizm kam-
pusowy” z lat 80., kiedy to afrykańscy studenci spotkali się z 
rasistowską reakcją ze strony swoich chińskich rówieśników. 
Afrykanie byli przedstawiani jako „zanieczyszczający” chiń-
skie społeczeństwo poprzez swoje związki z chińskimi kobie-
tami, jako zacofani i leniwi oraz niegodni chińskiej pomocy.

Takie rasistowskie myślenie utrzymywało się i obecnie 
znalazło platformę w chińskich kanałach mediów społeczno-
ściowych, takich jak WeChat i Weibo, gdzie nierzadko moż-
na spotkać się z rasistowskimi obelgami wobec Afrykanów. 
Chińscy użytkownicy często tworzą uwłaczający obraz Afryki 
i Afrykanów, który kontrastuje z ostatnimi sukcesami i roz-
wojem Chin. Urasowiając Afrykanów jako leniwych, niegod-
nych i agresywnych seksualnie, Chińczycy starają się pozy-
cjonować siebie jako pracowitych, godnych i wzbudzających 
szacunek. Obraz taki odzwierciedla historyczne konstrukcje 
czarności i tożsamości rasowych w Chinach, które często 

w spotkaniu Afryka – Chiny

Budowa autostrady ILA Tours przez China Road & Bridge Corporation 
(CRBC) w Thiès, Senegal. Prawa autorskie: Yifan Yang.
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przeplatają się z pojęciami wyższości kulturowej i rasowej, 
zwłaszcza dominującej grupy Han nad obcokrajowcami i in-
nymi chińskimi mniejszościami.

Obecnie około 500.000 afrykańskich migrantów mieszka 
w Chinach, doświadczając w swoich interakcjach z ludnością 
miejscową różnych form rasizmu. Podczas gdy niektórzy czu-
ją się mile widziani i przypisują dyskryminujące zachowania 
ignorancji, inni spotykają się z traktowaniem pełnym uprze-
dzeń. Dyskryminacja rasowa w Chinach jest często postrze-
gana przede wszystkim jako instytucjonalna. W przeciwień-
stwie do „rasizmu kampusowego” z lat 80. często dochodzi 
do starć między (nielegalnymi) afrykańskimi mieszkańcami a 
wrogimi władzami, które są postrzegane jako niesprawiedli-
wie stosujące środki migracyjne i środki egzekwowania pra-
wa wobec Afrykanów. Wiele osób obwinia afrykańskie rządy 
o to, że nie zajmują się skargami swoich obywateli w Chi-
nach, obawiając się, że zagrozi to dwustronnym umowom 
gospodarczym i politycznym. Dodatkową frustrację wywo-
łuje względna łatwość, z jaką chińscy migranci uzyskują wizy 
i pozwolenia w Afryce, w porównaniu z wyzwaniami, przed 
jakimi stają obywatele afrykańscy w Chinach.

Chiński rząd konsekwentnie bagatelizował kontrower-
sje na tle rasowym, zbywając przypadki antyafrykańskich 
nastrojów jako odosobnione i podkreślając, że rasizm jest 
problemem Zachodu. Jednak po szeroko nagłośnionych 
wydarzeniach w Guangzhou i oburzeniu ze strony afrykań-
skich diaspor i rządów, chińskie władze zostały zmuszone do 
ostrożnego przyznania, że uprzedzenia rasowe istnieją. W 
określonych sytuacjach wdrożono symboliczne środki w celu 
ograniczenia praktyk dyskryminacyjnych, takich jak popra-
wa dostępu cudzoziemców do systemu opieki zdrowotnej w 
celu ułatwienia dostępu do przestrzeni publicznej podczas 
ograniczeń związanych z COVID-19.

Jednak takie środki mają tendencję do traktowania ra-
sizmu i dyskryminacji jako kwestii incydentalnych i lokal-
nych, a nie cech systemowych i wszechobecnych. Głęboko 
zakorzenione wyzwania utrzymują się, ponieważ Chiny ści-
śle ograniczają rzecznictwo praw człowieka i aktywizm, w 
tym programy antyrasistowskie. Pomimo ścisłej kontroli nad 
przestrzenią polityczną i medialną, rząd nie podjął jeszcze 
znaczących wysiłków w celu ograniczenia rasistowskich dys-
kursów i zachowań w chińskim społeczeństwie (online).

> Chińczycy w Afryce

Badając chińską obecność w Afryce, dyskryminacja raso-
wa i napięcia są omawiane powszechnie w kontekście sto-
sunków pracy, szczególnie w chińskich projektach budow-
lanych. Chińscy pracodawcy, menedżerowie i pracownicy 
byli krytykowani za przejawianie zachowań rasistowskich w 
odniesieniu do nawyków i praktyk pracy ich afrykańskich od-
powiedników, którzy są przedstawiani jako leniwi, niewiary-
godni i niegodni zaufania. Chińczycy byli również oskarżeni o 
angażowanie się w samosegregację: decydowanie się na izo-

lowanie się od Afrykanów pod względem miejsca zamiesz-
kania, języka i praktyk socjalizacyjnych z powodu niechęci 
do różnorodności. Niezależnie od tego, inni ostrzegają przed 
ogólnym odczytywaniem chińskiego rasizmu w Afryce. Przy-
pomina się nam, że nierówności w zatrudnieniu i wzorce sa-
mosegregacji od dawna były (i pozostają) cechą zachodniej 
obecności na kontynencie oraz że istnieją udane przypadki 
nabywania języka i integracji społecznej przez Chińczyków.

Jednocześnie wśród afrykańskich interesariuszy poja-
wiają się dostrzegalne wzorce wrogości i antychińskich na-
strojów. Jeden z kierunków myślenia sugeruje, że należy 
również wziąć pod uwagę afrykańskie urasowianie Chińczy-
ków, uznając afrykańską sprawczość. Postawy antychińskie 
w Afryce pochodzą głównie z grup ekonomicznych, które 
bezpośrednio konkurują z chińskimi przedsiębiorcami i pra-
cownikami, na przykład od tych, którzy tracą pracę lub do-
świadczają niepewnych warunków pracy. Często negatywne 
przedstawianie Chin jako „żółtego zagrożenia” angażującego 
się w drapieżne lub neokolonialne działania w Afryce – po-
wszechne w zachodniej polityce i mediach – przyczynia się 
do wzmocnienia tych nastrojów. Ukazuje to, w jaki sposób 
relacje Afryka-Chiny są również urasowiane przez podmioty 
zewnętrzne, obejmując skomplikowaną grę między byciem 
białym, byciem czarnym i chińskością.

Afrykańscy przywódcy od czasu do czasu wykorzystują 
negatywne nastroje wobec Chińczyków w celu osiągnię-
cia korzyści politycznych, czasami uciekając się do strategii 
nacjonalizmu rasowego. Krytyka Chin może służyć jako wy-
godne narzędzie dla elit rządzących, aby odwrócić uwagę i 
skonsolidować władzę polityczną w okresach słabości; pod-
czas gdy grupy opozycyjne mogą wykorzystywać retorykę 
antychińską, aby rzucić wyzwanie zasiedziałym partiom. 
Godnym uwagi przykładem jest zambijski polityk Michael 
Sata, który prowadził kampanię prezydencką w 2011 roku 
pod hasłami antychińskimi. Po objęciu urzędu zmodyfikował 
jednak swoją retorykę i aktywnie dążył do nawiązania więzi 
gospodarczych z Chinami.

Niezwykle ważne jest jednak to, aby zawsze kontekstu-
alizować tę dynamikę i rozróżniać skalę lokalną, krajową i 
ponadnarodową. W wielu państwach afrykańskich lokalna 
ludność na ogół z zadowoleniem przyjmuje Chińczyków, do-
ceniając chińskie inwestycje, handel i ogólne sukcesy rozwo-
jowe. Jednak choć Afrykanie cenią sobie relacje z Chinami, 
nie są gotowi robić tego za wszelką cenę, jak zadeklarował 
wiceprzewodniczący Unii Afrykańskiej Kwesi Quartey w od-
powiedzi na działania wrogie wobec Afrykanów podczas 
pandemii w Guangzhou. Podkreśla to polityczne znaczenie 
kwestii związanych z rasą i konieczność znaczącego zaanga-
żowania się w nie przez obie strony. Ma to kluczowe znacze-
nie dla utrzymania i wzmocnienia tego, co często określa się 
mianem przyjaźni chińsko-afrykańskiej w obliczu zmieniają-
cych się – i coraz trudniejszych – globalnych uwarunkowań.

Korespondencja: 
Eric Cezne <e.m.cezne@uu.nl>

Roos Visser <rv_visser@outlook.com>
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>Pionierska współpraca
   Południe-Południe 

Christine Hatzky, Uniwersytet Leibniza w Hanowerze, Niemcy

>>

Jakie są szczególne cechy współpracy Południe-Po-
łudnie? W niektórych przypadkach obejmuje ona 
przede wszystkim współpracę między rządami, 
instytucjami, siłami zbrojnymi i ludnością dwóch 

wcześniej skolonizowanych krajów.   Zilustruję to na przykła-
dzie Angoli i Kuby oraz nakreślę specyfikę i kontekst historycz-
ny, z którego wyłoniła się ta współpraca. Projekt miał miejsce 
w  epoce  dekolonizacji, na tle podziału świata na systemy ka-
pitalistyczne i socjalistyczne. Era ta charakteryzowała się rów-
nież wciąż utrzymującą się nadzieją, że silna spójność między 
dawniej skolonizowanymi krajami będzie w stanie przezwy-
ciężyć kapitalizm i imperializm, wytyczając własną ścieżkę roz-
woju poza tymi dwoma systemami.

Przypadek Kuby i Angoli jest przykładem współpracy dwóch 
lewicowych projektów: Ludowego Ruchu Wyzwolenia Angoli 
(MPLA) i rządu kubańskiego. Pierwszy z nich nie określił jesz-
cze swojego ostatecznego kierunku, drugi był zaangażowany 
w socjalizm, ale próbował przezwyciężyć polityczne ograni-
czenia systemu sowieckiego. Opierając się na zasadach in-
ternacjonalistycznej solidarności, współpraca między tymi 
dwoma krajami miała na celu ustanowienie antykolonialne-
go i antyimperialistycznego sojuszu transatlantyckiego, który 
sprzeciwiał się hegemonii USA. Ponieważ Angola była (i nadal 
jest) również bogata w surowce (ropę, rudy, diamenty), taka 
współpraca oferowała Kubie perspektywę większej niezależ-

Angoli i Kuby (1975-1991)

Angolski dowódca i kubański generał 
Frontu Wschodniego, Dangereaux Kimenga 
i Carlos Fernández Gondín, w 1975 roku. 
Prawa autorskie: Alfonso Naranjo Rosabal / 
Wikimedia Commons.

ności gospodarczej (a tym samym politycznej) od Związku Ra-
dzieckiego, a także możliwość obejścia blokady gospodarczej 
nałożonej przez rząd USA w 1960 roku.

Chociaż była to współpraca między równymi sobie, nie była 
całkowicie wolna od hierarchii, a każda ze stron zawsze reali-
zowała własne interesy polityczne i gospodarcze. Oczywiście 
hierarchie te obejmowały również założenia rasistowskie po 
obu stronach, ale nie zostały one uwzględnione, a przynaj-
mniej nie w oficjalnym dyskursie. W dyskursie internacjonali-
stycznej solidarności, w historycznym kontekście dekolonizacji 
nie było miejsca na rasizm. Istniejące hierarchie i urasowienie 
były raczej ukrywane przez retorykę antykolonialnej i antyra-
sistowskiej solidarności, w celu wzmocnienia spójności mię-
dzy ruchami wyzwoleńczymi i niezależnymi rządami w Afryce, 
Ameryce Łacińskiej i Azji.

> Współpraca cywilna obok wsparcia  
    wojskowego

Pod koniec wojny przeciwko portugalskiemu kolonializmo-
wi w 1975 roku i w późniejszej wojnie postkolonialnej prze-
ciwko rywalom MPLA – FNLA i Unita – oraz sprzymierzonemu 
z nimi południowoafrykańskiemu reżimowi apartheidu, około 
400.000 kubańskich żołnierzy walczyło do 1991 roku u boku 
sił MPLA. Z tej współpracy wojskowej rozwinęła się współpra-
ca cywilna, ponieważ stało się jasne, że niepodległa Angola 
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potrzebuje znacznie więcej niż tylko wsparcia wojskowego: 
pomocy w odbudowie we wszystkich obszarach politycznych, 
społecznych i gospodarczych. Prezydent niepodległej Angoli, 
Agostinho Neto, poprosił więc rząd kubański o dodatkowe 
wsparcie cywilne, szczególnie w dziedzinie edukacji, zdrowia 
i infrastruktury. Rząd kubański zgodził się i udostępnił swoje 
know-how za pośrednictwem ekspertów i wykwalifikowanych 
pracowników na wszystkich poziomach, i do 1991 roku w An-
goli pracowało około 50.000 kubańskich cywilów. Byli to do-
radcy w ministerstwach, lekarze, pielęgniarki, inżynierowie i 
nauczyciele, którzy wspierali rozwój podstawowych struktur 
we wszystkich tych obszarach, niezależnie od szalejącej wojny 
wewnętrznej.

Początkowo wsparcie miało być pomocą w samopomocy, 
ale z powodu braku wykwalifikowanych Angolczyków, Kubań-
czycy musieli się zaangażować w wielu obszarach.  Program  
został dostosowany do konkretnych potrzeb Angoli, co było 
negocjowane i koordynowane przez dwunarodowe zespoły 
angolsko-kubańskie. Szczegółowe umowy określały warunki 
współpracy cywilnej, w tym płatności za usługi. Rząd Angoli 
płacił rządowi kubańskiemu bezpośrednio za pracę, a wspól-
nie zapewniano zakwaterowanie, transport i wyżywienie, a 
także skromne dodatki dla współpracowników. Ostatecznie 
współpraca zakończyła się w 1988 roku na mocy Porozumień 
Nowojorskich między RPA, Kubą i Angolą, które przypieczęto-
wały wycofanie kubańskich i południowoafrykańskich żołnie-
rzy i cywilów z Angoli oraz ustanowiły niepodległość Namibii 
w 1990 roku, co stało się kolejnym kamieniem milowym w 
upadku reżimu apartheidu.

W sumie był to największy i najbardziej wszechstronny 
epizod współpracy Południe-Południe między dwoma daw-
niej skolonizowanymi krajami w historii. Kwestia hierarchii 
rasowych w tej współpracy jest złożona i zależy od tego, czy 
jest podnoszona z perspektywy angolskiej, czy kubańskiej. 
Autopercepcja i wzajemne postrzeganie współpracy w co-
dziennym życiu, które badam w mojej publikacji na podstawie 
wywiadów z zaangażowanymi Kubańczykami i Angolczykami, 
zapewniają wgląd w aspekty istniejących i postrzeganych hie-
rarchii.

> Kraje połączone przez kolonializm i  
    niewolnictwo

Kontekst historyczny jest kluczem do zrozumienia tła i mo-
tywacji tej współpracy. Oba kraje były połączone hiszpań-
skim i portugalskim kolonializmem od XVI wieku poprzez 
transatlantycki handel niewolnikami. Doprowadziło to do 
deportacji około miliona Afrykanów na plantacje cukru na 
Kubie do końca XIX wieku. Wiele z tych osób pochodzenia 
afrykańskiego uczestniczyło w walce o niepodległość Kuby 
przeciwko imperium hiszpańskiemu (1868-1898). Kubańska 

głowa państwa Fidel Castro odniósł się do tego w 1975 roku, 
uzasadniając współpracę wojskową z MPLA. Postrzegał on 
Kubańczyków jako historycznie zadłużonych i zobowiązanych 
do wspierania swoich afrykańskich braci w walce o niepodle-
głość przeciwko Portugalczykom (1960-1975), definiując Kubę 
jako naród „latynoamerykańsko-afrykański”.

Zgodność kulturowa i językowa wynikająca ze wspólnego 
doświadczenia iberyjskiego kolonializmu przynajmniej uła-
twiała współpracę. Wspólna płaszczyzna była w tym momen-
cie ważniejsza niż postrzeganie hierarchii rasowej między An-
golczykami i Kubańczykami. Hierarchia z pewnością istniała ze 
względu na chronologiczną przewagę narodu kubańskiego w 
przezwyciężaniu kolonialnych i postkolonialnych form domi-
nacji, przyspieszonych przez rewolucję 1959 roku, której in-
ternacjonalizm był powiązany z dekolonialnym, egalitarnym 
projektem awangardy politycznej, gospodarczej i kulturowej.

> Globalna dekolonizacja i pojawienie się  
    Tricontu

Rewolucja, dzięki której Kuba wyzwoliła się z imperialnego 
uścisku Stanów Zjednoczonych (które w 1898 roku zastąpi-
ły hiszpański kolonializm jako hegemoniczna potęga w obu 
Amerykach), miała miejsce w erze globalnej dekolonizacji. W 
1955 roku ponad 29 suwerennych państw i 30 ruchów wy-
zwoleńczych spotkało się w Bandungu (Indonezja), aby omó-
wić koniec kolonializmu. Tam termin „Trzeci Świat” (później 
nazwany „Tricont”) symbolizował „trzecią drogę” rozwoju w 
przeciwieństwie do „pierwszego” kapitalistycznego i imperia-
listycznego świata oraz „drugiego” socjalistycznego świata – z 
wyjątkiem Chin.

Wraz z końcem kolonializmu w Afryce pod koniec lat 50. 
kubańscy rewolucjoniści nawiązali stosunki z tamtejszymi 
ruchami i rządami antykolonialnymi. W kulminacyjnym 
momencie zimnej wojny w 1961 roku – kiedy kubański kry-
zys rakietowy doprowadził świat na skraj wojny nuklearnej 
– w Belgradzie powstał Ruch Państw Niezaangażowanych, w 
którym Kuba była jedynym państwem Ameryki Łacińskiej. W 
1966 roku w Hawanie odbyła się „Konferencja Trójkontynen-
talna”, w której wzięły udział 82 ruchy antykolonialne i rządy z 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej, w celu przygotowania antyko-
lonialnej rewolucji światowej pod kubańskim przywództwem 
w duchu „internacjonalistycznej solidarności”. Na początku 
lat 70., Kuba była pierwszym krajem „Trzeciego Świata”, 
który został przyjęty do socjalistycznej wspólnoty gospodarc-
zej CMEA w celu zapewnienia przetrwania gospodarczego i 
politycznego wyspy. Wsparcie gospodarcze ze strony państw 
bloku wschodniego i Związku Radzieckiego umożliwiło 
nawiązanie szerokiej współpracy Południe-Południe z Angolą 
i wieloma innymi krajami Trójkontynentu.

Korespondencja: 
Christine Hatzky <christine.hatzky@hist.uni-hannover.de>
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>    Czy można zlikwidować  

hierarchie rasowe
Sarah von Billerbeck, Uniwersytet w Reading, Wielka Brytania i Kseniya Oksamytna,  Uniwersytet 
Londyński, Wielka Brytania 

>>

w operacjach pokojowych ONZ?

Prawa autorskie: Sarah von Billerbeck.

Jednym z najważniejszych przykładów współpracy 
międzynarodowej we współczesnym systemie glo-
balnym jest Organizacja Narodów Zjednoczonych. 
Skupiając prawie wszystkie państwa na całym 

świecie, obejmuje wiele wektorów współpracy: Północ-Pół-
noc, Północ-Południe i Południe-Południe. Samo istnienie 
ONZ opiera się w rzeczywistości na założeniu, że zinstytucjo-
nalizowane fora, na których państwa mogą angażować się w 
zorganizowaną współpracę jako równi sobie, pomogą unik-
nąć konfliktów, promować prawa człowieka i zapewnić spra-
wiedliwość. Jednak równość między państwami w ramach 
ONZ od dawna jest kwestionowana, a ostatnie badania wy-
kazały, że   struktura ONZ nie tylko instytucjonalizuje nierów-
ność między państwami poprzez zróżnicowany dostęp do 
procesów decyzyjnych (zwłaszcza między globalną Północą a 
globalnym Południem, na przykład w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ), ale też, że struktury te często mają podłoże rasowe, a 
zatem i ich hierarchie są również rasistowskie. Jak opisano 
we wstępie do tego działu tematycznego, postrzegamy rasę 

jako konstrukcję społeczną, która obejmuje inność i ranking 
grup w oparciu o cechy, które są postrzegane jako niezmien-
ne, co z kolei skutkuje nierównym dostępem do zasobów 
społecznych, politycznych i materialnych.

Pomimo dostrzegania nierówności rasowych wśród 
państw członkowskich ONZ, naukowcy do niedawna nie ba-
dali, w jaki sposób takie hierarchie powstały, jak są powie-
lane i jak zakorzeniły się w ramach ONZ – to znaczy wśród 
pracowników samej organizacji. W naszym ostatnim arty-
kule zatytułowanym „Rasa i organizacje międzynarodowe” 
badamy operacje pokojowe ONZ i, opierając się na teorii ra-
sistowskich organizacji Raya (2019), znajdujemy dowody na 
cztery mechanizmy, za pomocą których hierarchie rasowe są 
utrwalane w ONZ.

> Zróżnicowane przedstawicielstwo, dystrybu- 
   cja rasowa, poświadczenia i oddzielenie  
   rasowe

Po pierwsze, obserwujemy zmniejszone lub zwiększone 
zaangażowanie personelu z różnych grup rasowych. Ponie-
waż wszystkie nowe operacje pokojowe ONZ w ciągu ostat-
nich 20 lat odbywały się w krajach Afryki, Azji i Karaibów, 
które nie są zamieszkane przez białą większość, jest to szcze-
gólnie widoczne w rozróżnieniu między personelem między-
narodowym i krajowym. Ci drudzy często pracują w rolach 
pomocniczych, na przykład jako kierowcy lub tłumacze, lub 
są proszeni o zapewnienie wiedzy lokalnej i kulturowej. Role 
te są cenione mniej niż bardziej „merytoryczna” praca, a 
pracownicy krajowi są w ten sposób skoncentrowani na ura-
sowionych stanowiskach o niższym statusie w organizacji. 
Sytuację pogarsza znaczna różnica w wynagrodzeniach mię-
dzy pracownikami krajowymi i międzynarodowymi. Pozycja 
grup rasowych w siłach pokojowych jest również zmniejsza-
na poprzez symboliczne umieszczanie niebiałego personelu 
na wyższych stanowiskach.

Po drugie, znajdujemy dowody na rasistowską dystrybucję 
zasobów organizacyjnych. Jednym z kluczowych zasobów 
sił pokojowych jest bezpieczeństwo fizyczne, które może 
chronić biały personel. Wśród cywilnych członków sił poko-
jowych, pracownicy krajowi są narażeni na wysokie ryzyko, 
które są w stanie ograniczyć w mniejszym stopniu niż pra-
cownicy międzynarodowi: na przykład zazwyczaj nie są ewa-
kuowani podczas kryzysów. Podobnie, żołnierze z krajów 
niebędących białą większością są narażeni na większe ryzy-
ko niż żołnierze z krajów z białą większością. Na przykład, w 
MINUSMA w Mali, europejskie oddziały z lepszym sprzętem 
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i technologią przyjęły role zwiadowcze i wywiadowcze, po-
zostawiając znacznie bardziej niebezpieczne zadanie patro-
lowania oddziałom afrykańskim.

Po trzecie, znajdujemy dowody na to, że biel działa jak po-
świadczenie. Niektóre zadania i umiejętności są postrzegane 
jako bardziej prestiżowe w utrzymywaniu pokoju, takie jak 
planowanie wojskowe lub dostarczanie wiedzy tematycznej 
na temat praw człowieka, lub reformy sektora bezpieczeń-
stwa. Często zakłada się, że biały personel międzynarodowy 
jest w stanie pełnić takie role, podczas gdy niebiały personel 
krajowy jest kojarzony z wiedzą lokalną lub kulturową, która 
jest uważana za mniej „wyrafinowaną”. Po stronie wojsko-
wej związek między bielą a profesjonalizmem jest jeszcze 
silniejszy, co skutkuje podziałem pracy, zgodnie z którym 
biali żołnierze z Europy lub Ameryki Północnej są wyznacza-
ni do ról związanych z planowaniem i strategią, podczas gdy 
patrolowanie i operacje przypadają niebiałym żołnierzom z 
Azji, a zwłaszcza z Afryki.

Wreszcie, znajdujemy dowody na podziały oparte o rasę, 
gdy biali żołnierze nalegają na specjalne traktowanie, ob-
chodzące zasady organizacyjne. Na przykład żołnierze z kra-
jów o białej większości domagali się specjalnych rozwiązań 
transportowych, większych racji żywnościowych i negocjo-
wali dwustronne umowy medyczne i ewakuacyjne. Chociaż 
takie ustalenia nie są technicznie sprzeczne z polityką ONZ, 
wzmacniają one przekonanie, że standardowe procedury 
ONZ są wystarczająco dobre dla niektórych – dla żołnierzy 
z krajów niebędących białą większością – ale nie dla innych. 
Rzeczywiście, udział żołnierzy i policji w operacjach pokojo-
wych może przynieść krajom korzyści, począwszy od zwrotu 
kosztów, a skończywszy na ochronie przed zamachami sta-
nu. Często oznacza to jednak, że kraje te – z których ponad 
90% znajduje się w Afryce, Azji i Ameryce Łacińskiej – mają 
mniejszą zdolność do negocjowania korzystnych warunków 
dla swojego personelu niż kraje Globalnej Północy.

Te hierarchie rasowe są wynikiem nierównego podziału 
władzy i bogactwa między państwami członkowskimi ONZ, 
specyficznych procedur organizacyjnych i zależności oraz in-
dywidualnych uprzedzeń personelu ONZ.   Ale czy można je 
zlikwidować?

> Wysiłki ONZ na rzecz promowania równości  
    wśród swoich urzędników

ONZ przyjęła pewne środki w celu zwalczania nierówności 
rasowych i uprzedzeń wśród swoich pracowników. W 2020 
roku, w następstwie protestów Black Lives Matter, sekretarz 
generalny António Guterres uruchomił szereg inicjatyw, ta-
kich jak grupa zadaniowa ds. przeciwdziałania rasizmowi i 

promowania godności dla wszystkich w Sekretariacie ONZ. 
Badanie postrzegania pracowników przeprowadzone w tym 
samym roku ujawniło, że jedna trzecia pracowników Sekre-
tariatu ONZ uważała, że praktyki zatrudniania w organizacji 
były dyskryminujące ze względu na rasę, narodowość lub 
pochodzenie etniczne. Podobny odsetek zgłosił, że doświad-
czył dyskryminacji, przy czym szczególnie dotknięte były 
osoby identyfikujące się jako czarnoskóre lub afrykańskie.

W 2022 roku ONZ powołała szefa ds. różnorodności i zaan-
gażowania oraz utworzyła stanowisko specjalnego doradcy 
ds. przeciwdziałania rasizmowi i promowania godności dla 
wszystkich w ONZ. Sekretariat zwrócił się również o fundu-
sze na utworzenie Biura ds. Różnorodności, Równości i Inte-
gracji, ale nie zostało to zatwierdzone przez Komitet Dorad-
czy ONZ ds. Kwestii Administracyjnych i Budżetowych.

ONZ podniosła również wynagrodzenie niektórych kate-
gorii personelu krajowego. Na przykład w Republice Środ-
kowoafrykańskiej roczne wynagrodzenie personelu krajo-
wego w najwyższej kategorii zawodowej wynosi 84.735USD, 
co jest porównywalne z wynagrodzeniem personelu mię-
dzynarodowego średniego szczebla (P-3), który otrzymuje 
77.884USD. Nie obejmuje ono jednak różnych dodatków, 
które otrzymują pracownicy międzynarodowi. Najniżej opła-
cani pracownicy krajowi w kategorii General Service, do któ-
rej należy zdecydowana większość pracowników krajowych, 
otrzymują zaledwie 7.690USD rocznie.

Ponadto w departamentach zarządzających misjami po-
kojowymi i specjalnymi misjami politycznymi utworzono 
międzyresortową grupę ds. przeciwdziałania rasizmowi.   Jak 
na ironię, ONZ ogłosiła bezpłatny staż w swojej siedzibie w 
Genewie, aby wesprzeć pracę tej grupy; bezpłatne staże są 
dostępne tylko dla osób posiadających niezależne środki, 
zwykle z krajów o białej większości, co utrwala nierówności, 
którymi grupa ma się zająć.

Wreszcie, ONZ uruchomiła wewnętrzną platformę komu-
nikacyjną, aby powtórzyć komunikaty antyrasistowskie, ale 
może to pozostać wyłącznie narzędziem samousprawiedli-
wienia, zwłaszcza jeśli ogranicza się do jednokierunkowej, 
odgórnej komunikacji. Inne środki, takie jak szkolenia na te-
mat nieświadomych uprzedzeń lub przegląd wcześniejszych 
skarg na dyskryminację, raczej nie doprowadzą do zmian w 
krótkim okresie. W świetle tego wszystkiego nie wiadomo, 
czy plany Sekretariatu dotyczące walki z rasizmem będą sku-
teczne w przypadku braku zmian strukturalnych.

Korespondencja:
Sarah von Billerbeck <s.b.k.vonbillerbeck@reading.ac.uk>

Kseniya Oksamytna <Kseniya.Oksamytna@city.ac.uk>
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DE-WZROST I POSTEKSTRAKTYWIZM JAKO SPRAWIEDLIWOŚĆ GLOBALNA 

De-wzrost prezentuje się głównie w perspek-
tywie z i dla krajów geopolitycznej Północy, 
szczególnie Europy i Ameryki Płn. W odniesie-
niu do relacji z globalnym Południem, wielu 

zwolenników de-wzrostu precyzuje, że program de-wzrostu 
nie jest uniwersalną receptą przemian, odrzucając samą 
ideę jednej, uniwersalnej drogi transformacji odpowiedniej 
dla wszystkich regionów świata. Twierdzą oni raczej, że de-
-wzrost w północnych krajach o wysokich dochodach jest 
konieczny dla „zwiększenia przestrzeni ekologicznej” lub 
„wyzwolenia przestrzeni koncepcyjnej” w krajach lub gospo-
darkach położonych na peryferiach światowego systemu ka-
pitalistycznego, w celu pozwolenia im na „odnalezienie ich 
własnych trajektorii tego, co uznają za dobre życie”. Uzupeł-
niająca argumentacja mówi, że biedniejsze kraje globalnego 
Południa potrzebują rozwoju, by zaspokoić podstawowe po-
trzeby ludzi. Oscyluje ona wokół szczególnych, potocznych 
sposobów rozumienia biedy, potrzeb i dobrego życia, po-
wiązanych z dostatkiem materialnym w opozycji do niedo-
borów, co w świetle ostatnich debat na globalnym Południu 
wydaje się dyskusyjne.

> De-wzrost,  
globalne asymetrie 

>>

Artykuł ten próbuje zarysować kilka mocnych i słabych 
punktów de-wzrostu, biorąc pod uwagę zadanie wytworze-
nia globalnie sprawiedliwej, ekospołecznej transformacji 
oraz bada możliwości krzyżowego zapłodnienia w tym kon-
tekście z niektórymi z globalnych debat. Tekst jest zorganizo-
wany wokół dwóch głównych tez. Po pierwsze podsumowuję 
dotychczasowe debaty, rezonanse i (nie-)zaangażowanie po-
między de-wzrostem – jako ruchem i planem badawczym – i 
globalnym Południem. Po drugie – podkreślę ograniczenia 
twierdzenia, że de-wzrost na Północy „otworzy przestrzeń 
dla Południa”, wskazując, gdzie niektóre z debat mogą być 
korzystne dla de-wzrostu i vice versa oraz dla ustalenia po-
trzeby dekolonialnych sojuszy Północ-Południe przeciwko 
(zielonemu) wzrostowi.

> Synergie pomiędzy de-wzrostem a alterna- 
    tywnymi paradygmatami z Południa

Jak wskazują zwolennicy de-wzrostu, koncepcja ta może 
nie być zbyt mobilizująca na globalnym Południu, gdzie pa-
radygmat „niedorozwoju” wciąż ma silny wpływ na ludzką 

Miriam Lang, Andyjski Uniwersytet im. Simóna Bolivara, Ekwador

i sprawiedliwość ekospołeczna

Protesty przeciwko Wiosennemu Zjazdowi Banku Światowego, 
Waszyngton D.C., kwiecień 2024 roku. Prawa autorskie: Miriam Lang.
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DE-WZROST I POSTEKSTRAKTYWIZM JAKO SPRAWIEDLIWOŚĆ GLOBALNA 

podmiotowość. Nie ma jednak również potrzeby, by de-
-wzrost stał się przewodnią koncepcją transformacji Połu-
dnia. Latynoamerykańscy autorzy tacy jak Arturo Escobar, 
Eduardo Gudynas, Alberto Acosta i inni wykazali pewne kon-
wergencje i synergie pomiędzy de-wzrostem i postekstrak-
tywizmem, postrozwojem i rdzennymi światopoglądami jak 
sumak kawsay, które powinny być dalej badane w perspek-
tywie niezbędnych sojuszy Północ-Południe.

Zarówno sumak kawsay, jak i de-wzrost odrzucają mo-
dernistyczną ideę nieskończonego postępu i ekspansji i 
koncentrują się raczej na jakościowych niż ilościowych czyn-
nikach tego, co jest postrzegane za dobre życie. Oba od-
rzucają też pojęcie nieograniczonych potrzeb napędzanych 
przez współczesny kapitalizm oraz popierają ograniczenia: 
de-wzrost widzi „ograniczenia nie jak coś zewnętrznie nam 
narzucone, lecz jak świadomy wybór samoograniczenia”, w 
zbiorowym, przemyślanym działaniu demokracji radykalnej; 
sumak kawsay jest dysfunkcjonalne dla akumulacji kapitali-
stycznej, jako że dąży do przywrócenia równowagi wzrasta-
jących nierówności i postrzega je jako zagrożenie dla życia 
zbiorowego. Ułatwia ono również współpracę i wzajemność 
zamiast konkurencyjności. Oba zawierają ideę, że autono-
mia, zbiorowe samozarządzanie lub wolność pociągają za 
sobą tworzenie dla siebie zasad postępowania i tym samym 
ograniczeń, zamiast podążania za zasadami arbitralnymi lub 
narzuconymi zewnętrznie.

Jednakże, podczas gdy bogaty dialog koncepcyjny po-
między de-wzrostem a alternatywnymi wizjami z Ameryki 
Łacińskiej musi być dostrzeżony, z perspektywy dialogów 
globalnych problemem jest to, że zwolennicy de-wzrostu 
formułują swoje propozycje programów głównie „z i dla glo-
balnej Północy”, bez analitycznego zaangażowania w głębo-
kie powiązania i współzależności w naszym nowoczesnym, 
kolonialnym, zglobalizowanym świecie.

> De-wzrost na Północy nie wystarczy

Jak na początku wspomniano, powtarzającą się w literatu-
rze de-wzrostu tezą jest to, że w krajach o wysokich docho-
dach na globalnej Północy de-wzrost „wyzwoli przestrzeń 
koncepcyjną” lub „przestrzeń ekologiczną” na globalnym Po-
łudniu. Niektórzy autorzy, jak Jason Hickel, twierdzą nawet, 
że de-wzrost jest strategią dekolonialną. Całkowicie zga-
dzam się z Jasonem Hickelem, że kraje południowe powin-
ny mieć wolność do organizowania swoich zasobów i pracy 
raczej wokół zaspokojenia potrzeb, które same zdefiniują, 
niż wokół służenia wzrostowi Północy. Aczkolwiek może to 
nastąpić tylko wtedy, gdy struktury, instytucje i reguły zglo-
balizowanego, kapitalistycznego systemu światowego zosta-
ną zmienione i powstanie faktyczna przestrzeń manewru dla 
krajów Południa. A to wymaga zarówno regionalnych, jak i 
globalnych sojuszy.

Spójrzmy ponownie na niedawne doświadczenia Ame-
ryki Łacińskiej. Nawet gdy seria – mniej lub bardziej – le-
wicowych rządów (2000-2015) deklarowała pozostawienie 
za sobą neoliberalizmu i przezwyciężenie ekstraktywizmu, 
tworząc wyjątkową konstelację geopolityczną w regionie, 

poszczególne kraje nie były w stanie osiągnąć samostano-
wiącego, rodzimego procesu zrównoważonej integracji re-
gionalnej. Konkurowały one raczej ze sobą w eksporcie su-
rowców, służąc wzrostowi Chin i innych dużych gospodarek. 
Zwolnienie rządów Ameryki Łacińskiej z całego zadłużenia 
i zignorowanie wewnątrzregionalnych nierówności władzy 
byłoby w tym kontekście krótkowzrocznością.

Były one jednak również uwięzione w ciasnej sieci global-
nych zasad handlu i praw autorskich, finansów i dynamiki 
zadłużenia, krajowych rankingów ryzyka, rozstrzygnięć spo-
rów, i tak dalej, które znacząco zawęziły ich możliwości. Sieć 
zasad, która, z perspektywy globalnej sprawiedliwości, dzia-
ła w sposób asymetryczny. Po raz kolejny nierówna wymiana 
i nierównowaga sił w globalnej ekonomii politycznej dzia-
łają, gdy ceny, jakie kraje Ameryki Łacińskiej otrzymują za 
eksport towarów podstawowych, są znacząco niższe niż te, 
które płacą za importowane przez siebie, przetworzone to-
wary. Dzisiaj, imperialne przywłaszczenie obejmuje nie tylko 
tanie, nieprzetworzone surowce, ale również tanią pracę i 
przetworzone towary z pewnych regionów Południa, które 
w latach 80. stały się światowymi fabrykami. Globalne łań-
cuchy towarowe, w których firmy z Północy dla obniżania 
cen południowych dostawców stosują władzę monopolisty, 
przy jednoczesnym ustanawianiu cen ostatecznych na naj-
wyższym możliwym poziomie, nadal pozwalają globalnej 
Północy bardzo tanio anektować tę industrialną siłę robo-
czą.

W konsekwencji, zmniejszenie przepływu materiałów i 
energii na globalnej Północy jest warunkiem koniecznym, 
choć niewystarczającym, aby Południe mogło się rozwijać. 
Faktyczne „tworzenie przestrzeni” dla rodzimych i niezależ-
nych reform na Południu nie nastąpi poprzez prostą reduk-
cję podaży na surowce, jeśli asymetryczne, globalne struk-
tury ekonomiczne pozostaną niezmienne. Może to nawet 
doprowadzić do katastrofalnej recesji w niektórych krajach 
Południa, a tego właśnie chcą uniknąć zwolennicy de-wzro-
stu.

> Potrzeba dekolonialnych, globalnych sojuszy  
    przeciw zielonemu wzrostowi

Zamiast otwierać drogi ku zrównoważonym i globalnie 
sprawiedliwym przemianom ekospołecznym, hegemoniczne 
reakcje na zmiany klimatyczne skoncentrowane na zielonym 
wzroście prowadzą do znaczącej intensyfikacji presji ekstrak-
tywistycznej na regiony globalnego Południa. Ich priorytety 
to zapewnienie a) odpowiednich dostaw „minerałów stra-
tegicznych” dla nowej rewolucji przemysłowej ku odnawial-
nym źródłom energii; b) „bezpieczeństwo energetyczne” i  
c) dobre dla globalnej Północy wskaźniki dekarbonizacji.

Zamiast prawdziwej przemiany energetycznej, oznacza to 
raczej ogólną ekspansję energetyczną – nowy napęd wzro-
stu gospodarczego. Geopolityka wojny w Ukrainie zaostrzyła 
dalej tę ekspansję, łącznie z paliwami kopalnymi. Badania 
z Ameryki Łacińskiej i Afryki pokazują, w jaki sposób ten 
oparty o technologie i prowadzony przez korporacje proces 
rozwijania zielonego wzrostu przekłada się na wielorakie, 
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nowe niesprawiedliwości środowiskowe i formy zielonego 
kolonializmu.

Hegemoniczne programy zielonego wzrostu przypisują 
cztery zestawy ról regionom globalnego Południa, z których 
każdy łączy się z silnym wymiarem imperialnego przywłasz-
czania: (1) ważna rezerwa surowców, w domyśle dostępnych 
dla dekarbonizacji potęg światowych; (2) potencjalne miej-
sce, w którym emisje CO2, które nadal będą emitowane na 
Północy (łącznie z Chinami), mogą być „neutralizowane” po-
przez projekty offsetu węglowego, w celu osiągnięcia celu 
„zero emisji netto” – czego nie należy mylić z prawdziwym 
zerowym poziomem emisji w Europie, USA i Chinach; (3) 
odbiorca eksportu odpadów z Północy, łącznie z odpadami 
elektronicznymi i toksycznymi z technologii odnawialnych 
źródeł energii i cyfryzacji; i na koniec (4) potencjalny rynek 
dla nowych technologii, które zmodernizowane ekologicz-
nie gospodarki Północy wyprodukują i będą sprzedawać po 
wysokich cenach.

Jednym z głównych wkładów de-wzrostu do debat na te-
mat globalnego zarządzania środowiskiem i sprawiedliwej 
przemiany ekospołecznej jest otwarte problematyzowanie 
zielonego wzrostu, co tworzy z de-wzrostu potencjalnego 
sprzymierzeńca dla aktorów z peryferii. Jednak będzie takim 
sprzymierzeńcem tylko wtedy, gdy jednocześnie badacze i 
ruchy de-wzrostu aktywnie zaangażują się w strategie de-
montujące hierarchie strukturalne globalnej ekonomii poli-
tycznej.

Mój argument nie mówi o tym, że globalne Południe 
powinno poddać się de-wzrostowi w sensie ograniczenia 
wszystkich działań. To globalna Północ, biorąc pod uwagę 
jej odpowiedzialność historyczną i dług zarówno kolonialny, 
jak i środowiskowy, musi wnieść w obliczu katastrofy ekolo-
gicznej większość wkładu w zakresie absolutnej redukcji wy-
dajności materialnej i energetycznej. Jednak decentralizacja 
wzrostu ekonomicznego i w zastępstwie przyznanie pierw-
szeństwa życiu w granicach planety, może przynieść wybiór-
czy de-wzrost niszczących działań produkcyjnych i reproduk-
cyjnych zarówno na globalnej Północy, jak i na Południu.

Na globalnym Południu oznaczałoby to, na przykład, re-
dukcję ekstraktywizmu, który nie tylko zubożył wiele grup 
społecznych w imię rozwoju, ale również stanowi główną 
przeszkodę strukturalną na drodze ku samostanowionym 
programom gospodarczym. Z drugiej strony, będąc jednym z 
niewielu głosów na globalnej Północy kwestionujących logi-
kę zielonego wzrostu i żądających przemian strukturalnych, 
de-wzrost jest predestynowany do bycia częścią zarówno 
badań, jak i sojuszy politycznych służących takim celom – 
ale tylko, jeśli otworzy się na prawdziwy dialog z ruchami 
globalnego Południa, który wyszedłby poza konwergencje 
koncepcyjne i zaangażowałby się w strategie zmiany struk-
turalnej istniejących, asymetrycznych stosunków międzyna-
rodowych.

Korespondencja: Miriam Lang <miriam.lang@uasb.edu.ec>

* Tekst ten jest skróconą wersją artykułu: Lang, M. (2024) “Degrowth, global asym-
metries and ecosocial justice: decolonial perspectives from Latin America.” Review of 
International Studies: https://doi.org/10.1017/S0260210524000147.

https://www.plutobooks.com/9780745349343/the-geopolitics-of-green-colonialism/
https://www.plutobooks.com/9780745349343/the-geopolitics-of-green-colonialism/
mailto:miriam.lang%40uasb.edu.ec?subject=
https://doi.org/10.1017/S0260210524000147


 22

GD TOM 14 / # 2 / SIERPIEŃ 2024

Bengi Akbulut, Uniwersytet Concordia, Kanada 

>>

Artykuł ten postrzega de-wzrost jako propozycję 
kontrhegemoniczną, która podważa i wykracza 
poza dominujące rozumienie przemiany. Pod-
kreślając rozumienie de-wzrostu jako decentra-

lizującego i reorientującego gospodarkę (a nie tylko kwestię 
biofizycznego zmniejszania skali), opisuję trzy osie, funda-
mentalne dla tego potencjału: (a) wysunięcie na pierwszy 
plan szerszej koncepcji tego, co stanowi pracę; (b) sprawie-
dliwość, szczególnie w zakresie niesprawiedliwości histo-
rycznych i aktualnie zachodzących pomiędzy Globalną Pół-
nocą i Południem; i (c) autonomia i demokracja jako zasady 
organizacji gospodarki de-wzrostu.

> Poszerzanie naszej koncepcji „pracy”

Pierwszą osią jest szersza koncepcja tego, co konstytuuje 
„pracę” poza produkującą towary pracę zarobkową, łącznie 
z typami pracy, które są fundamentalne dla podtrzymywania 
życia (ludzkiego i nie-ludzkiego). Feministyczne myślicielki 
od dawna teoretyzowały tę domenę pracy, która wykra-
cza poza produkcję towarów, choć jest jej podstawą, czyli 
reprodukcję społeczną. Reprodukcja społeczna jest przede 
wszystkim pracą związaną z reprodukowaniem i podtrzymy-
waniem pracowników; rozciąga się też ona jednak na pro-
dukcję podtrzymujących życie dóbr i usług oraz regenera-
cję społecznych i ekologicznych warunków życia i produkcji 
(towarów). Reprodukcja społeczna obejmuje więc nie tylko 
formy pracy, które bezpośrednio produkują i podtrzymują 
ludzką zdolność do produkowania, ale też te, które podtrzy-
mują, pośredniczą i przemieniają procesy biofizyczne zwią-
zane z życiem.

To, co czyni reprodukcję społeczną szczególnie odrębną, 
jest fakt, że jest ona z jednej strony wyraźnie powiązana z 
płcią (i rasą), a z drugiej strony – jest w wysokim stopniu 
czyniona niewidzialną i niedowartościowaną, to znaczy jest 
utowarowiona jako „nie-praca”. Nie jest to przypadkowe: 
produkcja towarów w systemie kapitalistycznym nie tylko 
ukrywa tę strefę pracy i produkcji, ale zasadniczo zależy 
od jej dewaluacji; tania, jeśli nie całkowicie darmowa, pro-
dukcja robotników, ich utrzymanie i szersze, ekospołeczne 
warunki produkcji były instrumentalne dla rozwoju i repro-
dukcji kapitalizmu. Feministyczne prace badawcze wskazały 
na globalną skalę zdewaluowanych i niewidzialnych prze-
pływów wartości, zarysowując podobieństwa pomiędzy ko-
lonizacją, dominacją Natury i podporządkowaniem kobiet. 
Reprodukcja społeczna jest więc globalna i obejmuje pracę 
kolonii, ludów rodzimych i producentów wyżywienia, któ-
rzy reprodukują globalną siłę roboczą i chronią/regenerują 

> Feministyczny de-wzrost
i przemiana ekospołeczna

naturalne cykle metaboliczne. Do tego dochodzi globalny 
podział społecznej pracy reprodukcyjnej, gdzie urasowiona 
społeczna praca reprodukcyjna (na przykład migracyjnych 
pracowników opieki) służy obniżeniu kosztów podtrzymy-
wania i reprodukowania akumulacji kapitału, szczególnie w 
krajach Globalnej Północy.

Wysunięcie na plan pierwszy szerszej koncepcji pracy 
oznacza przede wszystkim, że ta czyniona niewidzialną 
strefa pracy i produkcji zostanie dostrzeżona, doceniona i 
wsparta. Możliwe działania w tym zakresie obejmują wpro-
wadzenie wynagrodzenia za opiekę, jak również rozszerze-
nie praw i uprawnień pracowników podstawowych oraz in-
westycje publiczne w reprodukcję społeczną i ekologiczną. 
Programy takie przyniosłyby nie tylko materialne wsparcie 
dla pracowników społecznej reprodukcji, lecz mogłyby być 
również instrumentalne w przemianie postrzegania tego, co 
jest uznawane i oceniane jako wartościowa praca.

Jednak dostrzeżenie i docenienie nie są wystarczające dla 
takiego wysunięcia na pierwszy plan. Samo dostrzeżenie i 
docenienie reprodukcji społecznej, bez problematyzacji jej 
organizacji, niesie ze sobą ryzyko podtrzymywania i wzmac-
niania jej dystrybucji płciowej (i rasowej). Mniejszy metabo-
lizm społeczny i obniżenie skali zużycia materialnego i ener-
getycznego niosą za sobą ważne pytania takie jak, jaki rodzaj 
działań będzie polegać bardziej na pracy ludzkiej i czyja pra-
ca będzie substytutem dla redukcji wykorzystania energii w, 
na przykład, produkcji domowej, rolniczej, czy transporcie. 
Jak wskazują feministki opowiadające się za de-wzrostem, 
biorąc pod uwagę zakorzenione wzorce płciowego podziału 
pracy, takie strukturalne przemiany, bez zapewnienia spra-
wiedliwości płciowej, niosą ryzyko re-feminizacji reprodukcji 
społecznej.

Co najważniejsze, feministyczne myślenie i polityka nie 
tylko odegrały kluczową rolę w dążeniu do dostrzeżenia i do-
cenienia pracy reprodukcji społecznej. Sproblematyzowały 
one również sposób, w jaki ta praca reprodukcyjna jest zor-
ganizowana, to znaczy, kto ją wykonuje, jak dużą jej część, w 
jakich warunkach i pod czyją kontrolą, czy i jak płatną oraz 
jak decydować o jej dystrybucji. W istocie, dla polityki femi-
nistycznej czynienie reprodukcji społecznej widoczną oraz 
ujawnianie jej jako pracy nie jest celem samym w sobie, lecz 
raczej środkiem do walki o zmianę jej (upłciowionej i uraso-
wionej) dystrybucji oraz warunków, w których jest wykony-
wana. Jest to krytyczna przenikliwość, ponieważ rozszerza 
wysuwanie na plan pierwszy szerszej koncepcji pracy na 
pytanie o to, jak zorganizować reprodukcję społeczną. Choć 
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trudno mówić o istnieniu planu, feministyczne prace nauko-
we i praktyka dostarczają narzędzi do zajęcia się tym pyta-
niem, wskazując na kooperacyjne i egalitarne formy apro-
wizacji, w których praca jest kolektywna i zorganizowana w 
zgodzie ze sprawiedliwością płciową.

Podsumowując, wysuwanie na pierwszy plan szerokiej 
koncepcji pracy de-wzrostu jest zarówno dostrzeżeniem, jak 
i docenieniem pracy reprodukcji społecznej, która jest fun-
damentalna dla podtrzymywania (ludzkiego i nie-ludzkiego) 
życia oraz wizją jej kolektywnej, egalitarnej i demokratycznej 
organizacji. Takie wysuwanie na pierwszy plan stanowi no-
watorskie spojrzenie na myślenie o sprawiedliwości w okre-
sie przemian, ponieważ nasyca nie tylko pojęcie przemiany, 
ale też pojęcie sprawiedliwości różnorodnym i nieograniczo-
nym polem pracy i produkcji, leżącym u podstaw produkcji 
towarów i akumulacji kapitału. Oznacza to, że sprawiedli-
wość przemian wymaga sprawiedliwości dla (ludzkich i nie-
-ludzkich) pracowników reprodukcji społecznej.

> De-wzrost jako/przez sprawiedliwość

Drugą istotną osią jest sprawiedliwość. De-wzrost jest 
projektem sprawiedliwości na dwa, powiązane ze sobą spo-
soby. Po pierwsze, sprawiedliwość wymaga ustalenia limi-
tów, ponieważ społeczne i ekologiczne koszty wzrostu są 
zawsze nierówno dzielone w ramach i wszerz społeczeństw 
i geografii. Obniżanie skali zużycia energii i zasobów jest 
projektem sprawiedliwości. Jest to szczególnie stosowne 
w relacjach Globalna Północ – Globalne Południe, ponie-
waż wzrost gospodarczy Północy wywołał i wciąż wywołuje 
śmiertelne skutki społeczno-ekologiczne na Południu. Ist-
nieje więc odpowiedzialność Północy dążenia do de-wzrostu 
i pozostawienia więcej przestrzeni do życia dla innych.

Po drugie i co ważniejsze, wzrost jest napędzany i umoż-
liwiany przez niesprawiedliwości globalne. Nierówna re-
lacja pomiędzy Globalną Północą i Południem, która jest 
konstytuowana historycznie i nadal reprodukowana, leży u 
podstaw globalnego kapitalizmu. Lokuje on kraje Północy i 
Południa w sposób różnicujący, przy czym dostatek i wzrost 
pierwszych jest fundamentalnie zależny od przepływów ta-
niej Natury i taniej pracy przywłaszczanych w tych drugich. 
Historyczna dynamika globalnego kapitalizmu, która uczy-
niła Globalną Północ bogatą, umieściła również kraje Glo-
balnego Południa na drodze, która zamknęła je w wiecznym 
przymusie wzrostu, na przykład, poprzez zależność struktu-
ralną od ekstraktywizmu, obsługi długu lub regulacji struk-
turalnych.

Naprawa niesprawiedliwości historycznych i aktualnych 
jest więc dla de-wzrostu fundamentalna i wyposaża go w 
kluczowy wymiar międzynarodowy. Podczas gdy de-wzrost 

jest głównie propozycją rozwiniętą w i dla industrialnych 
krajów rdzenia Globalnej Północy, ze związanymi z nim 
programami i działaniami często projektowanymi jako in-
terwencje w ramach tych właśnie gospodarek, implikacje 
„odpowiedzialności de-wzrostu” nie są w żaden sposób 
ograniczone do granic geograficznych Globalnej Północy. 
De-wzrost jako sprawiedliwość jest w sposób konieczny pro-
jektem odpowiedzi na historyczne i aktualne konsekwencje 
wzrostu gospodarczego z jednej strony, i na reprodukujące 
wzrost struktury globalnego systemu gospodarczego, z dru-
giej.

Takie przekształcenie powiązań pomiędzy de-wzrostem 
i sprawiedliwością jest rzeczywiście w centrum ostatniego 
myślenia i aktywizmu de-wzrostu i krystalizuje się szczegól-
nie wokół pojęć długu ekologicznego, czyli historycznego i 
współczesnego przywłaszczania i/lub nieproporcjonalnego 
użycia zasobów ekologicznych i rezerwuarów oraz ekologicz-
nie nierównomiernej wymiany, to znaczy nierównych prze-
pływów zmaterializowanej Natury w postaci dóbr w obro-
cie handlu międzynarodowego. Jednak należy to uzupełnić 
globalną perspektywą na reprodukcję społeczną, która roz-
szerza to pojęcie sprawiedliwości, by obejmowało nierów-
ne przepływy podtrzymującej życie pracy ludzkiej i Natury 
pomiędzy Globalną Północą i Globalnym Południem. Wi-
dziane w ten sposób, to nie tylko przepływy (zmaterializo-
wanej) Natury, zarówno poprzez bezpośrednie użycie i przy-
właszczenie lub nierówną wymianę w handlu globalnym, ale 
też bardziej szerokie przepływy społecznie reproduktywnej 
pracy, podtrzymującej i reprodukującej wzrost kapitalistycz-
ny. Działania zmierzające do naprawy niesprawiedliwości 
globalnych powinny więc brać pod uwagę szerszy wymiar 
pojęcia „społecznego długu reproduktywnego”, który obej-
mowałby urasowioną i potanianą społecznie pracę repro-
duktywną, napływającą z Globalnego Południa na Północ, 
jak i reparacje kolonialne i oddanie ziemi jej prawowitym, 
rdzennym opiekunom.

Konkretne działania i interwencje wyrastające z takiego 
rozumienia de-wzrostu jako/poprzez sprawiedliwość mogą 
być szeroko kategoryzowane w trzech rubrykach, które są w 
większości zgodne z propozycjami przedstawionymi w roz-
dziale o długu w książce The Future is Degrowth: A Guide 
to a World Beyond Capitalism. Pierwsza dotyczy naprawy 
niesprawiedliwości historycznych i współczesnych i obejmu-
je środki takie jak spłata długu ekologicznego i, szerzej, re-
produkcji społecznej, reparacji klimatycznych i kolonialnych 
oraz interwencji w globalnych systemach finansowych i han-
dlowych, które odwróciłyby/łagodziłyby dynamikę nierów-
nej wymiany pomiędzy krajami Globalnej Północy i Południa. 
W tym sensie, de-wzrost nie tylko łączy ruchy współczesne 
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„Produkcja towarów w systemie kapitalistycznym 
nie tylko ukrywa tę strefę pracy i produkcji, ale 

zasadniczo zależy od jej dewaluacji”

>>
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nawołujące do reparacji i suwerenności ludów rdzennych, 
jak Land Back Movement, ale również te, które ożywiają po-
tencjał transformacyjny Southern Peoples Ecological Debt 
Creditors Alliance, który przeformułował tak zwany kryzys 
zadłużenia Trzeciego Świata w kategoriach długu ciążącego 
na Globalnej Północy.

Drugi zestaw działań/interwencji ma związek z poten-
cjalnie wyniszczającymi skutkami, jakie ograniczenie dzia-
łalności produkcyjnej i konsumpcyjnej zgodnie z propozy-
cjami de-wzrostu w krajach uprzemysłowionych miałoby 
na Globalnym Południu, szczególnie w krajach struktural-
nie zależnych od eksportu i inwestycji zagranicznych. Jako 
że asymetryczne relacje, jak i nierówne przepływy i natura 
pracy pomiędzy Globalną Północą i Południem ukształto-
wały również historycznie wiele gospodarek Południa, by 
były strukturalnie zależne od sektorów eksportowych, te 
ostatnie ucierpiałyby w przypadku kurczenia się na Półno-
cy, co równałoby się wymuszonemu rozwarstwieniu. Choć 
wymienione wyżej środki, zorientowane na sprawiedliwość 
przyniosłyby pewną ulgę, potrzebne są również środki bez-
pośrednie, takie jak transfer zasobów dla restrukturyzacji 
gospodarki.

Trzeci i ostatni zestaw propozycji dotyczy otwarcia i 
wzmocnienia przestrzeni dla Globalnego Południa, by podą-
żało drogami de-wzrostu, jeśli uzna to za stosowne. Ozna-
cza to z jednej strony uznanie zasadności różnych ruchów 
pochodzących z Globalnego Południa, propozycji i świato-
poglądów poza wzrostem (na przykład postekstraktywizm, 
Ubuntu, Buen Vivir), a z drugiej środki mające na celu złago-
dzenie wbudowanego na Globalnym Południu imperatywu 
wzrostu poprzez, na przykład, finansowanie kooperatyw-
nych/publicznych systemów zaopatrzenia rozłączonych od 
wzrostu lub wspierających odejście od zależności od nierów-
nych relacji wymiany.

> De-wzrost jako autonomia/demokracja

Trzecią, ostatnią osią jest autonomia i demokracja. Ma 
to związek z apelem de-wzrostu o odrzucenie społecznej 
wyobraźni zdominowanej przez perspektywę wzrostu i wy-
sunięcie na pierwszy plan demokratycznego procesu decy-
zyjnego w kształtowaniu procesów gospodarczych. Odpo-
wiednikiem tego apelu było podkreślanie przez de-wzrost 
autonomii. De-wzrost jest w dużym stopniu zainspirowany 
przez koncepcje autonomii (i, co jest powiązane, demokra-
cji) rozwijane przez myślicieli takich jak Ivan Illich, André 
Gorz i Cornelius Castoriadis. Pomimo różnic między nimi, 
wspólnym punktem dla tych myślicieli jest rozumienie, jak 
zwiększona skala działalności gospodarczej osłabia możli-
wość samorządzenia, niezależnie czy to z powodu centrali-
zacji i biurokratyzacji podejmowania decyzji gospodarczych, 
czy erozji możliwości samodefiniowania potrzeb wraz ze 
wzrostem gospodarki rynkowej. Niekończący się wzrost go-
spodarczy nie jest pożądany, nawet gdyby był biofizycznie 
możliwy, ponieważ wypiera zdolność do kolektywnego sa-
morządzenia.

Demokratyzacja podejmowania decyzji gospodarczych w 
kierunku poszerzania samorządzenia, to znaczy umożliwie-
nie udziału w podejmowaniu decyzji wszystkim, których 

życie będzie przez te decyzje kształtowane, jest więc nieod-
łączne od de-wzrostu. Jest to ożywiane przede wszystkim 
w naleganiu de-wzrostu na kolektywną i demokratyczną 
determinację usytuowanych potrzeb i ograniczeń, czyli, któ-
re działania mają być zlikwidowane, które mają podlegać 
ograniczeniom i które działania należy wspierać i rozszerzać 
w przyszłości. Jednak rezonuje to również z naciskiem de-
-wzrostu kładzionym na „inaczej, nie tylko mniej”, czyli jego 
nawoływaniem do konstruowania innego rodzaju gospodar-
ki, służącej innym funkcjom, niż ta zbudowana na wyzysku, 
akumulacji i wzroście; ku takiej, której centrum stanowiłyby 
potrzeby, zaopatrzenie, sprawiedliwość i solidarność. Ogra-
niczenie władzy korporacji, ustanowienie demokratycznego 
nadzoru nad pieniądzem i finansami, obywatelski budżet 
publiczny, demokratyczne zarządzanie możliwościami pro-
dukcyjnymi, dystrybucyjnymi/wymiany i konsumpcji są więc 
fundamentalnymi aspektami de-wzrostu.

Dzięki takim interwencjom i praktykom demokratyzacja 
podejmowania decyzji gospodarczych w różnych skalach 
może potencjalnie położyć nacisk na konkretne potrze-
by, wykorzystać wartości i bogactwo niepieniężne zamiast 
akumulacji, maksymalizacji zysków i wzrostu oraz nadać 
priorytet zasadom takim jak zapewnienie zrównoważonych 
i sprawiedliwych źródeł utrzymania lub regeneracji, odno-
wy i ochrony jakości środowiska. Otwarcie gospodarczych 
procesów decyzyjnych dla demokratycznego uczestnictwa 
szerszej bazy podmiotów umożliwiłoby zaangażowanie ob-
szerniejszego zakresu żądań i wartości w informowanie o 
decyzjach dotyczących na przykład tego, co, za ile i dla kogo 
produkować w danych warunkach, jak ustalać ceny lub wy-
nagrodzenia i gdzie inwestować nadwyżki. Otworzyłoby to 
przestrzeń do przemyślenia imperatywów gospodarczych 
takich jak wzrost i efektywność, umożliwiając operacjonali-
zację celów alternatywnych oraz ponownie upolityczniłoby 
gospodarkę poprzez poddanie racjonalności gospodarczej 
społecznym dyskusjom i kontroli.

W obszarze przestrzeni gospodarczej demokracja i auto-
nomia to nie tylko zasady, za którymi warto podążać, ale też 
i siły zdolne do ograniczenia i przemiany destruktywnych 
społecznie i ekologicznie dynamik kapitalistycznych gospo-
darek wzrostu. Nacisk de-wzrostu na gospodarczą demokra-
cję i autonomię jest szczególnie istotny w kontekście debat 
głównego nurtu na temat przemiany ekospołecznej. Propo-
zycje formułowane w ramach tego nurtu koncentrują się na 
strukturalnej reorientacji działalności gospodarczej, takiej 
jak odejście od sektorów opartych o paliwa kopalniane, 
często połączone z wykorzystaniem wydajnych ekologicznie 
technologii. Sprowadzają one kwestie przemiany ekospo-
łecznej do „właściwego” inwestowania, czyli odejścia od 
działań destruktywnych ekologicznie i korygujących nieod-
powiednią alokację możliwości produkcyjnych. W debatach 
tych brakuje jednak wizji, jak należy zarządzać procesami 
gospodarczymi i jakiego rodzaju instytucje gospodarcze są 
potrzebne. W tym miejscu nacisk de-wzrostu na autonomię/
demokrację staje się kluczowy, ponieważ wyposaża debaty 
na temat przemian w problematyzację procesów podejmo-
wania decyzji gospodarczych, oprócz ich wyników.

Korespondencja: Bengi Akbulut <bengi.akbulut@gmail.com>
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> Jak zbudować
Tatiana Roa Avendaño, Wice-Minister Środowiskowego Planowania Terytorialnego, Kolumbia i 
Pablo Bertinat, Taller Ecologista, Argentyna

Z perspektywy sprawiedliwości społeczno-środo-
wiskowej i w ramach uniwersum ekologii po-
pularnej stajemy w obronie sprawiedliwej i po-
wszechnej przemiany energetycznej, która jest 

oparta na narracji antykapitalistycznej i społeczno-ekolo-
gicznej. Jednak, aby osiągnąć cel, musimy najpierw posta-
wić diagnozę aktualnej sytuacji i obrać drogę ku pożądanej 
przyszłości. Ważne jest w tym zakresie zrozumienie ogromu 
przemian niezbędnych do odpowiedzi na problemy zwią-
zane z energią. Pociąga to za sobą branie pod uwagę nie 
tylko emisji gazów cieplarnianych, ale też nierówności spo-

>>

łecznych i skutków społeczno-środowiskowych na poszcze-
gólnych terytoriach, jak i konfliktów związanych z energią 
i koncentracją mocy energetycznych w rękach kilku osób i 
wielkich korporacji.

Rozumiemy system energetyczny jako zestaw relacji spo-
łecznych, łączących nas jako społeczeństwo i w naszych za-
leżnościach społeczno-środowiskowych determinowanych 
przez związki produkcji. Sprawiedliwa i powszechna prze-
miana energetyczna wymaga odtowarowienia, demokra-
tyzacji, defosylizacji, dekoncentracji, decentralizacji i depa-

Prawa autorskie: Angie Vanessita 
(angievanessita.wordpress.com).

sprawiedliwą i powszechną przemianę 
energetyczną?
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triarchalizacji. Jednak jakie działania i procesy są potrzebne, 
aby to osiągnąć?

> Droga odtowarowienia i demokratyzacji

Sprawiedliwa i powszechna przemiana energetyczna opar-
ta jest na przesłance, że wszyscy ludzie mają prawo do ener-
gii i rzuca wyzwanie idei, że energia jest towarem. Chodzi 
o deprywatyzację i wzmocnienie różnych form publicznych, 
uczestniczących i demokratycznych. Jednym z haseł jest od-
towarowienie, które niesie ze sobą wyzwolenie energii z do-
minacji komercyjnej logiki zysków gospodarczych i koncen-
trację jej w zamian na możliwościach kontroli i reprodukcji 
życia we wszystkich jego wymiarach, zarówno materialnych, 
jak i symbolicznych.

Postrzegamy energię jako część wspólnoty, a tym samym 
jako prawo zbiorowe w zgodzie z prawami Natury. Koniecz-
ne jest budowanie wizji energii jako prawa, przyjmując za 
przykład zmagania o prawo do wody. Prawo to nie jest tylko 
dla istot ludzkich, ale dla wszystkich istot żyjących. Włącza-
my do tej definicji Naturę i wszystkie jej gatunki, ponieważ 
uznajemy, że istnieje wzajemna zależność pomiędzy pełną 
satysfakcją ludzkiego życia a środowiskiem.

W ramach obecnego system kapitalistycznego rynki są 
instrumentami służącymi sektorom, których uzasadnienie 
opiera się na nieograniczonej akumulacji kapitału poza fi-
zycznymi ograniczeniami życia. Koncepcja odtowarowienia 
rzuca wyzwanie uzależnieniu zaspokajania pewnych potrzeb 
od rynków kapitalistycznych. Odnowa tego, co publiczne jest 
na tej drodze kluczowa. Nie tylko implikuje debatę o wła-
sności poprzez odzyskiwanie dóbr z rąk prywatnych, ale też 
o zarządzaniu. W naszej perspektywie, odzyskanie tego, co 
publiczne nie powinno być ograniczone do związków z tym, 
co państwowe (narodowe). Jest to kwestia wzmocnienia i 
odtworzenia wszystkich form publicznych w zakresie wła-
sności i zarządzania, łącznie z historycznymi doświadczenia-
mi związanymi ze wspólnotą, komunalnością, municypal-
nością oraz obszarami kooperacji i współpracy. Są to cenne 
narzędzia, które musimy wzmocnić w obliczu domniemanej 
wyższej efektywności oferowanej przez prywatne firmy w 
prowizji za usługi.

Odtowarowienie i społeczne konstruowanie prawa do 
energii niosą za sobą, między innymi zadaniami, szeroką 
reformę legislacyjną, regulacyjną i normatywną, znoszącą 
prawa prywatyzacyjne i liberalizacji rynków, które umieściły 
sektor prywatny w centrum systemu energetycznego. Waż-
ne jest również rozwinięcie procesu deprywatyzacji, który 
obejmuje nie tylko firmy energetyczne, ale też inne usłu-
gi podstawowe, jak i rozwijanie narzędzi wzmacniających 
wszystkie formy publiczne w kategoriach własności i zarzą-
dzania, z podkreśleniem różnych poziomów i stref (współ-
pracy, wspólnoty, państwowej i narodowej). Dla osiągnięcia 
tych celów konieczne jest wzmocnienie niezbędnych ram 
instytucjonalnych.

Jako pierwszy krok ku procesowi demokratyzacji sektora 
konieczne jest ustanowienie mechanizmów informacyjnych, 

umożliwiających uczestnictwo wszystkich wspólnot w pro-
cesie decyzyjnym, niezależnie czy miejskim, czy wiejskim. 
By to zrobić, ważne jest przejrzenie, poprawienie, a nawet 
w pewnych wypadkach odwrócenie programów subsydiów 
bezpośrednich dla paliw kopalnych i różnych, opartych o pa-
liwa kopalniane sektorów gospodarki. Kluczowe jest również 
dostrzeżenie i wsparcie instytucji i aktorów zaangażowanych 
w tworzenie, dystrybucję, zarządzanie i konsumpcję energii 
poza rynkiem kapitalistycznym.

Co więcej, istotne jest przewidzenie możliwości decydo-
wania o energii na poziomie lokalnym, w jego różnych wy-
miarach (tworzenia, konsumpcji, biedy energetycznej, etc.). 
Municypalne agencje energetyczne i doświadczenia odzy-
skiwania usług publicznych są przykładami, które mogłyby 
zostać rozszerzone. Dla uczynienia tego procesu bardziej dy-
namicznym bardzo ważne jest też postępowanie metodycz-
ne: rozwijanie narzędzi i procedur dla tworzenia lokalnych, 
komunalnych i municypalnych programów energetycznych 
jako formy kolektywnego przywłaszczania tych programów.

> Nie chodzi tylko o dekarbonizację

Pochłaniacze węgla, które są mechanizmami absorbują-
cymi emisje gazów cieplarnianych, i skończona dostępność 
materiałów i minerałów wyznaczają limit możliwości za-
stąpienia paliw kopalnych źródłami odnawialnymi w obrę-
bie obecnej matrycy produkcji i konsumpcji. Oznacza to, że 
istotna jest redukcja zużycia energii netto jako cel główny, 
choć redukcja ta musi być planowana i przeprowadzona przy 
braniu pod uwagę potrzeb zrównoważenia istniejących nie-
równości i potrzeb różnych krajów i grup społecznych.

Ważne jest również pamiętanie, że nie wystarczy tylko 
pogłębiać wykorzystanie odnawialnych źródeł energii. Ko-
nieczne jest raczej rozważenie wymiarów środowiskowych, 
społecznych i politycznych poszczególnych przedsięwzięć 
dla stwierdzenia jego zrównoważenia.

Wśród działań, które można przedsięwziąć dla stawienia 
czoła tym wyzwaniom, wyróżniają się następujące:

• zgoda na nie eksploatację węglowodorów niekonwencjo-
nalnych i konwencjonalnych na terenach objętych ryzykiem, 
takich jak strefy na morzu, lub redukcja ich użycia w ramach 
planu rezygnacji z paliw kopalnych w krótkim terminie;
• monitorowanie spadków zużycia energii netto poza podję-
tymi zobowiązaniami klimatycznymi;
• formułowanie specyficznych propozycji dla różnych sek-
torów, takich jak transport, który w Ameryce Łacińskiej jest 
głównym odbiorcą energii i powinien być postrzegany jako 
sektor energetyczny sam w sobie;
• rozwijanie narzędzi uwidaczniających społeczno-gospo-
darcze zyski wydajności energetycznej i tworzenie zmian re-
gulacyjnych, idących przeciwko logice komercyjnej;
• zatrzymanie wdrażania konkurencyjnych procesów licyta-
cji na energię odnawialną pomiędzy wielkimi komercyjny-
mi/transnarodowymi dostarczycielami jako jedyna opcja i w 
zastępstwie dawanie pierwszeństwa zdecentralizowanemu i 
zdekoncentrowanemu rozwojowi tych źródeł.
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> O modelu produkcji i konsumpcji

W celu rozpoczęcia sprawiedliwej i powszechnej przemia-
ny energetycznej konieczne jest zbudowanie modelu pro-
dukcji kompatybilnego ze zrównoważonym rozwojem życia 
i troską o ekologiczne systemy i cykle, czyniące ten model 
możliwym. Istotne jest, jak proponują feministki, umieszcze-
nie życia w centrum tego modelu.

Przemiana energetyczna, którą proponujemy, wymaga 
dostrzeżenia ograniczeń naturalnych i ludzkich, jak i ogro-
mu i wagi połączeń i relacji jako nieodłącznych cech istnienia 
życia. Koncepcje te związane są z nowymi sposobami orga-
nizacji życia w społeczeństwie, nowymi formami produkcji, 
przewartościowaniami miejsca zajmowanego w społeczeń-
stwie przez pracę produkcyjną i reprodukcyjną oraz z nowy-
mi formami konsumpcji, związanymi z przemianą w społe-
czeństwie – metabolizmem Natury.

Niezależnie od inicjatyw powiązanych z wydajnością ener-
getyczną w różnych sektorach, konieczne jest rozwijanie 
analiz sektorowych dla kwestionowania regionalnej produk-
cji i matrycy transportowej oraz poszukiwanie zrównoważo-
nych i sprawiedliwych alternatyw. Konkretne propozycje w 
tym obszarze obejmują na przykład:
• ustanowienie maksymalnych obwodów obiegu towarów 
i rozwijanie krótkich łańcuchów produkcji, dających pierw-
szeństwo produktom lokalnym;
• analizowanie obszarów produkcji materialnej, które po-
winny podlegać de-wzrostowi i ustalenie, co nie powinno 

być produkowane; analiza tego, jak rozszerzać usługi ponad 
towarami materialnymi. Musi to być połączone poprzez 
ustalenie planów czasowych tego de-wzrostu.
• rozwijanie nowych obszarów produkcji i usług o mniej-
szym zapotrzebowaniu energetycznym;
• ustalenie planów czasowych zatrzymania użytkowania 
osobowych pojazdów spalinowych;
• wdrażanie procesu zmiany modalnej transportu towaro-
wego;
• przemyślenie roli i projektów infrastruktury, ponieważ są 
one finansowane ze środków publicznych i kształtują przy-
szłe zachowania i konsumpcję.

Podobnie musi być przedsięwzięty proces pozwalają-
cy nam na rozwijanie konstrukcji społecznych innych form 
zaspokajania potrzeb ludzkich. Jest to proces intensywny 
i rozległy, lecz taki, który może być usprawniony poprzez 
wykorzystanie różnych narzędzi, na przykład wzmocnienie 
miejskich sieci konsumpcji zrównoważonej; rozwijanie re-
gulacji zakazujących celowego braku renowacji; tworzenie 
analiz masowych cyklów życia produktów; zakaz lub ogra-
niczenie reklamy niektórych rodzajów produktów; ustano-
wienie błyskawicznego programu dla wyeliminowania bie-
dy energetycznej; powiązanie programów energetycznych 
z polityką środowiskową; i ograniczanie luksusowych form 
zużycia energii.

Korespondencja: 
Tatiana Roa <troaa@censat.org>

Pablo Bertinat <pablobertinat@gmail.com>
Twitter: @tatianaroaa i @PactoSur
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> (Pan-)Afrykańskie 

Zo Randriamaro,  Centrum Badań i Wsparcia Alternatyw Rozwojowych Oceanu Indyjskiego, 
Madagaskar 

Afrykański ruch ekofeministyczny lokuje się u 
zbiegu trzech różnych ruchów, walczących 
przeciwko tym samym imperialistycznym ide-
ologiom i instytucjom, które rozbiły i osłabiły 

rdzenne kultury i instytucje: ruchu antyneoliberalnego, po-
pieranego głównie przez aktywistów sprawiedliwości klima-
tycznej; ruchu antyimperialnego, rozwijanego przez dekolo-
nialistów; i ruchu anypatriarchalnego, którego bohaterkami 
są feministki. Jako taki, ruch afro-ekofeministyczny stara się 
zdemontować struktury władzy i hierarchie, które wprowa-
dzają opresję i wyzysk zarówno kobiet, jak i Natury.

> Panafrykański ruch feministyczny na rzecz  
    sprawiedliwości klimatycznej

Na poziomie wspólnoty, występuje wzmożona świado-
mość zagrożeń dla bioróżnorodności i odporności klima-
tycznej wynikających z wielkoskalowych, rolniczo-prze-

mysłowych i ekstraktywistycznych projektów na całym 
kontynencie afrykańskim oraz ich związków z władzami kor-
poracyjnymi i państwowymi. Ekofeminizm jest nieodłączny 
od konkretnych, oddolnych zmagań i inicjatyw, mających 
na celu zachowanie, rozwój i odnowę przestrzeni życiowej i 
związków społecznych poprzez materialne i kulturowe pro-
cesy, umożliwiające społeczeństwu reprodukcję bez niszcze-
nia innych społeczeństw lub przestrzeni życiowych.

Z tego punktu widzenia, należy zwrócić szczególną uwagę 
na ruchy sprawiedliwości klimatycznej, koncentrujące się na 
kryzysie ekologicznym i jego oddolnych przyczynach, które, 
w perspektywie feministycznej, oparte są na rosnącej świa-
domości pośród dotkniętych skutkami ludzi, że dominujący 
neoliberalny model rozwoju jest niezrównoważony. Takie 
ruchy ekofeministyczne skupiają się na kryzysach klimatycz-
nym i ekologicznym w Afryce, na ich związkach z rozwojem 
ekstraktywistycznym i ich upłciowionymi skutkami, oraz 

>>

Freepik / adaptacja Arbu.

ruchy ekofeministyczne 
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żądają „aby niesprawiedliwy system kapitalistyczny został 
rozmontowany, by wziąć pod opiekę planetę i zapewnić za-
dośćuczynienie historycznym pogwałceniom praw ludzkich 
i naturalnych”, jak sugerują Margaret Mapondera, Trusha 
Reddy i Samantha Hargreaves.

Ze względu na ich transnarodową naturę, zarówno ruch 
sprawiedliwości klimatycznej, jak i afrykański projekt deko-
lonizacji nie mogą być ograniczone do fragmentarycznego 
ujęcia, lecz wymagają działań panafrykańskich. Fragmenta-
cja i podziały ideologiczne na kontynencie znacząco przy-
czyniły się do podtrzymywania różnych form kolonizacji w 
Afryce, co sprawia, że pan-afrykanizm jest kluczowym fila-
rem projektu dekolonizacji, popieranego przez afro-ekofe-
ministki.

> Afrykańskie ekofeminizmy i dekolonizacja

Wangari Maathai twierdziła, że „kolonializm był począt-
kiem upadku środowiska przez industrializację i ekstrak-
tywizm zasobów naturalnych [...] Wycinki lasów, plantacje 
importowanych drzew niszczących ekosystem, polowania na 
dziką zwierzynę i rolnictwo przemysłowe były działaniami 
kolonialnymi, które niszczyły środowisko naturalne Afryki”. 
Od początku afro-ekofeminizm był więc ważnym filarem de-
kolonialnego ujęcia feministycznego, promującego zmianę 
systemową w Afryce.

W tym zakresie, afro-ekofeminizm, podważając władzę 
patriarchalną i neokolonializm polegał również na swym 
bogatym, tradycyjnym dziedzictwie i kulturach rdzennych. 
Podczas gdy niektórzy z afrykańskich feministów, jak Fainos 
Mangena przekonywali, że afrykańskie tradycje kulturowe 
i filozofia komunitarna nie są kompatybilne z feminizmem, 
ponieważ są głęboko patriarchalne, inni ekofeminiści, jak 
Sylvia Tamale i Munamato Chemhuru, twierdzili, że afrykań-
skie filozofie tradycyjne i narzędzia, takie jak Ubuntu, mogą 
być wykorzystane zarówno do osiągnięcia sprawiedliwości 
płciowej, jak i innych celów afro-ekofeminizmu.

Jak przekonuje Sylvia Tamale, ugandyjska uczona i akty-
wistka praw człowieka, „zasadnicze cechy ekofeminizmu 
były bardzo podobne do tych, tradycyjnie praktykowanych 
w niezachodnich kulturach rdzennych”. W szczególności, 
praktyki ekofeministyczne mogą zaczerpnąć dużo z „epis-
temologicznej relacji pomiędzy ludami rdzennymi a naturą, 
[które] manifestują się przez duchowość, totemy klanowe, 
tabu, mity przodków, rytuały, przypowieści i tak dalej […] 
Warto zauważyć, że konsekwencje naruszenia tabu nie były 
zindywidualizowane i odpowiedzialność za dostosowanie 
się do nich spoczywała na wspólnocie. Jeśli przekroczyłeś 
społeczne tabu, twoi krewni również cierpieli tego skutki” 
(pp. 87-89).

Typową ilustracją takiej relacji epistemologicznej jest wy-
powiedź poniżej, sformułowana przez kobietę, strzegącą 
lokalnych miejsc świętych i dziedzictwa bio-kulturowego 
(Mpijoro tany) z rdzennej grupy z wyspy Sakatia w północ-
nozachodniej części Madagaskaru:

„Nasza rola, jako «Mpijoro tany» jest zobowiązaniem 
wobec wioski, która została ufundowana przez naszego 

praojca. Istnieje święte miejsce, nazwane Ankatafabe, i 
istnieje też inne w Ampijoroa i również w Ankofiamena. 
W przeszłości nie było kościoła, ale w tych miejscach mo-
dliliśmy się do Boga, zupełnie jak robimy to w kościele. 
Są to miejsca corocznej «fijoroana» (rytualnej ceremonii 
modlitewnej), w której modlimy się i prosimy o błogosła-
wieństwa […] Nasi przodkowie ściśle przestrzegali «fadin-
-tany» (tabu miejsca) i większość ludzi na Sakatia nadal 
ich przestrzega. Jeśli ktoś złamie «fady» (tabu), musi zabić 
zebu (bawoła) jako zadośćuczynienie złu, które wyrządził.” 
(Justine Hamba, przywódczyni modlitwy rytualnej, 2021).

Inna opiekunka miejsc świętych na wyspie Sakatia wyja-
śnia rację bytu tradycyjnych rytuałów i zwyczajów oraz ży-
wotne znaczenie ich przestrzegania dla dobra wspólnego 
i zapewnienia jedności, współpracy, miłości i zaufania we 
wspólnocie, jak i ustanowienia szacunku pomiędzy żywymi i 
martwymi, w następujący sposób:

„Wśród ludzi, którzy je jedzą, istnieje sposób przecho-
wywania «kodry» (ryby). Bierzesz tylko tę część, której 
potrzebujesz, a nadwyżka musi być przekazana do spo-
łeczności; nie może być wyrzucona lub sprzedana. To jest 
poczucie wspólnoty i miłości. Ci, którzy zbierają jedzenie, 
to niekoniecznie ci, którzy je jedzą; musi ono być dzielone 
ze wspólnotą. Nie może być ono sprzedane ani zbierane w 
wielkich ilościach, inaczej wyginie, a robiąc to ludzie zada-
ją rany środowisku. […] Małe zwierzęta w wiosce nie mogą 
być zabite bez powodu, na przykład «Anjava», które jest 
małym zwierzęciem żyjącym w zacienionych i chłodnych 
miejscach. Zielony las, w którym się ukrywa, nie może być 
ścięty. Jeśli ktoś zabije takie zwierzę, wtedy w przyszłości 
spotka go krzywda. Klątwa nie odejdzie, dopóki nie ponie-
sie kary (manala fady) i nie przeprosi przywódców modli-
twy tradycyjnej w wiosce. […] Osoba, która złamała tabu 
popełnia profanację; to są skarby naszej ziemi, cenione 
przez naszych przodków i zwierzęta te powinny zawsze być 
szanowane i pozostawać w wiosce. […] Zakazane jest nisz-
czenie lasów, które dostarczają wodę i świeże powietrze, 
których potrzebujemy, by żyć. To dlatego Sakatia jest wy-
spą zieloną, ponieważ nie wycinamy drzew na wzgórzach 
i również sadzimy drzewa. Chronimy też życie morskie, 
łącznie z rybami; nie pozwalamy rybakom na łowienie tu-
taj sieciami niestandardowymi. Chronimy żółwie morskie i 
miejscowe gatunki ryb jak «Horoko» i «kodry» […] Mamy 
w wiosce Dina (tradycyjna konwencja społeczna z syste-
mem sankcji): na przykład, jeśli przeklinasz lub używasz 
plugawego języka, istnieje odpowiednia kara w «dina». 
Musisz iść do przywódców modlitwy rytualnej i prosić o 
przebaczenie, inaczej każdy w wiosce będzie cierpiał z po-
wodu klątwy.” (Célestine, przywódczyni modlitwy rytual-
nej, 2021)

Jak dowodzą powyższe wypowiedzi, wspólnoty Malaga-
sy na Sakatii przestrzegają tej samej „etyki relacji z naturą”, 
jak liczne grupy rdzenne w Afryce subsaharyjskiej, które są 
również ostrożne w stosunku do antropocentrycznych inter-
wencji w Naturę, osłabiających zdrową sieć życia na sposo-
by zagrażające przetrwaniu planety. Jak słusznie podkreśla 
Sylvia Tamale w swej książce Decolonization and Afro-Femi-
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nism, „kobiety na globalnym Południu mogą się same nie 
identyfikować jako «ekofeministki», ale mają długą historię 
świadomości środowiskowej i poczucie moralnego obowiąz-
ku wobec przyszłych pokoleń”.

> Afrykańskie, ekofeministyczne alternatywy  
    do rozwoju

Z perspektywy dekolonialnego ekofeminizmu, istnieje 
już wiele bujnych alternatyw na poziomach mikro- i meso-. 
Wiele z tych alternatyw pochodzi z Afryki, jak gospodarka 
solidarnościowa i kolektywne rozwiązywanie problemów 
pracy i zasobów, jak nasiona i pieniądze, i muszą być doce-
nione i rozwijane. Jak odbyło się to w Ameryce Łacińskiej, z 
innymi propozycjami przyjmującymi niektóre ze stanowisk 
i kosmowizji ludów rdzennych, łącznie z prawami Natury i 
światopoglądem „Buen Vivir” (hiszpańskie określenie na-
wiązujące do dobrego życia opartego o rozszerzoną wizję 
społeczeństwa i ekologii), istnieje oczywiście rozległe afry-
kańskie archiwum rdzennych idei, praktyk i koncepcji poli-
tycznych, wyrastających z tradycji, jak i ze zmagań antykolo-
nialnych i postkolonialnych przemian, z których powinniśmy 
czerpać inspiracje i porady. Obejmują one rdzenne systemy 
wiedzy, wspólnotowe posiadanie/rdzenne prawa do ziemi 
oraz pracę społeczną, opartą na współpracy.

Główne pomiędzy nimi są alternatywy krytyczne, oparte 
o afrykański światopogląd i filozofię, znaną w Afryce Połu-
dniowej jako Ubuntu, które są w przeważającej mierze prak-
tykowane w Afryce subsaharyjskiej i które „starają się tak 
bardzo, jak tylko możliwe zredukować tradycyjne, patriar-
chalne, dualistyczne i antropocentryczne spojrzenie na eg-
zystencję“. Dzięki Ubuntu, Afrykańczycy przez wieki celebro-
wali wartości, łączące zarówno przeszłość i teraźniejszość, 
jak i człowieka i Naturę.

Jako afrykański paradygmat etyczny, Ubuntu nie jest 
kompatybilne z relacjami kapitalistycznymi, własnością pry-
watną i rozpowszechnioną nierównością. Wymaga ono ra-
czej aktywizmu solidarności i dekolonizacji w obliczu tego, 
co Vishwas Satgar nazywa „imperialnym ekobójstwem”. 
Ekologiczna etyka Ubuntu wytworzyła „radykalne pojęcie 
postekstraktywizmu, czyli pozostawienia dla przyszłych po-
koleń paliw kopalnych i minerałów, które napędzają destruk-
cyjną akumulację kapitalistyczną i jej kryzysy, w szczególno-
ści zmianę klimatyczną”.

Z perspektywy afrykańskiego ekofeminizmu:
„Środowiskowa etyka Ubuntu stara się podkreślać potrze-
bę traktowania różnych aspektów natury, które tradycyj-
nie były postrzegane jako moralnie nieznaczące – takich 
jak żywe istoty nie-ludzkie – z troską, czcią, łagodnością i 
przyznaniem im wartości etycznej. Jednocześnie ten eko-
feministyczny wymiar Ubuntu implikuje, że podobne war-
tości wyrastające z cnót Ubuntu – takich jak opiekowanie 
się, dobro i szacunek – mogą być również rozszerzone na 
lub przypisane nieżywym aspektom natury, jak natura fi-
zyczna, rośliny i zbiorniki wodne, które niekoniecznie mają 
świadomość”.

Działające alternatywy są już teraz proponowane na 
wsiach i wśród ludności rdzennej przez afrykańskie kobiety, 
broniące swych terytoriów, autonomii, form produkcji, re-
lacji wspólnotowych i swej współzależnej relacji z Naturą, 
bez której nie mogłyby przetrwać w sytuacji głęboko de-
struktywnego modelu ekstraktywistycznego. Takie działa-
jące alternatywy mogą być zidentyfikowane w sposobach, 
na które produkują, wymieniają się, opiekują i regenerują 
nasze zasoby naturalne; pielęgnują nasze rodziny i wspól-
noty; współpracują w naszych wspólnotach, etc. Jak ujmu-
je to WoMin, „większość kobiet w Afryce, które dźwigają 
ciężar kryzysu klimatycznego i ekologicznego, i które para-
doksalnie najmniej przyczyniły się do problemu, praktykują 
i proponują, w ramach swego głęboko ekofeministycznego 
oporu wobec extraktywistycznego patriarchatu, rozwój al-
ternatyw, które cała ludzkość musi szanować i powielać, jeśli 
my i planeta mamy przeżyć“.

W kategoriach praktycznych sprawiedliwe i zrównowa-
żone alternatywy dla innej przyszłości, które byłyby zbudo-
wane na filozofii Ubuntu i skoncentrowane na solidarności 
zbiorowej i dzieleniu się pomiędzy ludźmi, razem z prawdzi-
wie zrównoważonymi sposobami życia w harmonii z Natu-
rą, obejmowałyby serię elementów proponowanych przez 
afrykańskie ekofeministki. Przede wszystkim, wprowadziły-
by niezależność żywnościową poprzez agroekologiczny mo-
del rolnictwa o niskim poziomie zużycia. Zagwarantowałyby 
niezależność ludzką w ramach własnej drogi ku dobrobyto-
wi poprzez koncepcję zgody dla kobiet Globalnego Południa, 
która daje działającym na poziomie lokalnym alternatywom 
wiarygodność i przestrzeń. Jednocześnie, alternatywy te 
musiałyby przybrać za cel niezależność energetyczną pod 
kontrolą wspólnot, szczególnie kobiet, i zakończyć wydo-
bywanie i spalanie paliw kopalnych. Nadal dozwoliłyby 
niskoskalowe formy wydobycia o niewielkich skutkach, 
prowadzone w ramach kolektywnych form własności i do-
stosowanych do lokalnych i regionalnych priorytetów. W ra-
mach ich modelu zarządzania wysunęłyby na plan pierwszy 
na wszystkich poziomach podejmowania decyzji uczestni-
czącą, inkluzywną demokrację, uznającą centralną rolę ko-
biet w społeczeństwie, ich inne potrzeby oraz konieczność 
uzyskania pełnej i ciągłej zgody doświadczonych wspólnot, 
w tym szczególnie kobiet.

Alternatywy te rzuciłyby również wyzwanie własności pry-
watnej, przy poszanowaniu i wsparciu systemów, w których 
zasoby naturalne są „posiadane” i zarządzane przez wspól-
noty i grupy, oraz przy aktywnym rozszerzaniu własności ko-
munalnych jako ważnej części walki przeciw prywatyzacji i fi-
nansjalizacji. Promowałyby również i wzmacniały de-wzrost 
i gwałtowną przemianę w kierunku stylu życia o niskiej kon-
sumpcji wśród bogatych i klasy średniej w tradycyjnej Glo-
balnej Północy i Południu.

Korespondencja: 
Randriamaro <randriamarozo@gmail.com>
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Ana Silvia Monzón, Fakultet Nauk Społecznych Ameryki Łacińskiej (FLACSO), Gwatemala 

W 2023 roku Gwatemala doświadczyła jed-
nego z najbardziej złożonych procesów 
wyborczych od czasu powrotu do rzą-
dów cywilnych w 1985 roku, po trzech 

dekadach rządów wojskowych i konflikcie zbrojnym, który 
przyniósł liczne ofiary zabitych, zaginionych i uwięzionych. 
Nominowano dwudziestu dwóch kandydatów na Prezydenta, 
przy czym kandydaci partii konserwatywnej National Unity 
of Hope (UNE) i progresywnej partii Semilla przeszli do dru-
giej tury. Sukces kandydata partii Semilla był zaskoczeniem, 
biorąc pod uwagę jej niedawne powstanie i fakt, że nie była 
wymieniana wśród faworytów w badaniach opinii publicznej. 
Po pierwszej turze wyborów 25 czerwca i ogłoszeniu, że druga 
tura odbędzie się 20 sierpnia, rozpoczęła się zgodna reakcja 
ze strony prawicowych sektorów, które są związane z intere-
sami elit i najbardziej krnąbrnych grup w państwowej armii.

kluczowych dla demokracji 
w Gwatemali 

„Gwatemala zasługuje na nową wiosnę”. Prawa autorskie: Carlos Choc.
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Strategia przyjęta w celu zaatakowania Bernardo Arévalo i 
Karin Herrery, kandydatów Semilli na Prezydenta i Wice-Pre-
zydenta, była intrygą prawną, ukazującą poważne zaangażo-
wanie instytucji sądowniczych. Na podstawie bezpodstawnej 
skargi, wadliwego dochodzenia i pełnego uprzedzeń działania 
sędziego, który zastosował zapisy prawa karnego, a nie wy-
borczego, media rozpoczęły konstruowanie narracji o oszu-
stwie wyborczym. Pojawiły się wnioski o zawieszenie partii 
Semilla. Pomimo tego brutalnego ataku, Semilla odniosła 
niekwestionowane zwycięstwo w drugiej turze, zyskując 58% 
głosów, co jest wskazówką, co do stopnia pragnienia zmiany 
wśród obywateli, zmęczonych korupcją i kooptacją, które na-
ruszają rządy prawa, ogołociły zasoby budżetowe państwa i 
osłabiły demokrację.

> Próby przewrotów w obliczu „nowej wiosny”

Entuzjazm obywateli wyrażony był na ulicach za pomocą 
sloganu oznaczającego nadejście „nowej wiosny”, w nawiąza-
niu do Rewolucji 1944 roku, która była przełomem w historii 
politycznej kraju po prawie stu latach dyktatur. Ta demokra-
tyczna wiosna była, co więcej, prowadzona przez Dr Juana 
José Arévalo Bermejo, ojca aktualnego Prezydenta i przywód-
cy partii Semilla, który, nawiasem mówiąc, jest socjologiem. 
Ten zbieg okoliczności był przez wielu postrzegany jako dobry 
omen dla pilnych transformacji niezbędnych w kraju, cierpią-
cemu na rozkład instytucjonalny i represję protestów, szcze-
gólnie w trakcie ostatniej dekady.

Do sądowego spisku przeciwko partii Semilla dołączyły Try-
bunał Konstytucyjny i Najwyższy Trybunał Sprawiedliwości, 
wzmacniając presję na Najwyższy Trybunał Wyborczy, kiedy 
ten ogłosił oficjalne wyniki wyborów, legitymizujące zwycię-
stwo kandydatów Semilli. W ramach sądowniczych prześla-
dowań siedziba Trybunału została we wrześniu 2023 roku 
najechana przez Biuro Specjalnego Prokuratora przeciw Bez-
karności, akt bez precedensu, opisany jako pogwałcenie gło-
su wyborców, jako że personel Biura Prokuratora Publicznego 
usunął – bez wyraźnego celu – kilka pudeł, zawierających kar-
ty wyborcze oddane przez obywateli.

Scenariusz ten doprowadził do mobilizacji obywateli żąda-
jących rezygnacji ze stanowiska Prokurator Generalnej i jej 
zespołu za działania w tej i innych sprawach kryminalnego nę-
kania tych, którzy realizowali swoje prawo do protestu i kry-
tykowali rząd. Stosowanie prawa do protestu doprowadziło 
do wygnania blisko stu dziennikarzy, sędziów, prokuratorów 
i aktywistów, zmuszonych do ucieczki w obronie własnego 
bezpieczeństwa. Inni, jak prawniczka i była prokuratorka an-
tykorupcyjna Virginia Laparra i dziennikarz José Rubén Zamo-
ra byli przetrzymywani w areszcie tymczasowym przez ponad 
rok, a ich sprawy nie zostały poważnie uzasadnione i dlatego 
są uważani za więźniów politycznych.

Dodatkowo 16 listopada 2023 roku Biuro Prokuratora Pu-
blicznego aresztowało i oskarżyło pięciu studentów uniwer-
sytetu i młodego aktywistę w sprawie, znanej jako „Oku-
pacja Uniwersytetu Świętego Karola w Gwatemali” (Toma 
de la USAC). Okupacja była protestem przeciwko wyborowi 
nowego rektora na okres 2022-26, przy zastosowaniu prawa 

do obrony autonomii jedynego publicznego uniwersytetu, 
który uległ uzurpacji przez osoby niespełniające warunków 
prawnych sprawowania władzy rektora uniwersyteckiego i 
które narzuciły swoje kandydatury przez działania nielegal-
ne, groźby i użycie siły w 2022 roku. W tym przypadku Biu-
ro Prokuratora Publicznego usiłowało połączyć z tą sprawą 
obecną Wice Prezydent Karin Herrerę, która do rozpoczęcia 
kampanii wyborczej była profesorką na Wydziale Chemii, z 
uzurpatorami władzy na uniwersytecie. Jak można zauważyć, 
„pakt przewrotu” nie szczędził wysiłków, by zdelegitymizować 
i unieważnić zwycięstwo wyborcze Semilli.

> Demokracja obroniona przez społeczeństwo

2 października 2023 roku, władze ogólnie nieobecnych w 
polityce narodowej 48 kantonów Gwatemali (system władz 
komunalnych mający swe źródło w historii ludu K’iche’ z Toto-
nicapán), publicznie zażądały rezygnacji Prokurator General-
nej, dwóch prokuratorów śledczych i sędziego, którzy prowa-
dzili postępowanie sądowe przeciwko partii Semilla i którzy 
poparli naruszenie głosów oddanych przez obywateli.

W obliczu odrzucenia ich żądań, władze 48 kantonów roz-
poczęły marsz pokojowy, który przemierzył 200 km do biura 
Prokurator Generalnej w stolicy, nawołując ruchy społeczne 
i władze z innych miast i miasteczek, aby do nich dołączyli. 
Argumentacja składała się z trzech punktów: uprawomocnie-
nie poparte przez Prokurator Publiczną osłabiało fundamenty 
demokracji przez lekceważenie prawa wyborczego, które ma 
rangę prawa konstytucyjnego; lekceważona jest wola społe-
czeństwa; konflikt dotyczył czegoś więcej niż tylko partii Se-
milla.

Był to jakościowy postęp w mobilizacji społecznej w Gwate-
mali w ostatnich dekadach. W ostatnim, krajowym, znaczącym 
proteście obywatelskim, który odbył się w 2015 roku przeciw 
korupcji wysoko postawionych urzędników rządowych, mobi-
lizacje były ograniczone do stolicy. Teraz to rodzimi przywódcy 
z różnych terytoriów stali na czele, a 48 kantonów wystąpiło 
z inicjatywą, łącznie z władzami, między innymi, Sololá, Ixiles, 
Kaqchiqueles, Q’eqchi’s, Chortíes i Xincas, razem z niektórymi 
sektorami stolicy.

Od pierwszego tygodnia października 2023 roku w poparciu 
dla władz rodzimych tysiące ludzi zajęło główne drogi kraju 
i blokowało je w 80 różnych punktach. Poziom organizacji 
był imponujący. Wprowadzono zmiany dla utrzymania stałej 
obecności protestujących na zewnątrz Biura Prokuratora Pu-
blicznego, gwarantując jedzenie i niezbędne warunki dla 300 
– 400 ludzi dziennie. Zadanie to było wykonane głównie przez 
kobiety, które prowadziły „kuchnię solidarności” przez ponad 
100 dni, w których trakcie protestujący przebywali w stolicy.

Bardzo ważna była pomoc emigracji w USA, przyjmująca 
formę dotacji i cotygodniowych działań politycznych przed 
konsulatami Gwatemali w kilku amerykańskich miastach, jak 
również w Kanadzie i Europie. Fundamentalną rolę odegrały 
również sieci społecznościowe.

W mieście rozprzestrzeniły się blokady, organizowane przez 
grupy sąsiedzkie, religijne, studentów, nieformalnych domo-

>>



 33

GD TOM 14 / # 2 / SIERPIEŃ 2024

RUCHY OTWARTE

krążców i regularnych pracowników, którzy prowadzili na uli-
cach oryginalne działania jak lekcje tańca i jogi, gry losowe, 
spontaniczne koncerty, pogadanki uliczne. Obok protestów 
politycznych, celem było odzyskanie przestrzeni publicznej w 
mieście, duszonym przez brak transportu, usług i bezpieczeń-
stwa publicznego.

Ulica przed Biurem Prokuratora Publicznego stała się demo-
kratyczną przestrzenią dla demaskowania, analizy, ceremonii 
majańskich, rytuałów religijnych, gier, pieśni, tańca i przemó-
wień we wszystkich rodzimych językach. W tym zaimprowizo-
wanym obozowisku kipiały idee i propozycje, a kobiety, starsi 
i młodzi wyrażali swoje opinie, z uwagą śledząc każdy krok 
podejmowany przez to, co nazywano „paktem spiskowców”, 
który obejmował Biuro Prokuratora Generalnego, wchodzące 
w zmowę z sędziami i urzędnikami sądowymi oraz samego 
Prezydenta wraz z jego gabinetem.

Protest przebiegał pokojowo pomimo prób prowokacji re-
akcji policji przez infiltratorów. W ciągu 106 dni protestu do-
szło tylko do jednego ataku uzbrojonych ludzi na autostradzie 
San Marcos na południu kraju, w wyniku której jedna osoba 
zginęła, a dwie zostały ranne.

Innymi ważnym podmiotami tego okresu były Organizacja 
Państw Amerykańskich (Organization of American States, 
OAS), rząd USA i UE. Wszyscy oni śledzili proces wyborczy 
za pośrednictwem szczególnych misji raportujących o przej-
rzystości dwóch głosowań i, w konsekwencji, o legitymizacji 
dwóch wybranych kandydatów. OAS wydała oświadczenia 
wyrażające troskę z powodu prześladowań partii Semilla, nie-
zliczonych postępowań sądowych – często niezrozumiałych i 
niezachowujących proporcji – oraz naruszeń praw wyborców.

Sytuacja w Gwatemali była tematem kilku specjalnych spo-
tkań i długiej obecności Misji Mediacyjnej Sekretarza Gene-
ralnego OAS w okresie od głosowania 20 sierpnia do zaprzy-
siężenia Bernardo Arévalo 15 stycznia 2024 roku. Jednym z 
wartych podkreślenia aspektów jest ustanowienie pod auspi-

cjami tej Misji, stołu dialogu, który umieścił władze rodzime i 
rząd Republiki na równych prawach. Choć dialog nie przyniósł 
ludom rodzimym oczekiwanych rezultatów, dał on istotne 
wsparcie ich przywództwu oraz żądaniom obywateli.

Te 106 kluczowych dla demokracji dni w Gwatemali upły-
nęło w atmosferze niepewności, pragnienia zmian i kruchości 
instytucji. Atak sił establishmentu podtrzymywał klimat nie-
pokoju wśród obywateli aż do chwili inauguracji nowej pary 
prezydenckiej. Pomimo prób zatrzymania nowej wiosny, prze-
żyliśmy…

Sto i sześć dni

by snuć wspomnienia

odbudowując tkanki

przejąć mównicę

we wszystkich językach

potwierdzając godność

odzyskując prawo do radości

przebudzenia obywatelskiego

by przemienić podstęp

w eksplozji ciał na ulicach

dyskutujących sens historii

sto i sześć dni

zostawiły ślad w świadomości

która nie zginie

Korespondencja: 
Ana Silvia Monzón <amonzon@flacso.edu.gt>

Twitter: @AnaSilviaMonzo1

mailto:amonzon%40flacso.edu.gt?subject=
https://x.com/anasilviamonzo1
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> Ruchy społeczne

>>

„Model neoliberalny narodził się i umrze w Chile”. 
Prawa autorskie Moisés Palmero.

Carmen Gemita Oyarzo Vidal, Autonomiczny Uniwersytet Chilijski, Chile

W październiku 2019 roku Chile doświadczy-
ło początków największych protestów w 
swej współczesnej historii. Chilijscy socjo-
lodzy sformułowali wiele ocen tego cyklu 

demonstracji, jednak należy podkreślić trzy główne tezy. 
Pierwsza, szeroko rozpowszechniona, sugeruje, że powsta-
nie 2019 roku oznaczało szczyt (i również koniec) poprzed-
niego cyklu mobilizacji nawołujących do przywrócenia praw 
społecznych i politycznych. Cykl ten rozpoczął się w 2011 
roku wraz z ruchem studenckim, którego żądania społeczne 
nie mogły być zaspokojone bez wprowadzenia nowego po-
rządku demokratycznego. Druga interpretacja nawiązuje do 
autonomizacji protestu i opisuje dystansowanie mobilizacji 
społecznych od instytucjonalnych aktorów politycznych ta-
kich jak związki zawodowe i partie polityczne. W przypadku 
Chile rozdźwięk między polityką instytucjonalną a ruchami 
społecznymi wyraził się najbardziej w Konwencji Konstytu-
cyjnej z 2021 roku. Trzecia teza mówi o tym, że proces upo-
litycznienia, doświadczonego przez społeczeństwo chilijskie 

po porażce procesu  
konstytucyjnego w Chile 

w latach 2019 – 2021 był skomplikowanym i pełnym sprzecz-
ności fenomenem, wyrosłym z paradoksów codziennego 
doświadczenia neoliberalizmu. Sytuacja taka wytwarza, z 
jednej strony, wzmocniony obraz jednostek i ich możliwo-
ści działania a, z drugiej strony, dostrzeganie niesprawiedli-
wości i nierówności. Teza o upolitycznieniu subiektywnego 
dyskomfortu wyjaśnia trudności chilijskiego społeczeństwa 
w zarysowaniu kolektywnego projektu alternatywnego do 
neoliberalizmu.

> Doświadczenie konstytucyjne 2021 roku i  
    porażka w 2022 roku

Po masowych protestach w Chile pod koniec 2019 roku 
większość partii politycznych w kraju zgodziła się podjąć 
proces konsultacji obywatelskich w celu zainicjowania no-
wego procesu konstytucyjnego. W październiku 2020 roku  
odbyło się referendum, w którym więcej niż 78% głosują-
cych zaakceptowało rozpoczęcie procesu konstytucyjnego, 
który miał być prowadzony jako „Konwencja Konstytucyj-

https://coes.cl/publicaciones/la-autonomizacion-de-la-protesta-en-chile/
https://libreria.editorialusach.cl/hilos-tensados-para-leer-el-octubre-chileno-2a-edicion
https://libreria.editorialusach.cl/hilos-tensados-para-leer-el-octubre-chileno-2a-edicion
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na”, wybrana w maju 2021. Po raz pierwszy przedstawiciele 
historycznie wykluczonych grup społecznych (kobiety, ludy 
rodzime i członkowie różnych ruchów społecznych) znaleźli 
się w przestrzeni instytucjonalnej, w której mieli możliwość 
podejmowania decyzji i wywierania publicznego wpływu. 
Po raz pierwszy również Konstytucja Chilijska miała być za-
pisana na wszystkich etapach procesu przez demokratycznie 
wybranych konstytuentów.

Skład wybranej Konwencji Konstytucyjnej charakteryzo-
wał się przewagą kandydatów niezależnych, którzy uzyskali 
48 ze 155 miejsc, oraz fragmentaryzacją sił progresywnych 
nawołujących do ponownego ustanowienia porządku de-
mokratycznego. Wiele oczekiwań wiązało się z samym pro-
cesem konstytucyjnym, który dla lewicy jawił się jako głów-
ny polityczny rezultat protestów 2019 roku i jako prawdziwa 
szansa na wprowadzenie nowego porządku w kraju i obale-
nie Konstytucji z 1980 roku, ustanowionej podczas dyktatu-
ry Augusto Pinocheta (1973-89).

Debata konstytucyjna przyniosła napięcia związane ze 
sprawami politycznymi i społecznymi, które w poprzednim 
okresie uznawano za oczywiste takimi jak homogeniczny 
charakter społeczeństwa chilijskiego, jedność terytorialna i 
koncepcja narodu. Wprowadziła również kwestię praw spo-
łecznych opartych na solidarności.

Prace Konwencji Konstytucyjnej zaowocowały przedsta-
wieniem w lipcu 2022 roku projektu nowej Konstytucji Chile, 
która wymagała ratyfikacji przez społeczeństwo dwa miesią-
ce później. Tekst uznawał i włączał historycznie marginalizo-
wane grupy oraz miał perspektywę ekologiczną i wielonaro-
dowościową. Jednak 4 września 2022 roku, w referendum 
przeprowadzonym w celu zaakceptowania lub odrzucenia 
projektu konstytucji, w którym uczestniczyło ponad 85% po-
pulacji (był to proces wyborczy o najwyższej frekwencji w 
historii Chile), zaproponowany tekst został odrzucony przez 
62% głosujących w zestawieniu z zaledwie 38% głosów za.

> Emocje i powody porażki

Wynik wyborów wprawił aktywistów lewicowych i ruchy 
społeczne w zakłopotanie. Kiedy wspominają efekt tego 
momentu wyjaśniają, że miesiące pracy Konwencji były tak 
intensywne, że uczestnicy najwyraźniej nie zdali sobie w 
odpowiednim czasie sprawy, że zapisy propozycji konstytu-
cyjnej po prostu nie miały znaczenia dla szerokich sektorów 
społeczeństwa. Po intensywnych dyskusjach konstytucyj-
nych grupa aktywistów, którzy poświęcili się pracy w Kon-
wencji, zaczęła zauważać niezadowolenie zwykłych ludzi 
dopiero podczas kampanii wyborczej, kiedy było już za póź-
no na zmianę procesu. Najbardziej bolesne było uświado-
mienie sobie, że „ludzie” nie są z nimi. Jednak najwyraźniej 
nie chcieli zaakceptować tej rzeczywistości; myśleli, że mogą 
wygrać, ponieważ istniało wielkie pragnienie zmiany.

Ze względu na poświęcenie konieczne do przeprowadze-
nia procesu, aktywiści doświadczyli prawdziwego bólu, gdy 
pojawił się wynik. W moich badaniach przeprowadziłam wy-
wiady z kilkoma aktywistami, którzy opisywali porażkę, jako 
proces żałoby. Porażka wyborcza procesu konstytucyjnego 

oznaczała śmierć nadziei na zmianę społeczną, o którą nie-
którzy walczyli przez dekady. Po intensywnych mobilizacjach 
2019 roku istniała olbrzymia nadzieja, że w końcu pojawiła 
się społeczna i polityczna siła zdolna do obalenia konstytucji 
Pinocheta i modelu niesprawiedliwości społecznych i poli-
tycznych, które ona utrwalała.

Z drugiej strony, wielu aktywistów zaangażowanych w pro-
ces miało poczucie zmarnowanego czasu i energii. Intere-
sującym aspektem jest przepaść pomiędzy życiem codzien-
nym aktywistów najbardziej poświęcających się procesowi 
a tym, co, w ich opinii, działo się „na zewnątrz Konwencji”. 
Bilans nabiera ofiarnego tonu w narracjach różnych aktywi-
stów: wspomnienia wyczerpujących godzin pracy, brak snu, 
by zdążyć przed terminami i odłożenie na później czasu dla 
rodziny czy rozrywkę, sprawiają, że czują, że ogół społeczeń-
stwa nie odwzajemnił całej energii, którą włożyli w ten pro-
ces.

Ból porażki zastąpił gniew na niewdzięcznych głosujących, 
którzy mieli być odbiorcami przemian społecznych, które 
nowa konstytucja mogła wprowadzić. Ocena zachowania 
wyborców i powodów, dla których zdecydowana większość 
odrzuciła propozycję, wywołały napięcia pomiędzy aktywi-
stami. Tuż po ogłoszeniu wyniku, nawet najwięksi sceptycy 
nie mogli uwierzyć w katastrofę wyborczą. Jednocześnie 
najbardziej rozczarowani myśleli, że ignorancja i kampania 
dezinformacji prowadzona przez prawicę wyjaśniają rezultat 
wyborczy. Inni obwiniali samych siebie, że nie zrobili wystar-
czająco dużo, by przekonać ludzi. Rezultat był jednak wyraź-
ny: nie było ani jednego regionu w Chile, w którym zagłoso-
wano by na „tak” dla nowej konstytucji.

Prawie dwa lata po wyborczym pogromie aktywiści mieli 
czas na pogłębiony namysł nad dystansem pomiędzy swo-
imi żądaniami a zdrowym rozsądkiem społeczeństwa. Kiedy 
przypominają sobie pasję i gorycz, z jaką niektórzy spisywali 
na straty głosowanie powszechne, wierzą, że lekceważenie 
lub ignorowanie racji wyborców nigdzie ich nie zaprowadzi. 
Przede wszystkim, podczas przeprowadzonych przez mnie 
wywiadów grupowych, uczestnicy zgodzili się, że nie jest 
możliwe budowanie większości politycznej, jeśli ci, którzy 
twierdzą, że reprezentują powszechne żądania, w istocie je 
ignorują.

Choć aktywiści wciąż wyrażają smutek z powodu poraż-
ki procesu, teraz dostrzegają jak ważne jest, aby nie ide-
alizować ludzi, ani nie trywializować ich motywów. Wierzą 
również, że zauważanie materialnych trosk osób żyjących 
w najbardziej trudnych warunkach jest konieczne dla zro-
zumienia, dlaczego pewne dyskursy polityczne nie mają 
dla nich znaczenia lub dlaczego nie są oni zainteresowani 
rozwijaniem tego typu przemiany społecznej. Zrozumienie, 
dlaczego tak kosztowne jest zaprojektowanie porządku spo-
łecznego opartego na solidarności, jest więc najważniejsze.

Kiedy aktywiści dyskutują o innych powodach porażki, 
zauważają również własne trudności w negocjacjach z za-
sadami etycznymi i politycznymi. Podczas najbardziej inten-
sywnych momentów społecznych mobilizacji uwierzyli, że 
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wszystko jest możliwe i że mają wystarczająco dużo siły, by 
wyprzeć tradycyjnych aktorów politycznych. Wzmocnieni 
przez nieoczekiwany tryumf wyborczy 2021 roku, myśleli, że 
nie jest konieczne negocjowanie nawet z najbardziej zako-
rzenionymi partiami.

W nawiązaniu do niektórych radykalnych zapisów propo-
zycji konstytucji i potrzeby ich złagodzenia, ocena dokonana 
przez ruchy jest taka, że proces konstytucyjny był momentem 
historycznym dla rozwoju transformacji potrzebnych krajo-
wi. Był to czas, by żądać wszystkiego i pozostawić wszystko 
poukładane i zapieczętowane, ponieważ parlament mógł 
ich w przyszłości zdradzić. Jednak rozmówcy przyznawali, że 
istniała również arogancja i bezkompromisowość po stronie 
ich organizacji, które, wiedzione przez swój tryumf i pragnie-
nie uczynienia ich większości widoczną, odrzucili negocjacje 
lub słuchanie argumentów innych.

Co więcej, polityczne poparcie dla nowej konstytucji 
wymagało czegoś więcej niż tylko ustępstw w zakresie po-
szczególnych problemów w tekście. Głębokie transformacje 
społeczne i instytucjonalne postulowane przez propozycję 
konstytucyjną z 2022 roku wymagały wcześniejszego kon-
sensusu społecznego i politycznego. Konsensus taki nie ist-
niał w Chile, nawet gdy ruchy miały siłę, by kontynuować 
proces konstytucyjny.

> Czy wszystko jest stracone? Ukryte napięcia 
    i przesunięcie terytorialne

Choć grupy aktywistów, którzy uczestniczyli w Konwencji 
utworzyły już alternatywne partie polityczne (jak w przy-
padku Solidaridad para Chile) wszystko wskazuje na to, że 
zdobycie przestrzeni reprezentacji i konstruowanie popular-
nego poparcia będą dla ruchów społecznych długą i pełną 
wyzwań drogą. Jak dotychczas, nie ma realnego sposobu 
przezwyciężenia politycznej fragmentacji, która charaktery-
zowała dawną Konwencję Konstytucyjną. Nieufność ruchów 
wobec partii rządzących sugeruje, że budowanie aliansów 
będzie w przyszłości bardzo trudne.

Założenie terytorialne wydaje się najsilniejsze w chęci za-
chowania tożsamości ich ruchów. Wielorakie znaczenie „te-
rytorium” pomaga nam zidentyfikować priorytety ruchów 
po porażce i ich relacje współpracy lub konfliktu z innymi 
aktorami (łącznie z partiami lewicowymi). Możemy rozróż-
nić co najmniej trzy znaczenia funkcjonujące w obecnych 
ruchach chilijskich. Pierwsze, terytorium definiowane jako 
przestrzeń geograficzna i społeczno-ekologiczna wskazuje 

na szeroką świadomość środowiskową, która jest całkiem 
przekrojowa wśród aktywistów i nie tylko wśród tych, któ-
rzy aktualnie działają lub współpracują z organizacjami przy-
rodniczymi. Dodatkowo podkreśla ono wagę różnorodności 
terytorialnej Chile. Mieszkanie na północy, w centrum, czy 
na południu kraju różni się między sobą. Mniejsze wspólno-
ty mają mniej trudności w myśleniu o samych sobie jako o 
grupie o jednej tożsamości niż wielkie, przestrzennie i spo-
łecznie segregowane miasta.

Terytorium pojawia się również jako przestrzeń politycz-
na i jako grupa przynależności. Ruchy społeczne identyfiku-
ją swoje bazy poparcia społecznego oraz tych, którzy będą 
celami „pracy terenowej”. Jako przestrzenie społeczno-po-
lityczne, terytoria obejmują różnorodnych ludzi i formy 
codziennego współżycia, w którym grupy zorganizowane 
uznają same siebie. Z tego punktu widzenia, terytorium jest 
przestrzenią znaczących interakcji, które definiują aktywi-
stów i umożliwiają im zyskanie uznania przez innych jako 
ważnych partnerów w dialogu.

Na koniec, praca z reprezentantami wspólnot Mapuche 
ukazała trzecie znaczenie terytorium. Dla wspólnot Mapu-
che terytorium jest przestrzenią, w której stawką jest ich całe 
życie: życie materialne (dostęp do ziemi i wody), życie poli-
tyczne (zestaw reguł koegzystencji) i życie duchowe. Ziemia 
i rzeki są połączone i łączą wspólnoty ze wspomnieniami ich 
przodków. Mapuche są więc swoim terytorium, a przestrzeń 
koegzystencji politycznej jest przestrzenią ich wspólnot. To 
są małe grupy, w których koegzystencja jest administrowana 
przez władzę polityczną (lonko) i władzę duchową (machi).

Te różne znaczenia terytorium są ważne dla zrozumienia 
działań politycznych ruchów społecznych w Chile po po-
rażce procesu konstytucyjnego. Zaangażowanie polityczne 
pojawia się, gdy reprezentanci ruchów są doceniani, w za-
stępstwie kategorii „oddolne” lub „lud”. Jest to jednak zre-
dukowana przestrzeń polityczna, w której dominują związki 
subkulturowe lub wspólnotowe. Ruchy społeczne mogą stać 
się świadectwem bez możliwości wpływania na programy 
publiczne. Jednak w polityce dwa lata to dużo czasu. Ko-
nieczne jest czekanie i obserwowanie, jak ruchy dają sobie 
radę w powiązaniach pomiędzy różnymi terytoriami i w po-
koleniu nowych mediacji, które mogą zyskać odbicie w nad-
chodzących wyborach lokalnych i parlamentarnych oraz w 
różnych przestrzeniach reprezentacji.

Korespondencja:
Carmen Gemita Oyarzo Vidal <carmen.oyarzo@uautonoma.cl>

mailto:carmen.oyarzo%40uautonoma.cl?subject=
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> Początek oporu

>>

Prawa autorskie: Emergentes, CC BY-NC 4.0.

Julián Rebón, Uniwersytet w Buenos Aires i CONICET, Argentyna 

Pod koniec 2023 roku Javier Milei objął prezyden-
turę w Republice Argentyny, przedstawiając się 
jako pierwszy libertyński Prezydent w historii. W 
swoim inauguracyjnym wystąpieniu przemawiał 

do zebranych zwolenników, odwrócony plecami do obec-
nych członków Kongresu i parlamentu. Obiecał zakończyć 
argentyńską dekadencję poprzez wprowadzenie poprawek 
do państwa i „kasty”: ogólny termin nawiązujący do, w do-
myśle, uprzywilejowanych figur politycznych od tradycyj-
nych polityków do działaczy związkowych i pracowników 
publicznych. Obecni odpowiedzieli mu z placu gromkimi 
pieśniami „no hay plata” (nie ma pieniędzy).

Pierwsze 100 dni rządu Milei upłynęło pod znakiem go-
rączkowego przystosowywania wszystkich spraw ortodok-
syjnych. Jednakże przystosowywanie to obrało za cel raczej 
szerokie i różnorodne spektrum społeczne, a nie „kastę”. 
Działania tej „piły łańcuchowej”, mające na celu wytworze-
nie nadwyżki fiskalnej, jak lubi to ujmować Milei, doprowa-
dziły do tysięcy zwolnień, zamknięć różnych agencji, paraliżu 
prac publicznych i eliminacji subsydiów. Milei wprowadził 
również terapię szokową, którą nazwał „blenderem”, w 
jeden dzień dewaluując argentyńską walutę o ponad 50% 
wartości i doprowadzając do ponad podwójnego wzrostu 
inflacji. Wytworzyło to drastyczny spadek wartości siły na-
bywczej dla emerytów i pracowników (około 30%), łącznie z 
wyparowaniem oszczędności w peso, negatywnymi stopami 
procentowymi, jak i zdziesiątkowaniem budżetu publiczne-
go.

 wobec rządów Milei 

> Kim jest Milei?

Javier Milei jest ekonomistą i outsiderem systemu poli-
tycznego. Jako komentator telewizyjny sławny ze swojego 
dysruptywnego stylu, zaproponował wprowadzenie dolara 
jako remedium na wzrastającą inflację w kraju, cierpiącym 
na powtarzające się recesje. Kilka lat po wejściu do polity-
ki instytucjonalnej, bez własnej partii politycznej, o której 
można by mówić, pokonał dwie koalicje, które zamieniały 
się dotychczas przy rządach i spolaryzowały kraj: na lewicy 
politycznego spektrum Unión por la Patria-peronismo, a na 
prawicy – Juntos por el Cambio.

Pomimo minimalnej władzy instytucjonalnej – ma bowiem 
tylko małą mniejszość w parlamencie i nie rządzi w żadnym 
regionie – koalicja polityczna Libertad Avanza („Wolność Po-
stępuje”) śmiało proponuje fundamentalny plan ekstremal-
nego neoliberalizmu w sferze ekonomicznej i autorytaryzmu 
na scenie politycznej. W agresywnym stylu, prowadzonym 
głównie za pośrednictwem sieci społecznościowych i me-
diów, narracja polityczna Milei wskazuje „kastę” jako swoich 
wrogów. Jednak atakuje on głównie populizm-peronizm, le-
wicę, feminizm, związki zawodowe i ruchy społeczne. Tym-
czasem włącza on do swojego projektu historycznych polity-
ków z różnych środowisk i pielęgnuje poparcie wśród dużych 
grup ekonomicznych.

> Wyłanianie protestów anty-Milei

Przystosowania wprowadzone przez Milei szybko spotka-
ły się z ulicznym sprzeciwem, pomimo restryktywnej i re-
presyjnej polityki rządu w zakresie protestów. Wkrótce po 
objęciu urzędu, uruchomiono protokoły antyprotestacyjne 
zezwalające siłom ochrony na ograniczanie demonstracji na 
drogach publicznych. Niektóre z nowo ustanowionych środ-
ków dyscyplinowania to zakaz „blokowania ulic”, które jest 
klasyczną formą protestu w krajowym repertuarze akcji oby-
watelskich, jak również obciążanie organizacji społecznych 
kosztami operacji ochrony, czy tworzenie dedykowanych 
kanałów dla anonimowych donosów na temat rzekomego 
przymuszania ludzi do uczestnictwa w demonstracjach przez 
pewne grupy. W ciągu kilku dni od objęcia przez Milei urzę-
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du rząd podpisał Dekret Konieczności i Pilności (Decree of 
Necessity and Urgency, DNU) deregulacji gospodarki, elimi-
nujący dziesiątki przepisów prawnych i wprowadzający re-
formy w wielu obszarach od prawa pracy, po mieszkaniowe 
i ubezpieczeń zdrowotnych. Następujące po ogłoszeniu de-
kretu spontaniczne protesty i demonstracje uliczne w głów-
nych miastach kraju dowiodły trudności w stosowaniu nowo 
ustanowionego protokołu antyprotestacyjnego.

W konsekwencji rząd ogłosił przedłożenie pod obrady 
parlamentu wielozadaniowego projektu ustawy „Omnibu-
sa”, obejmującego ponad 600 przepisów dotyczących róż-
nych kwestii, w tym uprawnień nadzwyczajnych Prezydenta, 
prywatyzacji i ograniczeń prawa do protestu. W charakte-
rystyczny dla neoliberalnych reform sposób powstały różne 
linie oporu wyrastające z szerokiego wstrząsu społecznego, 
jaki spowodują. Związki zawodowe i ruchy społeczne stanęły 
na czele tego procesu, organizując w połowie stycznia strajk 
generalny, który zmobilizował tłumy demonstrantów w ca-
łym kraju. Najprzeróżniejszego rodzaju protesty pojawiały 
się w przestrzeni publicznej zarówno przed, jak i po straj-
ku generalnym. Obejmowały one strajki sektorowe przeciw 
zwolnieniom oraz nawoływania do podwyżek pensji, pro-
testy uliczne organizowane przez ruchy społeczne przeciw 
ograniczeniom nałożonym na programy społeczne, czy pro-
testy sektorów kulturalnych i naukowych przeciw zagroże-
niu i wprowadzaniu cięć między innymi w wielu instytucjach 
i organizacjach. Setki tysięcy kobiet maszerowało 8 marca 
protestując przeciwko planom gospodarczym Milei i zniesie-
niu programów równościowych.

Protesty na ulicach reprezentują nowy trend w społecznej 
opozycji wobec rządu w zestawieniu ze słabością politycznej 
opozycji, głównie peronizmu, który został pokonany w ostat-
nich wyborach i jest przez znaczącą część społeczeństwa po-
strzegany jako odpowiedzialny za obecny kryzys. Jak dotych-
czas protesty te nie powstrzymały ogólnej restrukturyzacji, 
ale wzniesiono na jej drodze przeszkody. Sądownictwo po-
wstrzymało częściowo DNU, szczególnie jego część poświę-
coną prawu pracy; pierwsza wersja ustawy Omnibus została 
odrzucona w Kongresie, głównie przez prezydencką odmo-
wę lub niezdolność negocjacji poprawek z opozycją skłonną 
do dialogu. Jednak utrata siły nabywczej wciąż trwa. Rząd 
zachowuje inicjatywę, a każdy tydzień przynosi ogłoszenia o 
nowych cięciach wraz z eliminacją praw nabytych.

Społeczny opór wyrósł wkrótce po początku rządów Mi-
lei,  wraz z protestami zajmującymi przestrzeń publiczną. W 
przeciwieństwie, od czasów objęcia władzy rząd nie mobi-
lizował poparcia na ulicach. Nie jest w zwyczaju ekstremal-
nego skrzydła prawicy odwoływanie się do metod ruchów 
społecznych. Jednak, biorąc pod uwagę historyczne para-
metry protestu w Argentynie oraz, przede wszystkim, sto-
pień rozżalenia i różnorodną naturę dotkniętych aktorów, w 

kategorii skali nie jest to, przynajmniej dotychczas, jeden z 
najbardziej znaczących cykli protestu; ani też różne formy 
protestu nie zjednoczyły się w jednolity front.

> Ostatnie protesty: charakterystyka,  
    wyzwania i trendy

Pomimo intensywności rozżalenia napędzającego prote-
sty, aktualny scenariusz polityczny sprawia, że mało prawdo-
podobny jest ich dalszy rozwój. Szczególnie reakcyjny rząd 
wybiera poszczególnych aktorów jako swoich ulubionych 
wrogów. Odrzuca ideę rozpoczęcia z nimi dialogu i stara się 
osłabić ich siłę organizacyjną – poprzez zmianę, na przykład, 
możliwości związków zawodowych do reprezentowania sa-
mych siebie – oraz form oporu, w które mogą się angażo-
wać, ograniczając te tolerowane i dozwolone przez państwo 
oraz aktywnie stosując represje. Jednocześnie, rząd koncen-
truje na tych grupach swój aparat dyskursywny i komunika-
cyjny, usiłując przedstawić je jako winne obecnej krytycznej 
sytuacji i rozruchów społecznych. Istnieje również wyraźna 
trudność dla protestujących ustalenia politycznego punktu 
referencyjnego, wziąwszy pod uwagę porażkę peronizmu, 
który był typowym punktem odniesienia dla większości or-
ganizatorów protestów. Niepowodzenie ostatniego progre-
sywnego rządu oraz tempo i jednoczesność reform wzmogły 
sceptycyzm wśród pokrzywdzonych. Na koniec, rząd jest 
wciąż w pierwszych miesiącach swojej kadencji, więc efekty 
pewnych rozwiązań nie są jeszcze w pełni widoczne, a on 
sam w dalszym ciągu zachowuje poparcie i nadzieje około 
połowy populacji. Ogranicza to możliwość rozszerzania się 
niezadowolenia w klimacie kulturowym, który wciąż fawo-
ryzuje kilka z programów rządowych Milei.

Dynamika protestów jest niepewna, a przyszłość pełna 
wyzwań. Z jednej strony, los rządu zależy od jego umiejętno-
ści ustabilizowania sytuacji gospodarczej przez zmniejszenie 
inflacji i budowę politycznej i społecznej większości, która 
pozwoli mu na rządzenie i zapewni mu bardziej stabilną le-
gitymizację. Jednak samo obniżenie inflacji – trudny wynik 
sam w sobie – nie uprawomocni automatycznie społecznej 
regresji i wynikającego z niej wzmocnienia sił niesprzyjają-
cych pracownikom, dopóki główni aktorzy protestów nie zo-
staną pokonani lub poważnie osłabieni. Jeśli miałoby się to 
zdarzyć, możemy wejść w fazę bardziej nieciągłych, podzie-
lonych i nieorganicznych konfliktów bez szansy na wyraźną 
dyskusję o kierunkach zmiany. Z drugiej strony, pokrzyw-
dzeni mają możliwość, na ulicach i w instytucjach, ukierun-
kowania siły społecznej do utrudniania działań rządowych, 
wykorzystując społeczne, gospodarcze i polityczne napięcia 
przez te działania wywoływane. Nie można wykluczyć, że, 
jak i w innych przypadkach w historii Argentyny, protesty 
przemienią strukturę szans politycznych, otwierając nowe 
scenariusze wydarzeń.

Korespondencja:
Julián Rebón <jrebon@sociales.uba.ar>

RUCHY OTWARTE
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> Ayotzinapa:
Carlos de Jesús Gómez-Abarca, Uniwersytet Nauki i Sztuki w Chiapas, Meksyk

6 marca 2024 roku, w samym sercu stolicy Meksy-
ku, działacze na rzecz praw człowieka i rodzice 
studentów z Ayotzinapa, którzy zaginęli w 2014 
roku, wtargnęli przy użyciu siły do Pałacu Narodo-

wego. Wymowne zdjęcia furgonetki wyważającej zabytkowe 
XIX-wieczne drzwi obiegły cały świat. Protestujący dotarli 
do punktu rejestracji gości, gdzie wojsko, odpowiedzialne 
za bezpieczeństwo, odpowiedziało gazem łzawiącym. To 
wszystko działo się w czasie, gdy Prezydent López Obrador 
prowadził swoją standardową poranną konferencję. Napis 
umieszczony w oknie pałacu głosi: „Chcemy tylko dialogu”. 
W świetle tych wydarzeń zastanawiamy się, co zmieniło się 
dziesięć lat po tragicznej „nocy Iguali”?

> Fakty i dochodzenia

W nocy z 26 na 27 września 2014 roku została przeprowa-
dzona operacja wymierzona w grupę studentów z Wiejskiej 
Szkoły Powszechnej „Isidro Burgos” w Ayotzinapa, w stanie 
Guerrero. Na skutek tego incydentu zginęło sześć osób, a 
kolejnych 43 studentów zostało porwanych. Wydarzenia 
takie nie są rzadkością w regionie, mającym długą historię 
walk ludowych i represji ze strony państwa. Agresja przeciw-
ko młodym studentom jest związana z polityką rządu, przy-
noszącą negatywne skutki dla szkół wiejskich, ze względu 
na ich powiązania z Federacją Socjalistycznych Studentów 
Chłopskich Meksyku (FECSM), jak również z historycznymi 
echami powstań chłopskich i studenckich. Wydarzenia miały 

>>

miejsce w regionie, w którym w grę wchodziły liczne interesy 
gospodarcze i polityczne, zarówno legalne, jak i nielegalne.

Podczas rządów Enrique Peña Nieto (2012-2018), śledz-
two w sprawie „zniknięcia” 43 studentów z Ayotzinapa 
było prowadzone przez Prokuratora Generalnego Meksyku 
(PGR), Jesúsa Murillo Karama. 7 listopada 2014 roku Murillo 
ogłosił „prawdę historyczną” o tamtych zdarzeniach. Zgod-
nie z przedstawioną wersją, grupa zatrzymanych osób przy-
znała się do zamordowania studentów. Studenci mieli zakłó-
cić wydarzenie organizowane przez żonę prezydenta miasta 
i zostali zatrzymani przez policję z Iguali w stanie Guerrero, a 
następnie przewiezieni na lokalny posterunek policji. Przed-
stawiona w ten sposób „prawda historyczna” sugerowała, 
że studenci zostali spaleni na wysypisku śmieci Cocula przez 
grupę przestępczą „Guerreros Unidos” w zmowie z lokalną 
policją.

Od 2014 roku rodzice, protestujący, analitycy i media 
kwestionują tę wersję wydarzeń, przedstawiając zeznania i 
dowody wskazujące, że dowódcy wojskowi wiedzieli o tych 
przestępstwach i byli w nie zamieszani.

Po objęciu prezydentury Meksyku w 2018 roku Andrés 
Manuel López Obrador wznowił dochodzenie, powołując 
Komisję Prawdy i Dostępu do Sprawiedliwości w Sprawie 
Ayotzinapa (COVAJ). Komisja rozpoczęła nowe dochodze-
nie w celu ustalenia faktów, gwarantując prawo do prawdy, 

„Zabraliście ich żywymi! Żywymi chcemy ich 
odzyskać TERAZ!” Prawa autorskie: Jesús 
Gómez-Abarca, 2014.

dziesięć lat bezkarności

https://www.eleconomista.com.mx/politica/Portazo-en-Palacio-Nacional-deja-pintas-una-puerta-y-varias-ventanas-rotas-20240306-0059.html
https://www.eleconomista.com.mx/politica/Portazo-en-Palacio-Nacional-deja-pintas-una-puerta-y-varias-ventanas-rotas-20240306-0059.html
https://www.eleconomista.com.mx/politica/Portazo-en-Palacio-Nacional-deja-pintas-una-puerta-y-varias-ventanas-rotas-20240306-0059.html
https://www.eleconomista.com.mx/politica/Portazo-en-Palacio-Nacional-deja-pintas-una-puerta-y-varias-ventanas-rotas-20240306-0059.html
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sprawiedliwości i niepowtórzenia tych ciężkich zbrodni. W 
drugim raporcie COVAJ obalono „prawdę historyczną”, sfor-
mułowano nowe hipotezy dotyczące wydarzeń i uznano, że 
to, co wydarzyło się w Ayotzinapa, było „zbrodnią państwo-
wą”, w którą zaangażowane były różne władze oraz siły mek-
sykańskiej armii i marynarki wojennej.

Szacuje się, że w tragedii uczestniczyły co najmniej 434 oso-
by. Zidentyfikowano szczątki trzech studentów, a prokurator 
nakazał aresztowanie 132 osób. Nie ma jednak dowodów na 
to, że zaginieni studenci wciąż żyją. Wśród aresztowanych 
osób są wojskowi, członkowie kartelu Guerreros Unidos, po-
licjanci i byli urzędnicy Biura Prokuratora Generalnego. W 
ciągu ostatniego roku dokonano znaczących aresztowań, w 
tym wysokich rangą urzędników, takich jak były prokurator 
generalny Jesús Murillo Karam – jedna z osób odpowiedzial-
nych za wymyślenie „prawdy historycznej”.

> Walka o sprawiedliwość

W 2014 roku, podczas marszu upamiętniającego zamor-
dowanie studentów 2 października 1968 roku w mieście 
Meksyk, niewiele było jeszcze wiadomo o losie 43 studen-
tów z Ayotzinapa. Jednak obchody zamieniły się w jedno-
głośne żądanie powrotu tych, którzy „zniknęli” żywi. Ulice 
historycznego centrum Meksyku zostały zablokowane, a 
studenci, organizacje obywatelskie i ruchy społeczne prze-
maszerowały z Plaza de las Tres Culturas do Zócalo, wyraża-
jąc swój niepokój, smutek, nieufność i oburzenie z powodu 
eskalacji przemocy w kraju.

W kolejnych miesiącach masowe marsze i zgromadzenia 
odbywały się w różnych miejscach w Meksyku i za granicą. 
Rodzice 43 studentów, aktywiści, organizacje społeczne i 
obywatele dołączyli do serii masowych marszów, domagając 
się sprawiedliwości i skandując „To było państwo!” w obli-
czu rosnących represji oraz konfrontacji z policją pod koniec 
demonstracji. Oficjalne informacje były skąpe, ale ludzie za-
częli wyciągać własne wnioski, wyrażając oburzenie poprzez 
hasła takie jak „ani 43, ani 68”, potępiając trwające represje 
i odrzucając narrację rządu.

Pomimo spadku frekwencji na marszach po 1 grudnia 2014 
roku, walka rodziców nie osłabła. Nadal szukali wsparcia i ko-
ordynowali wysiłki ze studentami, organizacjami obywatel-
skimi i innymi ruchami społecznymi. Niedawne wtargnięcie 
do Pałacu Narodowego w marcu 2024 roku, zorganizowane 
przez rodziców 43 studentów, miało na celu wznowienie dia-
logu z Prezydentem i przyspieszenie śledztwa.

Sytuacja ta miała miejsce w czasie, w którym relacje mię-
dzy rodzicami a rządem Prezydenta Lopeza Obradora stały 
się napięte, a najważniejsze osoby dążące do wyjaśnienia 
sprawy we wczesnych latach COVAJ nie były już częścią tego 
procesu. Z jednej strony rodzice 43 uczniów wskazują na 
brak chęci rządu do wyjaśnienia sprawy, potępiają ochro-
nę podejrzanego personelu wojskowego i domagają się 
ujawnienia wojskowych dokumentów szpiegowskich, które 
mogą być kluczowe dla śledztwa, ale jak dotąd nie otrzymali 
żadnej odpowiedzi. Z drugiej strony, w końcowym okresie 
kadencji Prezydenta Lopeza Obradora, rząd nadal dyskre-
dytuje żądania tych, którzy go kwestionują, nazywając ich 
„konserwatystami” i oferując rodzicom studentów spotka-
nie bez obecności ich prawników.

Zdaniem Santiago Aguirre, dyrektora Centro Prodh, spra-
wa Ayotzinapa mogła być przykładem przełomu w wymia-
rze sprawiedliwości w Meksyku pod rządami nowego rządu. 
Stała się jednak jednym z największych rozczarowań wobec 
obecnej administracji, ujawniając nową władzę wojskową i 
bezczynność w obliczu niedociągnięć Biura Prokuratora Ge-
neralnego. Tymczasem sprawiedliwość dla 43 studentów 
wydaje się długiem, który pozostanie niespłacony i będzie 
prawdopodobnie odziedziczony przez następną administra-
cję. Znając tylko „półprawdę”, rodzice 43 uczniów kontynu-
ują swoje niestrudzone wysiłki, aby uzyskać dostęp do praw-
dy i sprawiedliwości.

Korespondencja:
Carlos de Jesús Gómez-Abarca <jesus.gomezabarca@gmail.com>

https://comisionayotzinapa.segob.gob.mx/work/models/Comision_para_la_Verdad/Documentos/pdf/2o_Informe.pdf
https://www.proceso.com.mx/nacional/2024/3/26/caso-ayotzinapa-la-promesa-de-justicia-que-amlo-no-cumplio-326145.html
https://www.proceso.com.mx/nacional/2024/3/26/caso-ayotzinapa-la-promesa-de-justicia-que-amlo-no-cumplio-326145.html
https://www.proceso.com.mx/nacional/2024/3/26/caso-ayotzinapa-la-promesa-de-justicia-que-amlo-no-cumplio-326145.html
https://www.proceso.com.mx/nacional/2024/3/26/caso-ayotzinapa-la-promesa-de-justicia-que-amlo-no-cumplio-326145.html
https://www.proceso.com.mx/nacional/2024/3/26/caso-ayotzinapa-la-promesa-de-justicia-que-amlo-no-cumplio-326145.html
mailto:jesus.gomezabarca%40gmail.com?subject=
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> Nadwyżka i przemieszczenia,

Nadia Bou Ali i Ray Brassier, BICAR (Bejrucki Instytut Analizy Krytycznej i Badań) i Amerykański 
Uniwersytet w Bejrucie, Liban 

Artykuł ten stara się rozwinąć pojęcie „nadwyżki 
populacji”, charakteryzujące masy bezrobot-
nych. Obejmuje ono masy pracowników pre-
karyjnych wykluczonych z formalnych relacji 

wynagrodzeń oraz masy ludzi, którzy pod wpływem kapita-
listycznego zubożenia widoczni są w kategoriach ogólnych 
(uchodźcy, migranci). Ogólne kategorie uchodźców i migran-
tów są abstrakcyjnymi kategoriami opisu, wymagającymi 
konkretnego, analitycznego rachunku „nadwyżki populacji” 
w ramach różnicującej dynamiki globalnego kapitalizmu.

Kapitalizm jest nierówny w swej oryginalnej, konstytucyj-
nej formie; pierwotna akumulacja jest jego źródłem tak dłu-
go, jak jest wciąż reprodukowana w ramach produkcji warto-
ści dodanej. Przyznawszy to, zauważmy, że impuls kolonialny 
jest fundamentalny dla kapitalizmu, który jest zarówno re-
lacją społeczną, jak i ekologiczną. Z jednej strony, „kapita-
łocen” charakteryzowany jest przez zużywalność ludzkiego 
życia i natury. Z drugiej – kategoria „demograficznego wy-
właszczenia” opisuje, jak ta nierówność jest doświadczana, 
w szczególności i uniwersalnie, przez masy ludzi, których 
wykluczenie z formalnych relacji wynagrodzeń jest funda-
mentem dla wytwarzania wartości dodanej.

> Nadwyżka populacji jako proletaryzacja

Należy na samym początku odnieść się do jednego, waż-
nego nieporozumienia. Populacje nadwyżkowe nie są z de-
finicji przesiedlone; nie muszą to być populacje z zewnątrz 
granic danego kraju czy państwa. Nie są one po prostu 
konsekwencją nierównego rozwoju, lecz raczej są efektem, 
który staje się przyczyną w procesie kapitalistycznej aku-
mulacji. Marks przedstawił celną krytykę nieokrzesanej lo-
giki Malthusa, postrzegającej nadmiar populacji jako prawo 
natury i usprawiedliwiającej tym samym zbyteczność nie-
których grup dla przetrwania innych. Dzisiaj słyszymy echa 
maltuzjanizmu w logice tych, którzy dążą do wzmocnienia 
granic państwowych przed napływem nadwyżki populacji i 
tych, którzy chcą eksterminować lub przemieszczać popula-
cje przeznaczone na stracenie. Zachodząca katastrofa śro-
dowiskowa dodaje do pytania o nadwyżkę ludzkości dalsze 
poziomy komplikacji i odpowiemy na nie w dalszej części, 
dotyczącej kapitalistycznych ekologii. W analizie Marksa, to 
nie maltuzjańska logika podaży i popytu wytwarza populacje 
nadwyżkowe, ale logika waloryzacji lub maksymalizacji war-
tości dodanej jako takiej:

uchodźcy i migranci

>>

Grafika stworzona przez Arbu przy użyciu SI.

https://www.versobooks.com/products/74-capitalism-in-the-web-of-life
https://www.versobooks.com/products/74-capitalism-in-the-web-of-life
https://www.cambridge.org/core/journals/social-science-history/article/abs/demography-and-dispossession-explaining-the-growth-of-the-global-informal-workforce-19502000/C977CDFA380BA7A8BB913319C1610511
https://www.cambridge.org/core/journals/social-science-history/article/abs/demography-and-dispossession-explaining-the-growth-of-the-global-informal-workforce-19502000/C977CDFA380BA7A8BB913319C1610511
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„To sama akumulacja kapitalistyczna wciąż produkuje, 
i to produkuje w istocie w bezpośredniej relacji ze swoją 
własną energią i zasięgiem, relatywnie zbyteczną popu-
lację robotników, to znaczy populację, która jest zbędna 
dla przeciętnych wymogów kapitału dla jego waloryzacji i 
jest więc nadwyżką populacji […] Jest to prawo populacji 
osobliwe dla kapitalistycznego trybu produkcji; a faktycz-
nie każdy poszczególny tryb produkcji ma swoje własne 
prawa populacji, które są historycznie obowiązujące w 
ramach poszczególnych sfer” (Kapitał, 782–784; tu i dalej 
tłum. GD)

Istnieje prawo populacji osobliwe dla kapitalizmu: rozwój 
sił produkcyjnych koniecznie wywołuje relatywne nadwyżki 
populacji. „Prawo podaży i popytu pracy” reguluje propor-
cje wynagrodzeń ogólnych (klasy pracującej, tj. siły roboczej) 
do całości kapitału społecznego. „Im wyższa produktywność 
pracy, tym większa presja robotników na środki zatrudnie-
nia, tym bardziej w związku z tym niepewne stają się wa-
runki ich własnej egzystencji” (ibid., 798, podkreślenie au-
torów artykułu). Podobnie „maszyneria wytwarza nadwyżkę 
populacji robotniczej” (ibid., 531–532). W tym kontekście to 
sama relacja wynagrodzenia przynosi rezultat w postaci zu-
bożenia i proletaryzacji klasy robotniczej.

Pociągałoby to za sobą sytuację, w której relatywna nad-
wyżka populacji staje się jednocześnie przyczyną i efek-
tem rozwoju sił produkcyjnych jako tendencja kapitalizmu 
poprzez relacje wynagrodzeń. Choć kapitalizm rozwija siły 
produkcji (mechanizacja, automatyzacja i tak dalej), nie 
pociąga to za sobą rozwoju siły roboczej; raczej zdaje się 
występować przeciwne zjawisko: w miarę jak rozwijają się 
siły produkcji, obniża się koszt reprodukcji siły roboczej i 
wynagrodzenie spada. To, co napędza rozwój sił produkcji 
to przymus zwiększenia poziomu eksploatacji (wskaźnik eks-
trakcji dodatkowej wartości z pracy roboczej) i tym samym 
wzrostu wskaźnika nadwyżki do koniecznej pracy, nie tylko 
w ramach procesu pracy, ale również na przestrzeni całej 
populacji pracowników zarobkowych. Jako że coraz więcej 
i więcej wartości dodatkowej jest wydobywane z mniejszej 
i mniejszej ilości pracy, wciąż wzrastające rzesze pracowni-
ków zarobkowych stają się zbędne dla procesu waloryzacji.

Kapitał wytwarza bezrobocie, które jest warunkiem jego 
prawdziwej subsumcji procesu pracy (tj. jego restrukturyza-
cji dla maksymalizacji wskaźnika eksploatacji). Tym samym 
bezrobotni, nadmiar i nadwyżka są fundamentem obecne-
go systemu eksploatacji. Podczas gdy kapitał reprodukuje 
się przez poddanie się eksploatacji kapitałowej, ekspansja 
wartości kapitału nie niesie ze sobą ekspansji wartości pra-
cy roboczej; przeciwnie, ekspansja samowaloryzacji kapitału 
przynosi ze sobą deprecjację pracy, co oznacza nieustannie 
zwiększającą się proporcję nadwyżki do pracy koniecznej, 
bezrobotnych do zatrudnionych. Innymi słowy, po odsepa-
rowaniu samej pracy od środków produkcji, kapitał postę-
puje dalej w separowaniu wciąż wzrastającej części robotni-
ków z procesu produkcji, poprzez który są oni zmuszeni do 
reprodukowania samych siebie. Ta wtórna, zależna separa-
cja (zatrudnionych od bezrobotnych) następuje po pierwot-

nej separacji (producentów od środków produkcji). Problem 
jest więc w tym, jak ponownie połączyć nadwyżkę z pracą 
konieczną lub bezrobotnych z zatrudnionymi:

„[…] proletariat jest definiowany przez swą separację od 
środków produkcji oraz swój przymus do reprodukowania 
się przez reprodukowanie kapitału. Reprodukcja proleta-
riatu (wartości jego siły roboczej) jest utrzymywana na po-
ziomie reprodukcji kapitału poprzez „normalnie” pracują-
ce prawo wartości: jeśli wynagrodzenia rosną za wysoko, 
kapitał zatrudni mniej pracowników, tworząc tym samym 
armię rezerwistów wywierającą na pensje presję zniżko-
wą. Głównym punktem jest tu fakt, że tak długo, jak długo 
zatrudnieni i bezrobotni się nie łączą, wynagrodzenia za-
wsze opadną do poziomu zgodnego z wymogami akumu-
lacji kapitału”. (B.R. Hansen)

Nadwyżki populacji są więc, jako „rezerwowa armia bez-
robotnych” i niemożliwy do zatrudnienia „Lumpenprole-
tariat”, jednocześnie wewnątrz kapitalistycznego rdzenia, 
tj. wewnątrz tych przestrzeni świata, które są w pełni zin-
tegrowane lub podporządkowane kapitałowi, i peryferyjne 
dla tego rdzenia, tj. istnieją w tych przestrzeniach, które jak 
dotąd są tylko częściowo lub formalnie podporządkowane 
kapitałowi (Trzeci Świat, Globalne Południe). Oznacza to, że 
nadwyżka ludzkości wytworzona w i przez reprodukcję kapi-
tału okupuje zarówno rdzeń, jak i peryferie: istnieje zarówno 
w centrum, jak i na marginesie.

> Widoczne masy i niewidoczna praca

Nadwyżka populacji ma tendencję do objawiania się w 
formie mas powszechnych. Od Paryża po Amerykę Płd., 
Bliski Wschód i Azję Płd. widzieliśmy w ostatnich dekadach 
nagłe erupcje masowych demonstracji slumsów i koczow-
ników oraz tego, co być może można by nazwać powstania-
mi uchodźców. Te najwyraźniej spontaniczne, masowe po-
wstania są widoczną manifestacją przeważnie niewidocznej 
dynamiki strukturalnej. Czynią ją jednak dostrzegalną jako 
subiektywną manifestację obiektywnej struktury: są subiek-
tywnymi momentami uwidoczniania niewidzialnego.

Analiza strukturalna powinna ujawnić warunki tych wi-
docznych, subiektywnych manifestacji niewidzialnej, obiek-
tywnej struktury. Pierwszym krokiem takiej analizy winno 
być rozróżnienie pomiędzy przesiedlonymi i nadwyżką po-
pulacji. Choć masy ludzi pojawiają się na granicach naro-
dowych jako uchodźcy lub migranci, nie są oni jedynymi, 
którzy mogą być zdefiniowani jako nadwyżka populacji. 
Powody tego powszechnego, błędnego wyobrażenia mogą 
być ideologiczne: jest niewątpliwie łatwiej odpowiedzieć na 
problem nadwyżki populacji z perspektywy praw człowieka, 
które dążą do integracji i przyznawania prawa do azylu cu-
dzoziemcom i emigrantom w krajach rozwiniętych. Jednak 
staramy się przekonać, że ta perspektywa nie zdołała odpo-
wiedzieć na pytanie w sposób satysfakcjonujący, zarówno 
koncepcyjnie, jak i praktycznie.

Nadwyżka populacji nie jest koniecznie populacją uchodź-
ców lub migrantów. Jak wskazuje Aaron Benanav, od lat 
50. większość miejskich bezrobotnych w krajach o niskim i 

>>

https://www.surplusvalue.org.au/Marxism/Capital%20-%20Vol.%201%20Penguin.pdf
https://viewpointmag.com/2015/10/31/surplus-population-social-reproduction-and-the-problem-of-class-formation/
https://www.cambridge.org/core/journals/social-science-history/article/abs/demography-and-dispossession-explaining-the-growth-of-the-global-informal-workforce-19502000/C977CDFA380BA7A8BB913319C1610511
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średnim dochodzie to faktycznie urodzeni w mieście: „Już 
w latach 50. największa część wzrostu miejskiej populacji w 
krajach o niskim i średnim dochodzie była wywołana raczej 
przez ludzi urodzonych w regionach miejskich, a nie do nich 
migrujących”. Benanav przekonuje, że „pomimo spowolnie-
nia wskaźnika urbanizacji po 1980 roku, miejska siła robocza 
nadal gwałtownie się powiększa w całym świecie o niskich 
dochodach”. Miejscy pracownicy nie pojawiają się po pro-
stu znikąd lub przyjeżdżają skądinąd; wyłaniają się oni jako 
oznaki procesów proletaryzacji, które rozwinęły się na sku-
tek zablokowanego wzrostu późnego kapitalizmu. Podczas 
gdy następuje spowolnienie we wskaźnikach urbanizacji, 
występuje też wzrost demograficzny biedoty miejskiej, która 
aktualnie wytworzyła pokolenia dzieci, kontynuujących, jak 
ich rodzice, funkcjonowanie w obiegu pracy nieformalnej. 
Proletaryzacja może być rozumiana po prostu jako „wzrost 
proporcji populacji zależnej od sprzedaży pracy, by prze-
trwać”. Ten wzrost proletaryzacji nie następuje przez migra-
cję populacji wiejskiej do przestrzeni miejskiej, co jest nie-
porozumieniem zainspirowanym przez studia rozwojowe. 
Kraje o niskim i średnim dochodzie objawiają stosunkowo 
niskie zapotrzebowanie na pracę ze względu na dwa głów-
ne czynniki: 1) wysoki poziom nierówności ekonomicznych, 
prowadzący gospodarki raczej do produkcji przedmiotów 
wymagających kapitału, pożądanych głównie przez elity, za-
miast przedmiotów wymagających pracy potrzebnych szer-
szej populacji; i 2) rozwój technologiczny i automatyzacja 
importowana z krajów industrialnych. Gospodarki krajów o 
niskich i średnich dochodach wymagają więc bardziej kapi-
tału niż pracy.

Pomimo twierdzeń wypowiadanych w trakcie ostatniej 
dekady przez ekonomistów (szczególnie w USA) o wzroście 
zatrudnienia i potrzebie włączenia przemian po-latach-90. w 
globalny rynek pracy, niewiele zostało uczynione, by pomie-
ścić siłę roboczą z krajów o niskich i średnich dochodach i 
innych. Jako przewodnia, światowa siła Ameryka mogła zro-
bić dużo, by zapobiec wzrostowi polityki izolacjonistycznej 
wyrastającej zarówno tam, jak i w innych miejscach świa-
ta. Porażka Globalnej Północy w redystrybucji zysków z go-
spodarki światowej była do przewidzenia już podczas debat 
NAFTA, odbywających się w latach 90., jak i w trakcie debat 
o tym, jak rozwiązać problem nielegalnych imigrantów we 
wczesnych latach tego wieku. Dzisiaj sprawy wyglądają jesz-
cze gorzej, gdy jesteśmy świadkami zatrzymań nielegalnych 
imigrantów przy granicach i w obozach, wznoszenia murów 
granicznych i tak dalej.

> Praca migrantów jest uwięziona w cyklu  
    wysiedleń i wygnania przy stawianiu czoła  
    uprzedzeniom społeczno-kulturowym

Szczególnie w regionie MENA historia jest w większości 
determinowana przez przepływ populacji uchodźców i mi-
grantów. Od upadku Imperium Otomańskiego pod koniec 
XIX wieku i następującej po nim europejskiej kolonizacji 
regionu, podzielonego pomiędzy Anglików i Francuzów, wy-
łanianie się w następstwie kolonizacji państw narodowych, 
było w większości naznaczone przez podział terytorialny 

regionu, przeprowadzony w zgodzie z interesami kolonial-
nymi. Okupacja historycznej Palestyny w 1948 roku, będąca 
rezultatem napływu migrantów żydowskich z Europy, uczy-
niła uchodźcami 750.000 Palestyńczyków w krajach sąsied-
nich. W Libanie pomiędzy 260.000 i 280.000 palestyńskich 
uchodźców jest rozlokowanych w 12 obozach i 42 zgroma-
dzeniach. Aktualna populacja Libanu liczy 6,8 miliona i około 
250.000 palestyńskich uchodźców według UNRWA. Stano-
wią oni około 5,6% libańskiej siły roboczej, której 50% nie 
jest libańska. Palestyńczycy w Libanie są wciąż wykluczeni z 
formalnego rynku pracy i nie mają prawa do legalnego wy-
nagrodzenia, posiadania nieruchomości i innych podstawo-
wych praw cywilnych. Jak w przypadku innych uchodźców, li-
bańskie ograniczenia zatrudnienia zakazują Palestyńczykom 
wykonywania profesji profitowych, jak medycyna, inżynieria 
i prawo, przymuszając ich do prekaryjnego, nieformalnego 
rynku pracy, charakteryzującego się krótkoterminowymi, 
niskopłatnymi pracami. Około połowy zatrudnionych Pale-
styńczyków pracuje w budownictwie i handlu lub w sferach 
pochodnych (handel hurtowy i sprzedaż detaliczna, me-
chanika samochodowa, naprawy przedmiotów domowych, 
etc.), gdzie funkcjonują wysokie poziomy nieformalności, 
dłuższe niż zazwyczaj godziny pracy, a większość zarabia 
mniej niż libańska płaca minimalna.

Obok Palestyńczyków, dużą część migracyjnej siły roboczej 
w Libanie stanowią od lat 50. Syryjczycy. Ich liczba wzrosła 
dramatycznie od wybuchu syryjskiej wojny domowej w 
2011 roku. Obecnie w Libanie jest 1,5 miliona syryjskich 
uchodźców. Razem z Palestyńczykami stanowią oni prawie 
jedną czwartą całej populacji libańskiej. W swej książce The 
Invisible Cage John Chalcraft pokazuje, jak wymuszona mi-
gracja przeplata się z wymuszoną pracą. Obie są rezultatem 
dynamiki rynku pracy przewidującego pracę wymuszoną i 
niekończącą się rotację pracowników migracyjnych funkcjo-
nujących w ciągłym cyklu przedłużającego się wysiedlenia i 
wygnania.

W 2024 roku niewidoczna klatka pracy stała się jasno do-
strzegalna: wraz z libańskim upadkiem finansowym w 2019 
roku i wzrastającym niedostatkiem zarówno środków, jak i 
możliwości pracy, syryjscy pracownicy są w coraz większym 
stopniu narażeni na uprzedzenia, ksenofobię i prześladow-
czą dyskryminację. Nagły wzrost liczby syryjskich robotni-
ków pogarsza antysyryjskie nastroje, łącznie ze zubożeniem 
libańskiej klasy pracującej w następstwie pogarszającego 
się, krajowego kryzysu ekonomicznego. Według Międzyna-
rodowej Organizacji Pracy wskaźnik udziału libańskiej siły 
roboczej wynosi 43%, oznaczając, że mniej niż połowa popu-
lacji w wieku produktywnym albo pracuje za wynagrodzenie 
lub zysk, albo poszukuje pracy.

Zamiast doprowadzić do organizacji pracy w poprzek po-
działów narodowościowych lub rasowych, proletaryzacja 
niesie za sobą zubożenie i prekariat, które z kolei prowadzą 
do fragmentacji klasy roboczej. W Libanie klasa pracowni-
cza jest złożona z Libańczyków, Syryjczyków, pracowników z 
Afryki i Azji, którzy wykonują większość reprodukcyjnej pracy 
w kraju, od prac domowych i opiekuńczych do innych form 

>>

https://www.unrwa.org/userfiles/2011012074253.pdf
https://www.unrwa.org/userfiles/2011012074253.pdf
https://www.unrwa.org/where-we-work/lebanon
https://www.ilo.org/publications/palestinian-employment-lebanon-facts-and-challenges-labour-force-survey
https://www.ilo.org/publications/palestinian-employment-lebanon-facts-and-challenges-labour-force-survey
https://search.worldcat.org/es/title/320183712
https://search.worldcat.org/es/title/320183712
https://webapps.ilo.org/wcmsp5/groups/public/---arabstates/---ro-beirut/documents/publication/wcms_844837.pdf
https://webapps.ilo.org/wcmsp5/groups/public/---arabstates/---ro-beirut/documents/publication/wcms_844837.pdf
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pracy prekaryjnej. Około 90% syryjskich uchodźców w Liba-
nie jest zatrudnionych nieformalnie. Wskaźnik biedy wzrósł 
wśród nich o 56% od początków pandemii COVID-19 w 2020 
roku. Wzrastająca konkurencja na rynku pracy nieformalnej, 
o niskich kwalifikacjach, zmusza uchodźców do akceptowa-
nia nieodpowiednich warunków, charakteryzujących się dłu-
gimi godzinami, niskimi płacami, brakiem ochrony prawnej, 
brakiem ubezpieczenia zdrowotnego lub płatnych zwolnień 
lekarskich. Pracujące Syryjki są również zmuszone do zno-
szenia nieodpowiednich środków transportu, braku pomocy 
w opiece nad dziećmi i uprzedzeń społeczno-kulturowych. 
Warunki takie czynią uchodźców bardziej podatnymi na 
aresztowania, przymusowe repatriacje i deportacje.

Tymczasem, syryjscy uchodźcy, którzy wybierają pracę for-
malną muszą być zarejestrowani jako migranci sponsorowa-
ni lub z podpisaną umową najmu z libańskim pracodawcą. 
Jak w przypadku Palestyńczyków, formalne zatrudnienie dla 
Syryjczyków jest z reguły ograniczone do trzech sektorów: 
środowiskowego, rolniczego i budowlanego, i wymaga zgo-
dy na pobyt, kosztującej 200USD rocznie. Uchodźcy mogą 
szukać formalnego zatrudnienia w kilku, wydzielonych sek-
torach, ale muszą pokonać liczne przeszkody finansowe i 
biurokratyczne, nie tylko w przypadku przedłużenia ich pra-
wa do pobytu: w 2020 roku około 70% zarejestrowanych 
syryjskich uchodźców w Libanie (szczególnie tych w wieku 
15 lat i więcej) żyło bez zgody, co poważnie ograniczało nie 
tylko ich możliwości zarobkowe, lecz również wolność poru-
szania się.

> Zarządzanie nadwyżką populacji jest  
    integralne z reprodukcją kapitału

Ważne jest rozróżnienie migrantów ekonomicznych od 
uchodźczej siły roboczej. Według Elisabeth Longuenes-
se i Paula Tabara libańska siła robocza składa się w około 
15% z pracowników migracyjnych i w 35% z pracowników 
syryjskich. Podkreślaliśmy powyżej potrzebę rozróżnienia 
nadwyżki populacji od populacji przesiedlonych lub uchodź-
czych. Jednak wszystkie ich problemy są splecione z poli-
tyczną ekonomią Libanu, w którym populacje Syryjczyków i 
Palestyńczyków obejmują zarówno migrantów, jak i uchodź-
ców. W ramach libańskiej populacji pracowników grupy te 
są podwójnie pokrzywdzone: stanowią nadwyżkę vis-a-vis 
pracy uznawanej przez kapitał za konieczną, jednocześnie 
będąc wysiedlonymi vis-a-vis populacji zintegrowanej pracy 
zarówno formalnej, jak i nieformalnej (obejmującej Libań-
czyków i inne narodowości). Z jednej strony, ich uwarunko-
wania ujawniają nałożenie się pracy niezbędnej i nadwyżki, 
a z drugiej – pracy zintegrowanej i przesiedlonej w obrębie 
populacji pracowników zarobkowych.

Jakakolwiek analiza polityczna, która nie dokonuje tego 
rozróżnienia obarczona jest podwójnym ryzykiem. Z jednej 
strony, prowadzi nas ku założeniu, że uchodźcy konstytuują 
przypadek „niekompletnej migracji”, problem, który może 
być złagodzony albo przez powrót do domu, albo poprzez 
pozyskanie formalnego statusu obywatelstwa. Założenie ta-
kie oznacza z kolei, że rozwiązania mają tendencję do by-
cia rozważanymi na poziomie praw i uznania społecznego. 
Pierwszym problemem takiego ujęcia jest ewidentnie to, że 
zaciemnia ono głębsze i rozpowszechnione efekty kapitali-
stycznej dynamiki społecznej – która wpływa tak samo na 
wysiedlone, jak i na niewysiedlone populacje klasy robotni-
czej – i ujmuje rozwiązania i odpowiedzi w kategoriach dalej 
alienujących sektory klasy robotniczej, które, w rzeczywisto-
ści, podlegają tym samym warunkom politycznym. Z drugiej 
strony, kiedy ktoś nie bierze pod uwagę rozróżnienia pomię-
dzy siłą roboczą migrantów i uchodźców, przyjmuje wów-
czas na siebie dodatkowe ryzyko redukcji występujących w 
tym przypadku wyzwań politycznych do poziomu jedynie za-
rządzania scenariuszem kryzysowym, jak czyni to wiele or-
ganizacji pozarządowych, kiedy dążą do udzielenia pomocy 
w odpowiedzi na tragedie społeczne i naturalne.

To, co zostaje zagubione przy niechęci do uznania tego 
rozróżnienia jest przyznanie, że zarządzanie nadwyżką po-
pulacji nie jest aktywnością zewnętrzną, która przeciwdziała 
przyczynom problemów populacji: w rzeczywistości, jest to 
aktywność, która jest integralna dla reprodukcji kapitału. 
Zarządzanie to nie tylko pozwala na obniżenie kosztów pra-
cy poprzez siłę konkurencji armii pracowników rezerwowych 
w sile roboczej, ale również wpisuje się w załamany obieg 
reprodukcji społecznej, umożliwiając szerszemu obiegowi 
kapitalistycznej reprodukcji pozostanie bez zmian. Poza po-
głębianiem podziału pomiędzy sektorami międzynarodowej 
klasy robotniczej, takie ujęcie w ostateczności postrzega 
uchodźców jako laboratorium zarządzania kryzysowego, 
które może być wykorzystane jako podstawa nowych tech-
nologii społecznych do zarządzania bezrobotnymi, pół-za-
trudnionymi i spauperyzowaną klasą robotniczą bardziej 
szeroko.

Uznanie szczególnej natury pracy uchodźców – traktowa-
nie jej jako symptom ujawniający wewnętrzne związki po-
między dezintegracją społeczną i integracją ekonomiczną, 
które raczej, zamiast blokować cykl reprodukcji społecznej, 
w rzeczywistości czynią go możliwym – oznacza otwarcie 
przestrzeni na ponowne postawienie pytania o to, jaka może 
być strukturalna odpowiedź na system społeczny, który żywi 
się katastrofą.

Korespondencja:
Nadia Bou Ali <nadiabouali@gmail.com>

Ray Brassier <ray.brassier@gmail.com>

Artykuł ten jest opublikowany we współpracy z Alameda Institute.

https://www.aub.edu.lb/ifi/Documents/publications/policy_briefs/2020-20/20210101_addressing_challenges_faced_by_syrian_refugees_brief.pdf
https://www.aub.edu.lb/ifi/Documents/publications/policy_briefs/2020-20/20210101_addressing_challenges_faced_by_syrian_refugees_brief.pdf
https://shs.hal.science/halshs-01305367/document
https://shs.hal.science/halshs-01305367/document
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mailto:ray.brassier%40gmail.com?subject=
https://alameda.institute/
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>>

>Przywłaszczanie czy 
    wykorzystywanie?

Simon Schaupp, Uniwersytet w Bazylei, Szwajcaria 

>>

Jesienią 2022 roku kilka tysięcy szwajcarskich 
robotników budowlanych rozpoczęło strajk. 
Stowarzyszenie pracodawców sektora zażądało 
zwiększenia maksymalnej liczby godzin pracy 

w tygodniu do 58, nawiązując do, zdawałoby się, bardzo 
szczególnego powodu: zmian klimatycznych. Obecnie nie-
korzystne warunki pogodowe opóźniają 45% projektów bu-
dowlanych na całym świecie; a zmiany klimatyczne najpraw-
dopodobniej zwiększą częstotliwość i intensywność zjawisk 
pogodowych powodujących takie opóźnienia. Co ważniej-
sze, temperatury powyżej 24°C są związane ze zmniejszoną 

wydajnością pracy. To sprawia, że sektor budowlany jest jed-
nym z bardziej narażonych na fale upałów. Jednocześnie jed-
nak budownictwo jest głównym trucicielem i producentem 
gazów cieplarnianych: sama produkcja cementu wytwarza 
około 8% globalnych emisji CO2.

> Dominacja natury jako składnika w produkcji

W mojej ostatniej książce (opublikowanej po niemiecku), 
Metabolic Politics. Labor, Nature and the Future of the Pla-
net, badam czego ten i inne konflikty pracownicze mogą nas 
nauczyć o związku między kapitalistycznym procesem pracy 

Prawa autorskie: Ricardo Gomez Angel, 2017. 

Ekologiczny wymiar  
konfliktów pracowniczych 

https://www.suhrkamp.de/buch/simon-schaupp-stoffwechselpolitik-t-9783518029862
https://www.suhrkamp.de/buch/simon-schaupp-stoffwechselpolitik-t-9783518029862
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a kryzysem ekologicznym. Istnieje zaskakująca zgoda pomię-
dzy środowiskową ekonomią głównego nurtu a perspekty-
wą marksistowską, że głównym powodem niszczenia śro-
dowiska jest relacja, w której natura jest „zawłaszczana” za 
darmo, zachęcając tym samym do jej nadużywania. Jest to 
oczywiście prawda, jednak analityczna wada koncepcji przy-
właszczania natury rysuje się wyraźnie w tym, że operuje 
ona obrazem natury jako olbrzymiego magazynu surowców, 
którego zasoby są po prostu gotowe do odbioru lub którego 
„usługi ekosystemowe” przepływają do produkcji z własnej 
woli. Taki obraz ma niewiele wspólnego z rzeczywistością. 
Natura nie istnieje jako zasób: należy zainwestować w nią 
pracę, aby „zrobić naturę gotową do użycia”. Koncepcja 
przywłaszczenia opisuje jedynie proces, poprzez który nie-
które aspekty natury stają się prywatną własnością: samo 
w sobie nie inicjuje to niczego konkretnego; to abstrakcja. 
To raczej ludzka praca zmusza naturę do stania się częścią 
procesu produkcyjnego. Rzeka, na przykład, nie jest jedynie 
źródłem wody, energii i pożywienia, lecz istnieje również za-
wsze jako ryzyko: może zalać pola i osady lub zablokować 
szlaki drogowe. Z tego powodu wykorzystanie natury za-
wsze wymaga aspektu kontroli: rzeka musi być uregulowa-
na, zwierzęta muszą być udomowione, chwasty i szkodniki 
wytrzebione i tak dalej. Wykorzystywanie oznacza zatem 
głównie dominację nad autonomią natury.

> Kontrola nad naturą nigdy nie jest kompletna

Jednak żaden wysiłek kontrolny nie jest w stanie stłumić 
tej autonomii na zawsze. Zamiast tego rzeka z czasem wy-
wołuje erozję regulowanych brzegów, zwierzęta chorują, 
a chwasty będą powracać. Praca kontrolna nigdy się nie 
kończy. Dodatkowo wykorzystywanie musi zawsze zawie-
rać element racjonalizacji: hodowane są bardziej wydajne 
gatunki zwierząt i roślin, paliwa kopalne stosowane są do 
przyśpieszenia metabolizmów naturalnych, organizmy są 
genetycznie modyfikowane dla uczynienia ich przydatnymi 
ekonomicznie. W miarę upływu czasu jednak takie wyko-
rzystywanie wiedzie do paradoksalnych efektów, ponieważ 
osłabia substancje, których przydatność miało zwiększać. 
Normalną reakcją na ten rezultat są wówczas zwiększone 
wysiłki wykorzystywania. Przypadek Dust Bowl jest para-
dygmatyczny. Na początku XX wieku, europejscy osadnicy 
zaorali prerie amerykańskiego środkowego zachodu, dopro-
wadzając do masywnej erozji ziemi i burz piaskowych. Dla 
podtrzymania produktywności intensyfikowano uprawę roli 
przy pomocy nawozów syntetycznych, pestycydów i mecha-
nizacji; ale to z kolei wiodło do dalszej utraty urodzajnej zie-
mi.

> Praca ludzka: jeszcze jeden surowiec  
    naturalny

Istnieją oczywiste podobieństwa pomiędzy wykorzystywa-
niem natury i wykorzystywaniem pracy ludzkiej. Jak w innych 
segmentach natury, istoty ludzkie nie rodzą się jako robot-
nicy, ale muszą być w ten sposób nieustannie kształtowane. 
Zanim ludzie będą zdolni do pracy, muszą być najpierw przez 

lata edukowani, to znaczy muszą być ukształtowani do pod-
porządkowania się konwencjom społecznym, które tworzą 
podstawowe warunki podziału pracy. Co więcej, aby mogli 
być zatrudnieni, pracownicy wymagają pewnego stopnia 
edukacji ogólnej i treningu technicznego. Kiedy są wyczer-
pani, potrzebują troski i opieki, a kiedy chorują, ich siła do 
pracy musi być odzyskana dzięki opiece medycznej. W sa-
mym miejscu pracy ciała ludzkie stają się użyteczne poprzez 
racjonalizację i kontrolę.

Związek między wykorzystywaniem natury a wykorzysty-
waniem pracy ludzkiej nie ogranicza się do analogii. Są one 
raczej od siebie zależne. Uczynienie natury użyteczną umoż-
liwia zintensyfikowane wykorzystywanie pracy ludzkiej, co 
z kolei pozwala na bardziej intensywne wykorzystanie na-
tury. Niewolnictwo i gospodarka plantacyjna, na przykład, 
wzajemnie się konstytuowały: nadwyżka bawełny produko-
wanej dzięki tej kombinacji razem z intensywnym wykorzy-
stywaniem paliw kopalnych stały się materialną podstawą 
porządku fabrycznego. Nastąpiło powiązanie wykorzysty-
wania innych sektorów natury, do którego zastosowano po-
tencjał nowej pracy. Jednak paradoksalna destruktywność 
wykorzystywania zawsze wisiała w powietrzu.

> Cała polityka pracy to ostatecznie polityka  
    środowiskowa

Przemysł budowlany jest najlepszym tego przykładem. W 
1892 roku François Hennebique opatentował żelbet, co dało 
mu przez dziesięciolecia faktyczny monopol na konstrukcję 
betonowych budynków w całej Europie. Żelbet umożliwiał 
firmom budowlanym redukcję kosztów pracy, ponieważ w 
zdecydowanej większości wyeliminował tradycyjny zawód 
wykwalifikowanego murarza. Ściany były teraz po prostu 
odlewane w formach. Co więcej, jako materiał podstawowy 
można było teraz stosować piasek zamiast drogiego kamie-
nia – produkcja betonu jest głównym powodem, przez który 
piasek jest dzisiaj, jak dotąd najpowszechniej wydobywa-
nym surowcem na ziemi. Ponieważ do konstrukcji można 
wykorzystywać tylko piasek z rzek i jezior, jego pozyskiwanie 
i produkcja powodują masywne degradacje ekosystemów. 
Dodatkowo budowlane emisje CO2 przyczyniają się w zna-
czącym stopniu do przemian klimatycznych, co z kolei osła-
bia produktywność samego przemysłu.

Jeśli praca, jak przekonywał Karol Marks, zawsze jest 
transformacją natury, to cała polityka produkcji jest rów-
nież polityką środowiskową lub „polityką metaboliczną”. 
Oznacza to, że w celu zrozumienia korzeni i możliwych dróg 
wyjścia z kryzysu ekologicznego powinniśmy położyć moc-
niejszy nacisk na kwestie pracy; a bardziej szczegółowo – na 
pytanie o to, jak przezwyciężyć destrukcyjne wykorzystywa-
nie zarówno pracy, jak i natury w kapitalistycznym procesie 
pracy. W tym sensie, rozpowszechnione cierpienie wynika-
jące z intensyfikacji pracy ma w sobie niezbadany wymiar 
ekologiczny, który może stać się punktem wyjścia dla trans-
formacyjnej polityki metabolicznej.

Korespondencja: Simon Schaupp <simon.schaupp@unibas.ch>
Twitter: @simschaupp

https://www.suhrkamp.de/buch/simon-schaupp-stoffwechselpolitik-t-9783518029862
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>>

> Cyfrowe podwójne wiązanie

Mohamed Zayani, Uniwersytet Georgetown, Katar i Joe F. Khalil, Uniwersytet Northwestern, Katar 

>>

Arabski Bliski Wschód przechodzi znaczącą trans-
formację cyfrową, otwierając nowe drogi dla 
wzrostu gospodarczego, zmian społecznych i 
politycznego upodmiotowienia. Zarówno w 

przypadku elektronicznej administracji, telemedycyny, jak 
i e-sądów, cyfrowa metamorfoza jest siłą zmieniającą od 
dawna stosowane praktyki i rewitalizującą sektory, które 
zostały uznane za niezdolne do zmian. Odnoszące sukcesy 
regionalne startupy, takie jak aplikacja przewozowa Careem, 
ambitne, zaawansowane technologicznie projekty rozwoju 
miast, takie jak Neom oraz wielkie inicjatywy, takie jak One 
Million Arab Coders, są świadectwem wysiłków regionu na 
rzecz wykorzystania wszystkiego, co cyfrowe. Więcej krajów 
w regionie pracuje nad przyjęciem gospodarki opartej na 
wiedzy, inwestując w infrastrukturę (np. satelity, światło-
wody, sieci nowej generacji) w celu osiągnięcia dojrzałości 
cyfrowej, opracowując kompleksowe plany cyfryzacji i roz-
poczynając różne inicjatywy.

> Regionalne różnice i istniejące napięcia

Niemniej Bliski Wschód nie doświadczył jeszcze cyfryza-
cji wszędzie w tym samym stopniu. W regionie występują 
znaczne rozbieżności, a niektóre kraje w pełni wykorzystują 
transformację cyfrową, podczas gdy inne pozostają w tyle. 
Niejednakowy dostęp do technologii i różne poziomy umie-
jętności cyfrowych pogłębiają istniejące nierówności, two-
rząc wiele cyfrowych podziałów w regionie. Rozważania te 
przypominają nam, że transformacja cyfrowa to nie tylko 
wdrażanie nowych technologii. Wiąże się ona z poruszaniem 
się w ramach złożonej interakcji między innowacjami tech-
nologicznymi a zmianami społecznymi, co jest sprzeczne z 
ogólnikowymi prognozami dotyczącymi transformacji Bli-
skiego Wschodu.

Podczas gdy postęp cyfrowy oferuje bezprecedensowe 
możliwości, stwarza również dodatkowe wyzwania. Zanu-

na Bliskim Wschodzie

Fragment okładki książki The Digital Double Bind opublikowanej przez 
Oxford University Press.

https://global.oup.com/academic/product/the-digital-double-bind-9780197508626?cc=es&lang=en&
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rzenie Bliskiego Wschodu w technologii cyfrowej charakte-
ryzuje się rosnącym napięciem między impulsem do zmian a 
oporem wobec nich. Ten rozdźwięk sprawia, że region uwi-
kłany jest w podwójne wiązanie, w którym przyjęcie techno-
logii cyfrowych zarówno wzmacnia zmiany, jak i utrzymuje 
istniejący zastój. Te same korzyści, jakie urzeczywistnia cy-
fryzacja, są źródłem obaw dla wielu podmiotów gospodar-
czych, aktorów społecznych i reżimów politycznych, które 
stoją w obliczu cyfrowego podwójnego wiązania, zmuszając 
ich do jednoczesnego wykorzystywania możliwości techno-
logicznych i sprawowania kontroli nad sferą cyfrową.

Zrozumienie tej złożoności wymaga od nas odejścia od 
debaty na temat tego, co ludzie robią z technologiami i zba-
dania rozbieżności oraz napięć wynikających z państwowe-
go, rynkowego i publicznego zanurzenia cyfrowego. Zamiast 
analizować cyfrowość, powinniśmy zbadać społeczność.

> Między modernizacją a oporem

Z historycznego punktu widzenia, relacje Bliskiego Wscho-
du z technologią były splecione z jego zaangażowaniem 
w modernizację (al-asrana) i wysiłkami podjętymi w celu 
zmierzenia się z nowoczesnością (al-hadatha). Od epoki 
kolonialnej do dzisiaj, region ten zarówno przyjmował, jak i 
opierał się zmianom technologicznym. Taka niejednoznacz-
ność odzwierciedla sposób, w jaki przyjęcie technologii jest 
powiązane ze skomplikowaną dynamiką społeczno-kulturo-
wą i polityczną. Rozważmy na przykład Arabię Saudyjską. 
Opór królestwa przed wprowadzeniem telewizji w latach 
60. i jego obawy przed przyjęciem internetu w latach 90. 
dorównują jedynie jego dążeniu do bycia liderem w zakresie 
posiadania przemysłu telewizyjnego i promowania dyna-
micznego sektora mediów cyfrowych, od ponadnarodowych 
kanałów satelitarnych i dobrze prosperujących studiów gier 
po globalne inwestycje cyfrowe i rodzime startupy.

Przez cały czas przyjęcie technologii niosło ze sobą wy-
zwania. Dla nowo niepodległych państw pojawienie się dys-
kursów na temat zależności technologicznej było pomsto-
waniem przeciwko wpływom i potędze Zachodu, co szło w 
parze ze świadomością, że dostęp do zachodniej technologii 
zajmował ważne miejsce w ich wysiłkach modernizacyjnych 
i planach rozwoju. W obecnej erze wysokiego uprzemy-
słowienia presja gospodarcza, gwałtowne zmiany i szybko 
postępująca urbanizacja sprawiły, że transfer technologii i 
wiedzy specjalistycznej stał się dla regionu jeszcze bardziej 
naglący.

Atrakcyjność takiej ścieżki rozwoju przetrwała, nawet gdy 
sama technologia ewoluowała. W ostatnich dziesięciole-
ciach, wraz z pełną siłą globalizacji i nadejściem kapitalizmu 
cyfrowego, dążenie do modernizacji przeniosło się z trans-
feru technologii w sektorach tradycyjnych na transforma-
cję cyfrową. W tym zmieniającym się kontekście, przyjęcie 
gospodarki opartej na wiedzy stało się znakiem rozpoznaw-
czym dążenia do osiągnięcia wzrostu gospodarczego i zmian 
społecznych.

> Wspólne aspiracje i nierówny rozwój

W praktyce jednak wysiłki te są w najlepszym razie nie-
równomierne. Podczas gdy niektóre kraje (np. Jemen, Su-
dan, Syria) mają rażące braki w zakresie infrastruktury te-
leinformatyki i dojrzałości cyfrowej, inne (np. kraje Zatoki 
Perskiej) przyjęły cyfryzację całym sercem, inwestując w sie-
ci nowej generacji i budując inteligentne miasta. Podczas gdy 
niektóre państwa (np. Zjednoczone Emiraty Arabskie, Katar 
i Arabia Saudyjska) zajmują czołowe miejsca w globalnych 
rankingach wydajności i dojrzałości cyfrowej oraz wyłaniają 
się jako cyfrowe potęgi, kraje regionu, które wcześnie przy-
jęły internet (np. Tunezja), pozostają w tyle pod względem 
transformacji cyfrowej. Tymczasem kraje Bliskiego Wschodu 
uznawane za bogate w talenty informatyczne (np. Jordania) 
nie przekształciły się w regionalne centra cyfrowe/IT.

Podczas gdy słaba infrastruktura jest często związana z 
niskimi wskaźnikami ekonomicznymi i/lub restrykcyjnymi 
kulturami politycznymi, nie zawsze tak jest w rzeczywistości. 
Z tego względu należy zachować ostrożność wobec rozważa-
nia typologii cyfrowej jako opartej wyłącznie na zmiennych 
infrastrukturalnych, gospodarczych lub politycznych. Różne 
czynniki – w tym kontekst historyczny, kulturowy i społeczny 
– znacząco kształtują krajobraz cyfrowy i dojrzałość danego 
kraju. W związku z tym do kompleksowej analizy i skutecz-
nego opracowywania polityk niezbędne jest zrozumienie 
niuansów.

> Zanurzenie w cyfrowym świecie

Nawet tam, gdzie niedociągnięcia są niwelowane, zanu-
rzenie Bliskiego Wschodu w cyfryzacji wiąże się z napięciem 
między rosnącym impulsem do zmian a oporem wobec tych 
właśnie zmian. Jest to cyfrowe podwójne wiązanie, w któ-
re uwikłany jest cały region. Podczas gdy wdrażanie i ada-
ptowanie technologii cyfrowych napędza państwo, rynek 
i społeczeństwo do zanurzenia się w sferze cyfrowej, takie 
przedsięwzięcie paradoksalnie utrudnia regionowi nabranie 
rozpędu do istotnych zmian, utrwalając stan zastoju.

W efekcie państwa przyjmują cyfryzację, jednocześnie 
odgradzając internet od swoich obywateli. Dążą do rozwo-
ju gospodarek opartych na wiedzy, które rozwijają się dzięki 
innowacjom i kreatywności, odmawiając zarazem rezygnacji 
z klientelistycznych systemów gospodarczych opartych na 
przywilejach i uprawnieniach. Promują kulturę startupów, 
jednocześnie utrzymując hierarchiczną, niechętną ryzyku 
kulturę biznesową.

Jednak pośród tych zawiłości konieczne jest spostrzeżenie, 
że zmiany i stagnacja nie wykluczają się wzajemnie. Ścieżka 
rozwoju Bliskiego Wschodu charakteryzuje się zarówno cią-
głością, jak i transformacją, odzwierciedlając skomplikowa-
ną grę między postępem technologicznym a zakorzenioną 
dynamiką społeczno-kulturową, gospodarczą i polityczną.

Korespondencja:
Mohamed Zayani <mz92@georgetown.edu>

Joe F. Khalil <jkhalil@northwestern.edu> / Twitter: @JoeKhalil

https://global.oup.com/academic/product/the-digital-double-bind-9780197508626?cc=es&lang=en&
https://global.oup.com/academic/product/the-digital-double-bind-9780197508626
mailto:mz92%40georgetown.edu?subject=
https://twitter.com/joekhalil
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>>

> List Otwarty 

Akademicy z Gazy* 

>>

Zebraliśmy się jako palestyńscy uczeni i pracow-
nicy uniwersytetów w Gazie, by potwierdzić na-
sze istnienie, istnienie naszych kolegów i naszych 
studentów oraz by nalegać na naszą przyszłość, 

w obliczu wszystkich aktualnych prób wymazania nas.

Izraelskie siły okupacyjne zburzyły nasze budynki, ale 
nasze uniwersytety wciąż żyją. Potwierdzamy naszą zbio-
rową determinację, by pozostać na naszej ziemi i wznowić 
nauczanie, studiowanie i działalność badawczą w Gazie, na 
naszych własnych, palestyńskich uniwersytetach tak szybko, 
jak tylko to możliwe.

Wzywamy naszych przyjaciół i kolegów na całym świecie 
do przeciwstawienia się trwającej kampanii niszczenia szkol-
nictwa wyższego w okupowanej Palestynie, do współpracy z 
nami przy odbudowie naszych zniszczonych uniwersytetów 
oraz do odrzucenia planów mających na celu omijanie, wy-
mazywanie lub osłabianie integralności naszych instytucji 
akademickich. Przyszłość młodych ludzi w Gazie zależy od 
nas i od naszej umiejętności pozostania na naszej ziemi, aby 
nadal służyć nadchodzącym pokoleniom naszego narodu.

Piszemy ten apel pod bombami sił okupacyjnych na prze-
strzeni okupowanej Gazy, z obozów uchodźców w Rafah i z 
miejsc nowego, tymczasowego wygnania w Egipcie i innych 
krajach. Rozpowszechniamy go w momencie, gdy izraelska 

okupacja codziennie kontynuuje swą ludobójczą kampanię 
przeciwko naszemu narodowi, próbując wyeliminować każ-
dy aspekt naszego zbiorowego i indywidualnego życia.

Nasze rodziny, koledzy i studenci są zabijani, a my po raz 
kolejny zostaliśmy bezdomni, przeżywając doświadczenia 
naszych rodziców i dziadków podczas masakr i masowych 
wypędzeń wywoływanych przez Syjonistyczne siły zbrojne w 
1947 i 1948 roku.

Nasza, budowana przez pokolenia infrastruktura cywil-
na – uniwersytety, szkoły, szpitale, muzea i centra kultury 
– leży w gruzach z powodu tej przemyślanej, ciągłej Nakby. 
Celowe atakowanie naszej infrastruktury edukacyjnej jest 
rażącą próbą uczynienia z Gazy miejsca nienadającego się 
do zamieszkania oraz osłabienia intelektualnej i kulturalnej 
tkanki naszego społeczeństwa. Nie pozwolimy jednak, by ta-
kie działania ugasiły płomień wiedzy i oporu, który w nas 
płonie.

Sprzymierzeńcy izraelskiej okupacji w USA i Wielkiej Bry-
tanii otwierają kolejny front szkołobójstwa poprzez promo-
wanie rzekomych programów odbudowy, których zamiarem 
jest eliminacja możliwości niezależnego, palestyńskiego 
życia edukacyjnego w Gazie. Odrzucamy wszystkie takie 
programy i namawiamy naszych kolegów do odmowy ja-
kiejkolwiek współpracy w ich ramach. Namawiamy również 

Przywrócony Obóz Solidarności z Gazą na Uniwersytecie Columbia czwartego 
dnia jego funkcjonowania, 21 kwietnia 2024 roku. Prawa: Wikimedia Commons.

Akademików z Gazy
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wszystkie uniwersytety i kolegów na całym świecie do koor-
dynowania wszelkich działań pomocy akademickiej bezpo-
średnio z naszymi uniwersytetami.

Wyrażamy nasze głębokie uznanie dla krajowych i mię-
dzynarodowych instytucji, które solidaryzują się z nami, za-
pewniając wsparcie i pomoc w tych trudnych czasach. Pod-
kreślamy jednak wagę koordynowania tych wysiłków w celu 
ponownego otwarcia palestyńskich uniwersytetów w Gazie.

Kładziemy również nacisk na naglącą potrzebę przywróce-
nia działania instytucji edukacyjnych Gazy, nie tylko po to, by 
wspierać obecnych studentów, ale by zapewnić systemowi 
edukacji wyższej długoterminową odporność i zrównowa-
żony rozwój. Edukacja to nie tylko sposoby przekazywania 
wiedzy, jest ona również ważnym filarem naszego istnienia, 
światełkiem nadziei dla Palestyńczyków.

Jest więc niezwykle ważne, by sformułować długotermi-
nową strategię odbudowy infrastruktury i wszystkich udo-
godnień uniwersyteckich. Jednak takie przedsięwzięcia wy-
magają długiego czasu i znaczących funduszy, wytwarzając 
ryzyko co do możliwości instytucji akademickich podtrzymy-
wania operacji, prowadzące potencjalnie do utraty pracow-
ników, studentów i możliwości ponownego funkcjonowania.

Biorąc pod uwagę obecne warunki, niezwykle istotne jest 
płynne przejście do nauczania online dla złagodzenia zakłó-
ceń wywołanych przez zniszczenia infrastruktury fizycznej. 
Przejście to wymaga wszechstronnego wsparcia dla pokrycia 
kosztów operacyjnych, łącznie z wynagrodzeniami pracow-
ników akademickich.

Opłaty studenckie, główne źródło dochodu dla uniwersy-
tetów, zatrzymały się wraz z początkiem ludobójstwa. Brak 
przychodów pozostawił pracowników bez pensji, zmuszając 
wielu z nich do szukania innych możliwości zarobku.

Poza uderzeniem w dochody naukowców i pracowników 
uniwersyteckich, to finansowe napięcie, wywołane przez 
celową kampanię szkołobójstwa, przynosi zagrożenie egzy-
stencjalne dla przyszłości samych uniwersytetów.

Muszą być zatem podjęte pilne działania odpowiadające 
na aktualny kryzys finansowy instytucji akademickich dla 
zapewnienia samego ich przetrwania. Apelujemy do wszyst-
kich zainteresowanych do natychmiastowego koordynowa-
nia swoich wysiłków wspierających ten krytyczny cel.

Odbudowa instytucji akademickich Gazy to nie tylko kwe-
stia edukacji; jest to dowód naszej odporności, determinacji 
i niezachwianego zaangażowania w zapewnienie przyszłości 
następnym pokoleniom.

Los edukacji wyższej w Gazie zależy od uniwersytetów w 
Gazie, ich naukowców, pracowników i studentów oraz całe-
go narodu Palestyńczyków. Doceniamy wysiłki osób i obywa-
teli z całego świata dla zakończenia trwającego ludobójstwa.

Apelujemy do naszych kolegów w ojczyźnie i na świecie  
by wsparli nasze niezłomne próby obrony i zachowania na-
szych uniwersytetów dla dobra przyszłości naszych ludzi i 
zdolności pozostania na naszej palestyńskiej ziemi w Gazie. 
Wybudowaliśmy te uniwersytety z namiotów. I z namiotów, 
przy wsparciu naszych przyjaciół, odbudujemy je ponownie.

* List ten został podpisany przez 185 akademików z Gazy. Pełna lista sygnatariuszy 
dostępna jest tutaj: https://www.aljazeera.com/opinions/2024/5/29/open-letter-by-
gaza-academics-and-university-administrators-to-the-world

https://www.aljazeera.com/opinions/2024/5/29/open-letter-by-gaza-academics-and-university-administrators-to-the-world
https://www.aljazeera.com/opinions/2024/5/29/open-letter-by-gaza-academics-and-university-administrators-to-the-world
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